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—  i odnoto ić  ppzedp ła fę  

N A  l i  O K  1 9 0 1 !
J^adal 'będziemy wydawali i t o z ~  

sylali ty lko  ty le  egzemplarzy „Qlosu  
'feekarzy“, ilu zgłosiło sie prenu­
meratorów. J^ to  wiec nie ch.ce dc- 
znać przerw y W Wysyłce pisma, 

niech bezwarunkowo Wyrówna zale- 
glość i dalszą przedpłatę nadeszle.

drogi.

U kończyliśm y p ierw sze pó łrocze n a ­
szej p racy . Był to okres p róby , czy p is­
m o polskie, pośw ięcone zaw odow ym  in te ­
reso m  lekarzy, m a u  nas racy ę  bytu . U- 
znan ie , k tó re  spotkaliśm y w kołach ko le­
żeńskich , życzliw a o cen a  p rasy  fachow ej 
polskiej, p o p arc ie  licznych w sp ó łp raco w ­
ników  i p re n u m e ra to ró w  ze w szystkich  
dzielnic, p rzekonyw a nas, że pod jęliśm y  
p ra c ę  poży teczną i dob rą .

N ie poszliśm y ślepo za w zorem  o b ­
cych  o rg an ó w  zaw odow ych  lekarskich, 
lecz stw orzyliśm y zupełn ie  o ryg inalny  typ 
p ism a, zasto sow any  do  k ra jo w y ch  w a ru n ­
ków  i po trzeb . M oże tu  i ów dzie p o p eł­
niliśm y usterk i, m oże w p ew n y ch  sp ra ­
w ach  nie zdołaliśm y w szystkich zadow o- 
lić. Atoli m am y p raw o  stw ierdzić, że o- 
tw orzy liśm y dla w szystkich zupełn ie sw o­
b o d n ą  dyskusyę, nie k rępow aliśm y nikogo 
w  w y p o w iad an iu  odm iennego  poglądu , 
lub  u zasadn ionej krytyki, że w ięc sw ych 
w łasnych  zap a try w ań  n ie narzuca liśm y, 
ja k o  jed y n ie  tra fn y ch  i n ieom ylnych . T a ­
ka m e to d a  po lem iczna okazała się p ra k ­
tyczną i w n ie jednem  zagadn ien iu  przy­
czyniła się do w y jaśn ien ia  ró żn y ch  w ą t­

pliw ości, do  ścisłego określen ia  i u s ta len ia  
pojęć. Tej m eto d y  i n ad a l trzy m ać się 
będzie lny .

M ożem y też hez żad n y ch  zm ian  p o ­
zostaw ić nasz p ro g ram , k tó ry  w p ie rw ­
szym  num erze  zaznaczyliśm y, gdyż p rz e ­
ciw n iem u  zn ikąd  nie odezw ała się za ­
sadnicza opozvcva. Nikt i“/ n i  - oponow ał 
przeciw  rozszerzen iu  p ro g ram u  na sp ra ­
wy z zak resu  m edycyny  społecznej, a n a ­
sze in fo rm acy jn e  artyku ły  o stanie szp i­
taln ictw a w Galicyi obudziły  w kołach le­
karsk ich  żyw e za in teresow anie . P rzed m io t 
ten, jak o  na raz ie  najak tua ln iejszy , b ę ­
dziem y om aw iali w  dalszym  ciągu, głów ­
nie n a  p odstaw ie  m ate ry a łó w  se jm o ­
wych, po  czem  za jm iem y  się in n em i pie- 
kącem i kw estyam i.

D otąd  za ledw ie zdołaliśm y pob ieżn ie 
d o tk n ąć  n iek tó rych , najw ażniejszych  za­
gadn ień , o d n o szący ch  się do  bytu  m ate- 
rya lnego  i s tan o w isk a  społecznego leka­
rzy. W  najbliższym  czasie przejdziem y 
do w stępnego om ów ienia innych  d o n io s­
łych kwestyj zaw odow ych, n ieobo ję tnych  
rów nież dla spo łeczeństw a i k ra ju , ja k  
np. sp raw a  bezpła tnych  am b u la to ry ó w  dla 
ubogich chorych , sp raw a  tary fy  za czy n ­
ności lekarskie, u reg u lo w an ie  opieki le­
karskiej dla ubogich, sp raw a lekarzy szkol­
nych, sp raw a now ej o rd y n acy i dla leka­
rzy i w iele in n y ch  w ażnych zagadnień .

Jak  każda now ość, tak  i nasze p ism o 
m usiało  przezw yciężyć z początku  niechęć, 
nieufność, n aw et kon trag itacyę n iek tó rych  
jed n o s tek  i g rup  uprzedzonych . Dzisiaj 
ju ż  każdy dobrze  wie, co p rzynosim y  
i do  czego zm ierzam y, m am y  w ięc to 
p rzekonan ie , że rozpierzchły  się p o d e j­
rzen ia  i obaw y, o ile pochodziły  z dobrej 
woli. N a u p ó r, z zaślep ien ia p łynący , lub 
ze złej woli, n ie m a p o d o b n o  lekarstw a.

S zczodra subw eneya T ow arzystw a 
S am opom ocy  lekarzy  i obu  k ra jow ych  
Izb lekarskich um ożliw iła nam  rozsy łan ie

p ism a w tem  pó łroczu  do w szystk ich  le­
karzy  w  k ra ju  bez w zględu n a  to , czy 
złożyli p rzedp łatę .

O b e c n i e  w y s y ł a ć  b ę d z i e m y  
n a s z e  p i s m o  w y ł ą c z n i e  t y m  o s o ­
b o m ,  k t ó r e  p r z e d p ł a t ę  n a d e s ł a ł y  
l u b  n a d e s z ł a ,  [ 'rosim y zatem  u p rze j­
m ie w szystkich czytelników , hy  bezw a­
ru n k o w o  w y ró w n ali zaległość i odnow ili 
p rzed p ła tę  n a  r. 1904., jeżeli w ogóle ży­
czą sobie nasze p ism o dalej o trzym yw ać.

M niem am y, że w olno  nam  odw ołać 
sie do p o p a rc ia  w szystkich K olegów  i że 
żad en  z K olegów  nie będzie się usuw ał 
od  p re n u m e ro w a n ia  jed y n eg o  o rg an u  
polskiego, pośw ięconego  sp raw om  społe­
czno-zaw odow ym  lekarskim  i m edycyn ie  
społecznej.

5teityętyka ofiar 7,au)odu.

W  jed n y m  z p ierw szych  n u m eró w  
»Głosu lek arzy « p o d a ł prof. dr. W . Ja ­
w orski w niosek, aby  w  naszem  piśm ie 
ogłaszano p rzyczyny  śm ierci lekarzy  ce ­
lem  zeb ran ia  m ate ry a łu  do statystyki ofiar 
obow iązków  lekarskich. Myśl to g o d n a  
urzeczyw istn ien ia . W  obecnych  czasach 
in spek to raty  p rzem ysłow e sk rupu la tn ie  n o ­
tu ją  k ażd y "w y p ad ek  nieszczęśliw y, każde 
okaleczenie, lu b  śm ierć, sp o w o d o w an ą  
sto sunkam i w zaw o d ach  robo tn iczych . 
C zytam y w  ro czn y ch  sp raw ozdan iach  tych  
in spek to ra tów , ilu p raco w n ik ó w  w każdym  
zaw odzie p racy  fizycznej i z jak ich  p rzy ­
czyn doznało  nieszczęścia, a rząd  s ta ra  
się, ile m ożności, ogran iczyć liczbę n ie­
szczęśliw ych w ypadków  przez od p o w ied ­
nie za rządzen ia  zapobiegaw cze, kalekom  
zaś, w dow om  i s iero tom  po  zm arłych  p rzy  
p racy  b y t zapew nić. Tylko m y, lekarze 
w ydan i jesteśm y  n a  pastw ę losu, a cho- 
'ciaż społeczeństw o w zyw a n as do służby 
n a  p o s te ru n k u  najn iebezpieczniejszym , n a  
k tó ry m  trzeb a  w alczyć ze śm iercią i śm ier­
ci n ieraz  zaglądać w ocz\r, n ik t się n ie 
tro sk a  an i o inw alidów  zaw o d u  lekarsk ie­
go, ani o w dow y i s iero ty  po lekarzach,
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któ rzy  położyli sw e życie w ofierze dla 
społeczeństw a.

Czasem  zaledw ie k ró tk a  w zm ianka 
w  dzienn ikach  uczci p am ięć  p rzedw cześ­
n ie  zgasłego p raco w n ik a  i na  tem  kończy 
się całe u zn an ie  za pośw ięcen ie lekarza. 
A co ro k u  d u r p lam isty , lub  in n e  zakaź­
n e  ch o ro b y  p o ch łan ia ją  z g ro n a  lekarzy 
n o w e ofiary. O prócz tego iluż to  lekarzy 
w ychodzi w praw dzie  zw ycięzko z walki 
z ch o ro b ą  zakaźną, k tórej w służbie p u ­
blicznej się narazili, lecz sum ienne  speł­
n ian ie  obow iązków  p rzy p łaca  dłuższem  
cierpieniem . 0  tych  naw et nie dojdzie za ­
zw yczaj w iadom ość do kron ik  dzienn i­
karskich. Lecz w ro d z in ie  lekarza, k tóry  
żyje z p rak tyk i codziennej, ch o ro b a  d łuż­
sza odb ije  się w y czerpan iem  ciężko zao ­
szczędzonych zasobów , m oże rozpaczliw ą 
nędzą, g łodem , a w każdym  razie  w iel­
kim  uszczerbkiem  m ateryalnym .

T o  też, gdy inn i za najb łahszem  za- 
n iem ożen iem  szukają p o m o cy  lekarskiej 
i w y tchn ien ia  od  pracy, lekarz, gnany  p o ­
trzebą, m usi o d d aw ać  się obow iązkom  
sw oim  n iem al do ostatn iego  tchu , chociaż 
n ieraz  czuje, że zd row ie  jego  silnie jes t 
n ad w erężo n e  i w ym aga p o ra to w an ia . Ko- 
m uż z nas n ie są zn an e  p rzyk łady  kole­
gów, k tórzy  w p ro st dobijali się p rz ed ­
w cześnie p ra cą  zam iast się p o d d ać  lecze­
n iu 1:’ W iem y o faktach, że lekarz, będąc  
d o tkn ię ty  d u rem  plam istym , ś ró d  gorącz­
ki i w y czerp an ia  sił m usiał za jm o w ać się 
leczeniem  in n y ch  chorych  du row ych , bo 
n ie m iał go kto  zastąp ić  w' służbie. Z na­
n y  n am  taki fakt, je d e n  z w iełu, że le­
k arz  w czasie epidem ii cholery, k tó rą  
w  swej okolicy w cześnie pochw ycił n a  
g o rący m  u czynku  i zlokalizow ał, pom im o 
ciężkiego zan iem o żen ia  m usiał szarpać 
ostatk i sił i czuw ać n a d  chorym i. P o ­
d o b n e  przejścia  p rzydarzy ły  się z p ew ­
n o śc ią  k ażd em u  p rak ty k o w i, zw łaszcza na 
p row incy i. P ub liczność je s t dziw nie nie- 
w y ro zu m ia łą  dla lekarza , b ierze w prost 
za  złe lekarzow i, gdy ch o ru je  i odm ów i 
in n y m  pom ocy , o burza  się uaw et, że ten, 
k tó ry  m a in n y ch  leczyć, sam  się z w łasną 
c h o ro b ą  pieści. Ot n ied aw n o  p ism a k ra ­
jo w e  zan o to w ały  w  k ron ice  ze zgorsze­
n iem , że lekarz, w ezw any  po p ó łn o cy  do 
chorego , w ym ów ił się w łasną chorobą. 
L ekarzow i po p ro stu  nie w ierzą, gdy p o ­
w iada , że je s t chorym , lub że up ad a  
z w y czerp an ia  p racą . P odczas roz le­
głej epidem ii in fluenzy  w ielu  lekarzy 
p ro w in c y o n a ln y ch  całym i ty godn iam i nie 
spoczęło  w łóżku, p rzesiad a jąc  z fu ry  na  
fu rę , dzień  i noc  będąc  w d ro d ze , d rz e ­
m iąc  w  czasie ja zd y  do chorego. N aw et

i w zw ykłych w a ru n k ach  p rak tyk i p ro - 
w incyonalne j n ieprzespan ie  kilku nocy  
z rzęd u  nie nałeży do osobliw szych zd a ­
rzeń . A ile razy  trzeba zm o k n ąć  do nitki 
n a  słocie, lub b rodzić po  pas w błocie, 
ile to  trzeba przejść p rzygód po  k ark o ­
łom n y ch  zakątkach. A zw ażyć jeszcze 
i to trzeba, że gdy w in n y ch  zaw odach  
niebezpieczeństw o, zag rażające  p ra c o w n i­
kom , da  się zm niejszyć, lub zupełn ie u su ­
n ąć  przez stosow ne zarząd zen ia  hygieni- 
czne, n au k a  nie w skazała d o tąd  n iezaw o d ­
n ych  sposobów  do  o ch ro n ien ia  lekarza  
p rzed  zakażeniem  i pom im o  n a jsk ru p u ­
latniejszej p rzezo rnośc i lekarz m usi być 
z góry p rzygotow any , że p ad n ie  n a  p o ­
s te ru n k u  służbow ym , m usi ciągle h a z a r­
dow ać sw e zdrow ie i życie dla d o b ra  p u ­
blicznego.

Za taką ciężką p racę , w yczerpu jącą  
siły, n araża jącą  n a  zakażenie różnem i 
chorobam i, nie m a lekarz naw et tej 
pociech)', że gdy p ad n ie  na p o ste ru n k u , 
społeczeństw o zajm ie się losem  w d o w y  
i sierot. L ekarzow i ustaw a w zb ran ia  o d ­
m ów ić p om ocy  chorem u , chociażby  
p rzy  tem  n a  w idoczne n iebezp ieczeń ­
stw o śm ierci się w ystaw iał, lekarz m usi 
spieszyć do  chorego  n a  dur, n a  cho ­
lerę, n a  dżum ę. G dy zginie, państw o  
i spo łeczeństw o to n ic nie obchodzi. 
W d o w a i siero ty  m ogą w yciągać rękę 
o ja łm u żn ę . N iedaw no  pom ieszczona w 
naszem  piśm ie now elka kol. L angiego  p. 
t. »Dwa bieguny#, je s t obrazkiem , odfoto- 
grafow auym  z życia, a nie fikcyą au to ra . 
W d o w y  po lekarzach  tru d n ią  się p ra ­
niem  bielizny, lub służą jak o  kucharki. 
O takich fak tach  w iedzą Izby lekarskie.

Ale d o tąd  lekarze kryli się p rzed  
św iatem  ze sw oją b iedą, nad rab ia li m iną 
u daw ali sy tych i zadow olonych . Takiej 
blagi w ym aga n ieraz  rep u tacy a  lekarza. 
O lekarzu, k tó ry  głośno się zw ierza, że 
m u  ciężko idzie, publiczność w yroku je  
że nic nie w art. G dyby był zdo lnym  le­
karzem  — p ow iada  pub liczność — toby 
m iał p acy en tó w  i d o b re  dochody. B ieda 
odstrasza  od  lek arza  chorych , trzeba ją  
w ięc s ta ran n ie  ukryć, m ów ić dużo  o swej 
rozległej p rak ty ce  i o d o ch o d ach  z p ra ­
ktyki. je d n a k  już  i blaga nie popłaca. 
N ędza lekarzy p rzestała  być tajem nicą. 
Z am iast więc u k ry w an ia  n iedosta tków  
w  naszym  zaw odzie, w łaściw iej będzie 
dom agać się głośno tego, co nam  się od 
społeczeństw a, od  rządu , od  k ra ju  słu 
sznie należy.

A m iędzy najsłuszniejszym i naszym i 
postu la tam i je s t chyba ten , by  w  razie 
śm ierci lekarza skutkiem  w ykonyw an ia

obow iązków  zaw odow ych , p ań stw o  dało  
pensyę w dow ie i s ie ro to m  po lekarzu  
R ów nież obow iązane je s t p ań stw o  dać. 
u trzy m an ie  lekarzow i i jego  rodzin ie , gdy 
skutkiem  w yczerpującej p racy  zaw odow ej 
lekarz starga zdrow ie i do  p racy  stan ie  
się n iezdolnym .

Aby te słuszne żądan ia  poprzeć n a le ­
życie, p o żąd an em  je s t zb ieran ie  faktów , 
iflustru jących dzisiejszą nędzę lekarzy  
i dla tego w niosek  prof. Jaw orsk iego  za ­
lecam y pam ięci kolegów . M ateryały w 
tym  k ierunku  chętn ie  zam ieszczać b ę ­
dziem y.

IA J 5prao>ie tłarT)iep)ia epiderT>ij 
i reorganizacyi lekarzy okręgowych
N apisa ł dr. W in ce n ty  W ró b le w sk i, lekarz okresowy 
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Aczkolwiek Sz. R edakcya »Głosu L e­
karzy# sądzi, że po  w yjaśn ien iu  R adcy  
d ra  F esten b u rg a , pochodzącem  od sfer 
k o m p eten tn y ch  w ątpliw ości i p rzygnęb ie­
nie lekarzy  okręgow ych zn iknąć w inny, tak  
n ie jest, ho  zaw sze, w ięc i tu, godne u zn a ­
n ia  o b jaśn ien ia  nie wiele w yjaśn iają .

N iestety  zdan iem  in tereso w an eg o  o- 
gółu re sk ry p t m in isteryalny  je s t m im o 
obszernego trak to w an ia  sp raw y tak  n ie­
jasn y , że nie tylko sfery k om peten tne , ale, 
ja k  sądzę, sam  a u to r tegoż p rzy p arty  do 
m u ru  m usiałby  dłużej m yśleć n a d  k o m en ­
tarzem , niż m yślał n ad  reskryp tem . P o ­
n iew aż idzie mi o to, żeby ogół lekarzy  
i czynniki k o m p eten tn e  całą rzecz d o k ład ­
nie zrozum iały , chcę w szystko a capite 
rozpatrzeć , po ru sza jąc , co u zn am  za s to ­
sow ne i dop iero  oczekiw ać u p ragn ionego  
w yjaśnienia . W  instrukcyi B. dla lekarzy  
okręgow ych p u n k t s brzm i: »w szczegól­
ności obow iązany  je s t lekarz okręgow y in ­
te rw en io w ać  w cześnie i ro z tro p n ie  w ra ­
zie w ybuchu  jakiejkolw iek ch oroby  zakaź­
nej i ud ać  się n a  m iejsce za raz  po o trzy ­
m an iu  w iadom ości o p ierw szym  w y p a d ­
ku cho ro b y  zakaźnej celem  sp raw d zen ia  
rodza ju  choroby , zaw iadom ić n a ty ch m iast 
naczeln ika gm iny i p rzy  jego  w spó łudzia­
le zarządzić  w szystko, co w  myśl o b o w ią­
zu jących  p rzep isów  dla stłum ienia ch o ro ­
by w za ro d k u  zrob ić  należy, m ianow icie : 
o d o sobn ić  cho rych  bądź we w łasnem  m ie­
szkaniu  bądź w szpitalu, bądź w osobnym  
lokalu, na to p rzeznaczonym , pouczyć o- 
toczen ie chorego o sposobach  zach o w an ia  
się i o środkach  ostrożności, zarządzić  
i p rzyp ilnow ać ja k  najdokładniejszej de-

2>r. yJdart] Jdangie.

^  d o  C l r ^ D c r ? ic y ')

W ygodny , ciepły, s łoneczny  dzień 
w rześn iow y; szafir po łudn iow ego  n ieba 
idzie  w zaw ody  z prześlicznym  szafirem  
m orza . G odzina d ru g a  p opo łudn iu . W  n ie ­
w ielk im  porc ie  A bbazyi stoi go tów  do o d ­
ja z d u  w ycieczkow y p aro w iec  » Liburnia*. 
N a molo pe łno  publiczności, a w śró d  niej 
p rzew ażają  P o lacy  — w szak to  w ycieczka 
do C irkvenicy  dla zw iedzenia polskiego 
san a to ry u m  d ra  E bersa. O statni dzw onek  
— k ró tk a  k o m en d a  kap itana: »Leva ponte\* 
i L ib u rn ia , p rzep e łn io n a  tłum em  p an ó w  
i p a ń  w jasnych  letn ich  s tro jach , zw olna 
o d b ija  o d  brzegu.

C hociaż w  C irkvenicy byłem  ju ż  p o ­
p rz ed n io  kilka razy , je d n a k  zach ęco n y  
p ersp ek ty w ą pó łdn iow ej p rzejażdżk i po 
m o rz u  i m iłem  tow arzystw em  trzech  k o ­
legów  z W arszaw y , b aw iący ch  w tych

*) Cirkvenica, m iasteczko chorw ackie nad 
m orzem  adryatyckiem , gdzie założył przed  2 la­
ty  sanatoryum  rodak nasz d r  Eberś. (Przyp.aut.)

s tro n ach  po raz  pierw szy, w ybrałem  się, 
aby im służyć za c i c e r o n e .  P arow iec 
m knie teraz szybko w k ierunku  p o łu d n io ­
w o- w schodnim , m ija p ó łn o cn y  cypel w y­
spy C herso i po  przeszło  godzinnej je ź ­
dzić w pływ a w w azką cieśninę m iędzy 
w yspą V e g l i a  a skalistą, bez ludną rafą  
S a n  M a r c o ,  M iejsce to, g roźne podczas 
burzy , m ijam y szczęśliwie i w jeżdżam y na 
szeroki kana ł d i  M a i  t e m p o ,  oddziela­
jący  w ielką w yspę Y e g l i a  od stałego lą­
du  C horw acyi. N a lew o złoci się w słoń­
cu falisty brzeg  w yspy, na  p raw o  zieleni 
górzyste w ybrzeże ląd u  stałego, p rz ed  n a ­
m i p rzeczysty  szafir m orza , zam kn ię ty  na  
osta tn im  p lan ie o d  p o łu d n ia  m alow niczy ­
m i szczytam i sinego V eleb itu2). Jeszcze je - 
den  zak rę t koło skalistej ra fy  z la ta rn ią  
m o rsk ą  i zd u m io n em u  oku ukazu je  sie 
nagle wT oddali d o m in u jący  n a d  o tocze­
niem , o lśn iew ający  białością, skąpanyw  p o ­
w odzi p ro m ien i słonecznych , w spaniały , 
o lbrzym i gm ach n a  tle zielonych  gajów' 
lau ro w y ch  i w innic, p o k ry w ający ch  zbo­
cze gór, k tó re  odbiegłszy daleko od  ro ­
dzim ego p n ia  Alp, kąpią  sw e sto p y  w m o-

2) Yelebit, pasm o gór na pograniczu Chor­
w acyi i Dalm acja. (Przyp. autora.)

d ry ch  falach A dryi. T o  »Therapia-palace.« 
kolegi E bersa.

W szyscy biegną ku p rzodow i sta tku
i głośne a-a-a! w yraża zachw yt tych, co 
p ierw szy  raz w idzą ten  u roczy  zakątek . 
W  pó ł godziny L ib u rn ia  p rzyb ija  do p rz y ­
stani, zkąd  k rę ta  droga p row adzi w  górę 
wTśró d  szpalerów  kw itnących  o lean d ró w  
do leżącego n a  sporem  w zniesien iu  san a ­
to ryum . Moi koledzy w arszaw scy  zd u m ie­
ni, gdyż, p rzygo tow an i na  taki sobie p rze ­
ciętny zak ład  leczniczy, sto ją obecnie p rzed  
im p o n u jący m  pałacem . W ierny  roli p rze ­
w odn ika ob jaśn iam  im  w szystko tem  w ię­
cej, że E bersa  nie zasta liśm y (baw ił je ­
szcze w  K rynicy) i tylko up rze jm y  jeg o  
chw ilow y asystent, Polak, o p ro w ad za  nas 
po w szystkich kątach.

Z akład  » T h erap ia  — pałace  « je s t to 
gm ach  czterop ię trow y , p o s taw io n y  w yso­
ko n a d  m orzem  w odległości przeszło  1 
k ilom etra  od  m iasteczka C irkvenicy. G łów­
ny  b u d y n ek  m ieści w p a rte rze  sale do  
zabiegów  h y d ro p a ty czn y ch  i m asażu, b a ­
sen do  kąpieli m orsk ich  ogrzanych , u rzą ­
dzen ia  do kąpieli p iaskow ych, w  m ule 
m orsk im , fango, p rzy rząd y  do ro en tg en o - 
grafii i zabiegów' elektro  te rapeu tycznych ,
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wego, w zględnie starosty , d o tąd  m ało 
szczodrych. Dalej należy  się rów nież  sp o ­
dziew ać częstych n iby  pom yłek  (sam  m ia­
łem  4 w 6-u tygodniach) ze s tro n y  Zw ierzch­
ności gm innych  w celach zyskan ia bez­
p łatnej p o m o cy  dla cho rych  zam oż­
n y ch  i p ro teg o w an y ch  przez w ójtów , a 
w  tych  w yp ad k ach  gdzie szukać zapła ty  
za stra tę  czasu ? P rzystępu ję  w reszcie do 
up rag n io n y ch  delegacyj, tej obiecanej h o j­
nej n ag ro d y  przyszłości, tj. p ow ierzen ia  
leczenia epidem ii lekarzow i okręgow em u 
p rzez S tarostw o. L ekarzow i delegow ane­
m u nakazu je  u staw a  raz na tydzień  cho­
rych  odw iedzać, leczyć, desinfekcyonow ać 
U w y g o to w ać ra p o rt tygodniow y, za k tó ­
ry  to  dzień o trzym uje  się dietę i koszta 
podróży .

Co m a zrob ić  lekarz okręgow y d e­
legow any, gdy w7 ciągu tygodn ia  do  ch o ­
ry c h  ep idem icznych  w zyw ać go będą , czy 
kio  m u  za ja zd ę  zapłaci? Jed n o razo w y  
d o jazd  w' tygodn iu  m oże m ieć znaczen ie  
statystyczne, je s t je d n a k  chyba p aro d y ą  
leczenia, a ju ż  w k ieru n k u  p o w strzy m y ­
w an ia  ch o ró b  zakaźnych  p rzy zn ać  m uszą 
n aw e t Uaicy* że jeżeli lekarz delegow any 
m a jeździć raz  n a  tydzień , a now i cho ­
rzy  czekać m uszą 6 dn i n a  leki i desin- 
fekcyę, w tedy  resk ryp ta , w y d aw an e dla 
szybkiego i energicznego tłum ien ia  i za­
pob iegan ia  ep idem iom , stają  się czcze, dla 
oszczędności stają  w  p ro stem  przec iw ień ­
stw ie z celem  i do  niczego nie d o p ro w a­
dzą. Jestem  9 la t lekarzem , a  4 '/2 lat o- 
k ręgow ym  i n ie piszę teo re tyczn ie , ale p o ­
dam  przykład: byłem  delegow any do epi­
dem ii czerw onki w m iejscu, cho ry ch  kil­
k u n astu  w ciągu tygodn ia  odw iedzałem , 
leczyłem , p rzep ro w ad załem  desinfekcye, 
donosiłem  gm inie i ra p o rta  co sobotę S ta­
ro stw u  składałem , za co m i p rzy p ad a  je ­
d n a  dieta  tj, 7 koron n a  tydzień . A co 
będzie, gdy jeździć  p rzy jdzie  kilka razy  
w  tygodniu  za tę cenę? Czy to jes t zachę­
ta dla lekarzy  okręgow ych i u p rag n io n a

orzeczenia Minist. sp raw  w ew nętrznych  
z d. 17/X 1882 L. 11825 należy  się za te  
czynności każdem u lekarzow i w y n ag ro ­
dzenie. R esk ryp t z 6 sierpnia br. nie znosi 
u staw y z 1870 r. dz. p. p. I. 68, bo  je j 
znieść nie m oże, n ie znosi je j też, ale o- 
wszem  p rzy p o m in a  okólnik N am . z d. 23/'IV 
1903 1. 16170.

R eskryp t z 6 sierpn ia  nie znosi tak ­
że re sk ry p tu  m inist. z d. 7 /I I I1887 L. 3098, 
po lecającego  delegow ać jed y n ie  lekarza  
pow iatow ego  do sp raw dzen ia  epidem ii, 
a w  takim  razie, jeżeli ten  m asz* now y  
resk ry p t p o w o d u je  pow ierzen ie sp raw ­
dzenia epidem ii tylko d la  p rzysp ieszen ia 
czynności lekarzow i okręgow em u, jak o  
bliżej m ieszkającem u, n ie m a chyba celu 
oszczędzenia kosztów  epidem ii kosztem  
lekarzy okręgow ych, bo  nie by łby  d o d a t­
n ią  odpow iedzią  n a  in terpe lacyę. d o m a­
gającą się p o p raw y  naszego bytu . W o b ec  
tego p u n k t s naszej instrukcy i n ie da  się 
tłóm aczyć n a  n iekorzyść najb iedn iejszych  
z b iednych , a  n aw et śm iem  tw ierdzić, że 
b ra k  klauzuli ^bezpłatnie* da się tłó m a­
czyć obecn ie tylko n a  naszą korzyść. Je ­
żeliby bow iem  żąd an o  o d  nas bezp ła tnych  
sp raw dzań  epidem ij, resk ry p t n o w y  n ie  
przyn iósłby  dla zna jących  ustaw y n ic n o ­
wego; w  m yśl okólników  N am . z d. 13/VI 
1889 L. 38337, dalej z d. 11-go stycznia 
1900 L. 116769, w reszcie ostatn iego  z d. 
23/IY 1903 L. 16179 w inny  S tarostw a de­
legow ać po  sp raw dzen iu  epidem ij tylko 
lekarza okręgow ego, lub gm innego.

Jeżeli więc resk ry p t ju ż  by łby  tłó - 
m aczeniem  z ostatn iego  Nr. n Głosu lek arzy » 
w yjaśn iony , p rzy zn an o b y  n am  bezp łatny  
h o n o r sp raw d zan ia  zarazy , n ad to  bezp ła t­
n ą  h o n o ro w ą  p o d ró ż  z lekarzem  p o w ia­
tow ym , by tenże  za p lecam i za rządzeń  
nie w ydaw ał, jed n em  słow em  zaznacze­
nie w spólności i jed n o śc i tam , gdzie je ­
den  za p o d ró ż  w eźm ie zapłatę, drugi o trzy ­
m a * za wiele kw iatów  do korzucha*. 
R eskrypt now y, tak  ja k  je s t dziś, je s t obli-

r, 4 ł, , , * ̂  I n rłi A Aonp o p ra w a  n y tu : w naszej m suuK cyi siuz- 
bow ej są p ew n e  obow iązki głów ne p o d  
lite rą  i leczenie ubogich chorych  i p od  
lit. n leczen ie chorych , um ieszczonych  w lo ­
kalach gm iny — zaznaczone w y raźn ie ja - 
ko bezp ła tne; w cy tow anym  wyżej u s tę ­
pie s o ch o ro b ach  ep idem icznych  opusz­
czono klauzulę #bezpłatnię* p rzypadk iem  
a m oże um yślnie . F ak t jest, że ją  o p u ­
szczono raczej um yśln ie , bo  słow o »hez- 
p łatnie* stoi w  prostej sprzeczności z §. 2c 
U staw y z d. 30 kw ietnia 1870 dz. p. p. 1. 
68, w edług  k tórej leczenie cho rych  ep id e­
m icznych, tłum ien ie  epidem ij należy do 
zakresu  adm in istracy i p ań stw a  i w  m yśl
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cyjskie. P roszę  zajrzeć do k o nkursów  
wr niem ieckich gazetach, rozp isu ją  tam  
ciągle okręgów ki, obejm ujące  4 — 5 mnxi- 
mum  wsi z ludnością  przecię tn ie  koło 5000. 
T am  lekarz objedzie d w a razy  okręg w je ­
dnym  dniu , u  n as okręgi m ają  po  10—15 
m iejscow ości z 12— 18000 dusz, to  je s tró ż -  
nica. D ość p rzy toczyć że np. u  m nie, w  An­
drychow ie, liczącym  4500 ludności, a w te m  
2500 ubogich pob iera ł la ta  całe lekarz 
m iejski 1.000 k o ro n  ro czn ie  — od  3 lat 
u tw o rzo n o  okręgów kę, do łączono  9000 lu ­
dzi wr 12 w siach  — razem  w ięc 14000 
dusz, o b sza ru  w koło  100 k ilom etrów  i za

sinfekcyi, szczególnie n ie ogran iczać swej 
czynności tylko do zad ań  san itarno -po li- 
cyjnych , lecz n ieść p o m o c  lekarską w szyst­
kim  chorym , do tkniętym  ch o ro b ą  zaraź li­
w ą, chybaby  chorzy, lub  ich ro d z in y  in ­
nego  lekarza pożądały ; zw racać szczegól­
n iejszą uw agę n a  ch o ro b y  w eneryczne 
i n a  jaglicę; sk ładać dok ład n e  sp raw o zd a­
n ia  o w y buchu  i rozszerzan iu  się ch o ro ­
by  zakaźnej W ładzy  politycznej, czy to 
n a  ręce Zw ierzchności gm innej, czy w r a ­
zach  nagłych b ezpośredn io  c. k. S ta ro ­
stw u*. — D o tąd  używ ano  nas w w y p ad ­
kach  epidem ij rzadko  a bezpła tn ie  tylko 
do ubogich chorych , zam ożniejsi sp ro w a­
dzali na  sw ój koszt lekarza, cho ro b ę  zw y­
kle spraw dzali lekarze pow iatow i. Z nacz­
n a  h o n o ro w a  p o p ra w a  naszego losu 
w o b ec  now ego re sk ry p tu  z 6-go sierpnia 
tkwi w tern, że jesteśm y  i będziem y c z ę ­
s t o  b e z p ł a t n i e  w zyw ani do sp raw ­
dzen ia zaraz}1. I tu ju ż  n a s u w a m i się sze­
reg  p ow ażnych  w ątpliw ości, a w lec : Czy 
m am y jeździć w łasną okazyą, czy też m a 
n am  jej dostarczyć gm ina. W  p rzy to czo ­
nym  p unkcie  s o w łasnej okazyi nie m a 
m ow y, cała zaś u staw a n ak azu je  nam  
bezp ła tn ie  jeździć z p o w o d u  szczepienia 
i ob jazdów  u rzędow ych . 2) W  w ypadku  
in terw en cy i na  czyj koszt p isać recep ty ?

W y p ad ało b y  n a  koszt skarbu  p a ń ­
stw a, czego bez po lecen ia  S tarostw a znów  
n ie  w olno. 3) Co zrob ić  ze szkołą w r a ­
zie w y buchu  epidem ii tam że, gdy zam ­
k n ąć  ją  w olno  tylko lekarzow i p o w ia to ­
w em u. 4) Jeżeli p rzebieg  epidem ii będzie 
m iał ch a rak te r spo radyczny , tj. co  kilka 
dn i 1— 2 chorych  w m iejscach  o d d a lo ­
n ych , w tedy  w edług  ustęp u  6 okólnika 
N am . z d. 13, VI 1889 L. 38329 *) lekarz de­
legow anym  nie będzie i w tedy  tych »p ierw ­
szych* n ieun ikn ionych  w edług R adcy  
F es ten b u rg a  d o jazdów  m oże być kilka, 
a naw et kilkanaście b e z p ł a t n i e  w m a­
łych odstępach  czasu, w  każdym  razie 
delegacya zależeć będzie  w tak ich  w y ­
p ad k ach  od  dobrej woli lekarza pow iato -

*) W  zbiorze ustaw7 Barzyckiego tom II. str 
817 znajduje się jedynie okólnik nam iestnictw a 
z 13 VI J889 L. 38337, w  k tó rym  punkt 6. brzmi: 
„W razić takiego przew lekania się epidem ii, że 
ona nie przybiera w iększych rozm iarów , lecz że 
ty lko  co kilka dni przybyw a po 2 — 3 chorych, 
należy p o  k i l k u  ( 2 - 3 )  odw iedzinach lekarza 
pow strzym ać dalsze tegoż dojazdy, polecając mu 
je d n ak  dokładne pouczenie ludności, jak  należy 
ch o ry ch  pielęgnow ać i ja k  rozszerzenia choroby  
u n ik ać1*. Kolega W róblew ski w idocznie ten o- 
kólnik m iał na myśli, lecz, jak tu  przytoczony 
ustęp świadczy, okólnik ten w łaśnie postanaw ia, 
że naw et w  razie sporadycznych w ypadków  le­
karz ma być przynajm niej do kilku objazdów  de­
legowany. (Przyp. red.)

kąpieli św ietlnych i słonecznych , ortope- 
dyi i g im nastyki leczniczej, w span ia łą  sa­
lę balow7ą, jad a ln ię , salon  do gier i zabaw , 
czyteln ię i t. d. W szystko  w zorow o, po 
eu ro p ejsk u  u rządzone . W o d y  źródlanej 
d o sta rcza  w odociąg  z gór, zao p a tru jący  
w ielką salę h y d ro p a ty czn ą  z wszelkim i 
p rzy rząd am i najnow szej konstrukcy i i ła­
zienki, zn a jd u jące  się n a  każdem  p iętrze 
zak ładu . W o d ę  m o rsk ą  p o m p u je  w p ro st 
z m o rza  osobna p o m p a  elektryczna, za ­
ró w n o  do  łazienek  n a  p ię trach , ja k  i do 
wielkiego b asen u  n a  p arte rze , gdzie d o ­
chodzi ju ż  og rzana  do  20" C. B asen ten  
je s t tak duży, że sw obodn ie  w7 n im  w ięk­
sza liczba osób  kąpać  się i pływrać m oże. 
N a p ię trach  m ieszczą się w y tw o rn ie  u rz ą ­
dzo n e  pokoje, o raz szereg zby tkow nych  
ap a rtam en tó w  dla osób  p rzyw ykłych  n a ­
w et w  życiu codziennem  do p rzepychu . 
P raw ie  każdy  pokój m a swój o sobny  bal­
kon, a p rócz  tego gm ach cały o toczony  
obszernem i te ra sam i i szerokiem i p o d cie­
n iam i, zkąd  p rzepyszny , co raz  to  inny  
ro z tacza  się w idok. B udynek  cały ogrze­
w an y  oczyw iście cen tra ln ie  i ośw ietlony 
elektrycznością .

P o za  g łów nym  budynkiem , w osob­
n ych  Jłdepeiulances* m ieszczą się zabu-

d ow an ia  gospodarskie , kuchnie, m aszyny, 
stajn ie i t. p. Poniżej w  parku , zbiegają­
cym  po pochyłości w zgórza aż do m orza  
a założonym  z ogrom nym  nak ładem  p ra ­
cy i kosztów  przez d ra  E b ersa  na  p ie r­
w otn ie nagiej skale, w śród  szpalerów  ka- 
melij i m agnolij, p o śró d  kęp palm , laurów , 
a ro m aty czn y ch  ro zm ary n ó w , o leandrów , 
k arłow atych  pinij w znosi się osobny  letni 
paw ilon  z o b szern ą  salą i w e ran d am i, U 
stóp p a rk u  p laża i daleko w m orze w y­
sunięte łazienki, k tó re  dzięki tem u, że w7 tem  
m iejscu w oda jest b ardzo  płytka, um ożli­
w iają  kąpan ie  się w odległości przeszło 
100 m etró w  od  brzegu, gdzie jeszcze w o ­
da sięga zaledw ie pow yżej kolan. S zero ­
kie drogi i chodnik i p rze rzy n a ją  p ark  wre 
w szystkich k ierunkach , łącząc zakład z w łas­
n ą  p rzy s tan ią  dla p arow ców , z b u lw arem , 
p ro w ad zący m  w zdłuż m o rza  do m iastecz­
ka i z g łów nym  gościńcem  do  F  i u  m  e.

P ó łto ry  godziny, p rzezn aczo n e  na  
zw iedzanie zak ładu  m ija  szybko, podziw  
kolegów  w arszaw skich  n a d  w zorow em i 
u rząd zen iam i p rzery w a przeciągły  gw izd 
L ib u rn ii — to sygnał do odjazdu . P o ­
sp ieszn ie żegnam y się z kolegą asy sten ­
tem , zostaw iam y bilety  w izytow e dla E- 
b ersa  i ru szam y  do p rzystan i; za chw ilę

odp ływ am y z pow ro tem . Słońce tym cza 
sem  chyli się j)oza M o n t e  M a g g i o r  e :1) 
n as  i zakład ośw ieca jeszcze pełn ią sw ych 
p ro m ien i, podczas gdy całe w ybrzeże istryj- 
skie k ry je  się ju ż  w m roku . P rzek o n y  wa­
m y  się w ięc naocznie, że i p o d  tym  wzglę­
dem  po łożen ie  zak ładu  znakom ite, gdyż 
dzień tu  je s t p raw ie  o godzinę dłuższy, 
niż w niedalekiej, lecz n a  przeciw ległym  
brzegu, do  w ysokich  gór od  zachodu  p rzy ­
tulonej Abbazyi.

Nie po  raz  p ierw szy  ju ż  obserw uję 
z m o rza  w span ia łe  w idow isko: pogo d n y  
za ch ó d  słońca. Co za n iep o ró w n an y  w i­
dok! Słońce ostatn im  sw ym  pełnym  b la ­
skiem  ośw ieca leżące za n am i białe m ia­
steczko, góry, osnu te  pyłem  różow o-zło - 
tych  św iateł i m orze, z którego bije tęcza 
barw , m ieniąca się szkarłatem , zło tem  i sza­
firem . N a rozległej tafli m o rza  odcinają  
się ostro  białe ja k  śnieg i p o m arań czo w e 
żagle łodzi w eneck ich  rybaków . Zdała 
do la tu je  p rzyciszony  dźw ięk dzw onów  
w ieczornych  z kościółków  górskich osad  
V e p r i n a z a  i B u k a v c a .  Za chw ilę zło­
te  pyły, unoszące się w pow ietrzu , zacho-

3) Monte Magiore, najw yższy szczyt w  pa­
śm ie gór nad  Ab bazy ą. (Przyp. autora)
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to  w szystko p o b ie ram  także 1000 koron , 
a  do rycza łtu  p rzy  takiem . ja k  do tąd , w y­
ja śn ien iu  re sk ry p tu  chyba dopłacić  w y­
padn ie . U nas kom isya ep idem iczna ze 
w zględu n a  odległość i czynności ledw o 
w  je d n y m  d n iu  da się załatw ić, a m ając  
b ezp ła tn e  sp raw d zan ia  epidem ij, m asę u- 
bog ich  chorych , m oc obow iązków  szcze­
gółow ych tak  w ielką, że na oznaczenie 
ich alfabet od  a do z w y czerpano  w in- 
strukcyi, bez frazesów  proszę o w yjaśn ie­
nie, kiedy n aw et w razie  po w o d zen ia  
zn a jd ę  czas, by  zarob ić  na  w egetacyę w ła ­
sn ą  i n iezao p atrzo n ej d o tąd  ro d z in y . A 
takich , ja k  ja , je s t m iędzy  okręgow ym i 
kolegam i więcej i tylko w yjątki m ają  m o ż­
liw e życie. My nie w ym aw iam y się w ca­
le o d  obow iązków , jeździć  będziem y, ale 
n ie  za d arm o , a re sk ry p t z (i-go sie rpn ia  
p o trzeb u je  ścisłego kom entarza , o d p o w ied ­
niego do b a rd zo  zd ro w o tn ie  n iek o rzy ­
stn y ch  stosunków  galicyjskich, k o m e n ta ­
rza  z o tw artą , a nie coraz bardziej za­
ciskaną kieszenią. S tanow isko obecne n a ­
sze w obec epidem ii ró w n a  się losowi żoł­
n ierzy  w  ciągłej w alce, zależy tu  życie od  
szczęścia, ale żołnierz n a raża  tylko w ła­
sne życie, m y  n ad to  życie naszych n a j­
droższych, szarp iem y się w  n iepoko ju  
i trw odze  o siebie, o bliskich o los ich 
\  p rzyszłość żebraczą w razie  nieszczęścia. 
Żołnierz je d n a k  w w ojn ie p o d w ó jn ą  gażę 
bierze, a nam  chce rz ąd  obciąć po jedynczą.

Okazy a z  gminy, dieta od Władz admini­
stracyjnych przy sprawdzeniu, a wszelkie dalsze 
podróże w kwestyach epidemicznych płatne w po­
staci diet i jezdnego, choćby bez delegowania na 
wezwanie gmin przedsiębrane, a należne na mo­
cy niezmienionej ustawy z 30 kwietnia 1370 dz. 
pp i. 688, § 2e, to jedynie możliwa i słuszna 
inlerpretacya reskryptu.

Tak, ja k  do tąd , je s t resk ry p t tylko szyb­
ką odpow iedzią n a  in terpe lacyę w zręcz­
nej form ie gotow ego re-skryptu, jest ty l­
ko błyskotliw ą p a ra frazą  in terpe lacy i, m ó­
w iącą  wiele, n ie da jącą  nic, o lśn iew ają­
cą p o zo rn ie  obietn icą, do jakich w cza­
sach  obecnego p rem ie ra  przyw ykli w szy­
scy. Skutek d o tą d  m arn y , lekarzom  p o ­
w iatow ym  o d eb ran o  dochody , nam  ich 
n ie  d an o  p ró cz  h o n o ru  — i wilk g łodny 
i ow ca ledw o dycha, a obo je p o żre  re ­
skrypt. Ale in te rpe lacya  ju ż  szybko i en e r­
gicznie zasp o k o jo n a  obietn icą, że ck. rząd

dzą m rokiem , dzień gaśnie, góry  u suw ają  
się w zm ierzchy, fale m orza  p rzy b ie ra ją  
b a rw ę  ciem nej stali, aby  znów  w krótce 
rozb ły sn ąć  srebrem  w schodzącego księży­
ca. Cisza. W iększość p o d ró żn y ch  zeszła 
do salonu  okrętow ego, ch ro n iąc  się p rzed  
ch łodem  w ieczornym ; na m aszcie zap a lo ­
n o  la ta rn ie  sygnałow e; zostałem  sam  na 
pom oście kapitana . Za m ną stoi przy  sw em  
kole stern ik  i orlim  w zrokiem  patrzy  w dal, 
n u cąc  półgłosem  jak ąś  p ieśń  chorw acką. 
W  takich chw ilach zapom ina się o sza- 
rem  życiu codziennem , od  k tórego  o d ­
biegło się na  kró tko , o p acy en tach , k tó ­
ry ch  gdzieś tam  daleko zostaw iło się w k ra ­
ju , czuje się tylko wielki spokój, “a m yśl 
b u ja  po  tej głębi ta jem nej, co się srebrem
i b łęk item  m ieni, a w k tórej toczy  się ta ­
ka sam a zażarta  w alka o by t, ja k  n a  zie­
mi. P rzez k o jarzen ie  po jęć  m yśl zw raca  
się i do  tego p o k rew n eg o  n am  ludu  o 
pełnej sław y przeszłości, k tóry , n ęk an y  
dziś p rzez  obcych , tak  w ytrw ale  w alczy
0 sw ój b y t n a ro d o w y  i o tę ziem ię za ­
m ieszkałą od  w ieków . I m im ow oli czuje­
m y  w tedy, ja k  bliskim je s t n am  ten  n aró d , 
ko ch a jący  lństorye, p isan e  fantazyą, tkane 
w ich ram i i jęk iem  burz, k tó ry  ko łysany  
szm erem  fal m orsk ich  sn u je  w poetycz­
nej w y o b raźn i pełn ię  fan tastycznych  o b ra ­
zów , idących  z ust do ust, aby  u ró ść  w p o -  
tężn y  akord , pełen  serdecznego  ciepła
1 poezyi.

K raków , w listopadzie 1903.

i o nas myśli, wszyscy zachw yceni prócz 
in teresow anych ; zaoszczędzono tro ch ę  pie­
n iędzy  na b ied ak ach  i za łagodzono  opo- 
zycyę zaw odow ą rzekom o spełn ionym  
postu la tem . N a to chcę zw rócić uw agę 
naszego in te rp e lan ta  posła d ra  Opydy" 
M uszę też zaznaczyć, że ten  k ierunek  e- 
nergii w  p rzeciw działan iu  ch o ro b o m  za­
kaźnym  w obec p ostępów  nauk i jest, jak  
d o tąd , ciągłym  p o ch o d em  rak a  wstecz. 
W ładze się cofają, bo pojęcie działania 
szybkiego i energicznego je s t n ieod łączne 
o d  ró w n o w ażen ia  energii trywialną," ale 
konieczną, po tęgą m onety . Z w róćm y u w a­
gę, że poza ch o ro b am i zakażnem i wisi 
n a d  n am i od  d aw n a  coraz straszniejsze, 
ciągłej straży, w alki, o b ro n y  w ym agające  
w idm o gruźlicy. W ystąp ien ie tu  z całą 
gw ałtow nością, zastosow anie wszelkich 
m ożliw ych nie pap iero w y ch  śro d k ó w  -  
to je d n o  z najw ażn iejszych  w ym agań  hy- 
gieny, n a jgo rę tszych  p ra g n ie ń  san itarne j 
przyszłości. P o ra  też mi się w ytłóm aczyc, 
dla czego ep idem ie śm iałem  połączyć z p ro ­
jek tem  reorganizucyi lekarzy  okręgow ych. 
K ażdy św iadom y tych  sp raw  lekarskich 
w idzi i wie, że w gruncie rzeczy w szyst­
kie te resk ryp ty , okólniki, św iadczące o 
żm udnej p racy , św iadczą także o szalo­
nych  b ra k ach  w k ieru n k u  w ym ogów  sa­
n ita rnych . I tak ciągłe kolizye rozm aitych  
kategory j lekarzy, żądan ie  n ow ych  instruk- 
cyj, w ieczne og lądan ie  się na ap ro b a tę  
u rzędn ików  koncep tow ych  po pow iatach , 
n ieraz  bardzo  m łodych, a w szystko w ie­
dzących, ciągłe m yśli i n iepoko je o siebie 
zam iast o p o d ję te  obow iązki, w szystko to 
przem aw ia za tein, że tam , gdzie wróg, 
w zględnie zad an ie  w spólne, nie pow inno , 
nie m oże być rozłam u. L ekarz gm inny, 
lub okręgow y w ydaje p o licy jn o -san ita rn e  
zarządzen ia, n a tu ra ln ie  nigdy nie spełn io­
ne odnosi się w sp raw o zd an iu  do 
W ydzia łu  pow iatow ego, W ydział p o w ia­
tów}’ do krajow ego i via N am iestn ictw o 
i S tarostw o  zarządzen ia  konieczne, w y m a­
gające pośp iechu , zw ykle w ro k  s ą " w y­
konane . D roga w prost do S tarostw a też 
nie odnosi skutku, bo zw ykle je s t re- 
kurs, a w  n a j l e p s z y m  r a z i e  po lece­
nia z te rm in am i do odpow iedzi k ilkak ro ­
tne, w reszcie w idm o p o słańca karnego  
w yda je  w p ó ł roku  dod atn i rezultat. Gdzie 
idzie o in teres i d o b ro  ogółu, tam  w pierw  
należy dop ilnow ać o d razu  w ykonan ia , m a­
ją c  w ładzę i ś ro d k i do tego, a po tem  
zostaw iać po le rekursów . S tanow czo nie 
tęd y  droga, ja k  d o tąd  byw a, tu pow aga 
i zdanie lekarza, gdzie on jes t czynnikiem  
d ecydu jącym  tylko w tedy  będzie ce­
n ione i w tedy  m y działać będziem y, gdy 
o trzym am y p raw o  w ykonaw cze we w szyst­
kich k ierunkach . D ualizm  w sp raw ach  sa ­
n ita rn y ch  je s t s tanow czo  n ieprak tyczny , 
zgubny w p ro st i d la d o b ra  społeczeństw a, 
dla d o b ra  lekarzy, dla w spólnego i je d n o ­
litego dzia łan ia  w in ien  być jak  n a jp rę ­
dzej usun ięty . A od n o si się p rag n ien ie  
zm iany  przedew szystk iem  do lekarzy  o- 
kręgow ych, najbardzie j zb liżonych czyn­
nościam i do lekarzy  pow iatow ych , tylko 
okręg  je s t dla nich pow iatem . N iech ck. 
R ząd  zrob i p ró b ę  w k ierunku  z jednocze­
n ia  i w y o d ręb n i Galicyę dla p róby , m ia­
n u jąc  w szystkich lekarzy  okręgow ych z żą ­
dan iem  najw yżej fizykackiego egzam inu 
jak o  uzupełn ien ia  - -  asysten tam i san ita r­
nym i w  XI ran d ze , ale nie z ad ju tum , 
tylko z p en sy ą  najniższej kategory i 1600 
koron . R yczałt na  o b jazdy  m oże zostać 
ten  sam , obow iązki fizyków  w okręgach, 
w ięc w iększe. To je s t m ożliw e, a d o n io ­
słości tej zm iany  chyba tłom aczyć n ie 
po trzeb a  — idzie o sam odzielność , a p rz e ­
dew szystkiem  o is to tn ą  w ładzę. D e facto 
czy rząd , czy kraj płaci, je s t to"samo chy­
ba, bo  rz ąd  ściągnąłby przez W ydzia ł te 
sam e fundusze z gm in, n aw et m oże w praw - 
niej, n a  pokrycie pensyi, p o zo rn ie  tylko 
w iększej, bo  nadw yżka p o k ry łab y  się zu ­

pełnie um niejszen iem  diet p rzy  szczepie­
n iu  i ep idem iach  o dpow iedn io  do XI r a n ­
gi. J e d n a  d ro b n a  pozostaje  kw estya obec­
nych asysten tów  san itarnych ; otóż m a­
jący m  ad ju ta  podw yższen ie  ich do ogól­
nej n o rm y  sum  nie stanow i; resztą  bez- 
ad ju to w có w  m o żn ab y  obsadzić n ieza jęte  
i now e okręgi. W łaściw ie m e m ielibyśm y 
więc w iększych pensyj niż d o tąd , a ręczę, 
że w szyscy um ieliby być p raw dziw em i p o d ­
p o ram i hygieny, eksp o n o w an y m i stale na 
okręgi p o m o cn ik am i w zględnie filiam i le­
karzy  pow iatow ych , m ających  w tedy  nie 
teo re tyczny , a prak tyczny , ścisły n ad z ó r 
san ita rn y  n ad  pow iatem . W tedy  n a jg o r­
sze okręgów ki m iałyby  am ato ró w , bo 
m ielibyśm y by t nasz i ro d z in  zap ew n io n y  
bez sp raw ian ia  k łopotów  i m ęczarn i W y ­
działow i k ra jo w em u  p ro jek tam i instrukcy i 
i em ery tu r dla tak  m arnych , ja k  m y, fun- 
keyonaryuszy . Z pew nością n ie byłoby  koli 
zyi, za to szybkość w śledzeniu i zapob iega­
niu ep idem iom , czystość, p o p raw a hygie- 
ny  i polieya san ita rn a  zbliżone do "rze­
czywistości. A rząd  zyskałby też, m ając  
dzielny i duży  zasób san ita rn y ch  u rzęd ­
n ików  m ałym  kosztem  m iałby  z czego 
w yb ierać  i do  służby wyższej. Tak, jak  
jest, nie m o żn a  się dziw ić an i zn iechęce­
niu,^ ani rozgoryczen iu  naszem u, je s te śm y  
ludźm i, w ięc chcem y, m am y  p raw o  żyć 
i m usim y  m yśleć o sobie. B yłby szereg 
jeszcze p u n k tó w  do om ów ien ia  w tej kw e- 
styi, m am  je d n a k  nadzie ję , że głoś m ój 
p ierw szy  n ie jes t ostatn i ćo do takiej p rzy ­
szłości; p ragnę nie bezow ocnej dyskusyi, 
ale m arzę, by  sfery k o m p eten tn e , nasi p o ­
słow ie z Sejm u, k ra jow a R ad a  Z drow ia  
zechciały  się zastanow ić n ad  m ożliw ością 
reo rgan izacy i; sądzę w reszcie, że jeżeli 
sym patyczna m yśl R edakcyi * G łosu L e­
karzy* co do u tw orzen ia  sekcyi dla sp raw  
zaw o d u  lekarskiego na Zjeździe lekarzy  
w r. 1904 się urzeczyw istni, zna jdz iem y  
ta m  po le  do p o ru szen ia  tych  w szyskich 
kw estyj, d o tąd  tak  m ało  różow ej dla nas 
przyszłości.

ł$orr>itet o k r ę g o w iy c b
o „w y ja śn ien iu  w  spraw ie tłum ienia  epidem ij

K om itet lekarzy okręgow ych sk ła d a n a  
pierw szem  m iejscu podziękow anie  P rezy ­
den tow i Izby lek. wsch. gal. Dr. F esten - 
burgow i za udzielenie w yjaśn ień  w sp raw ie  
tłum ien ia  epidem ij, gdyż uw aża je  za m ia­
ro d a jn e . D opiero  leż obecnie, w iedząc d e­
fin ityw nie, czego się trzy m ać należy, m oże 
i kom ite t ze swej s trony , jak o  p o w o łan y  
do zastępow ania  in teresów  lekarzy  o k rę ­
gow ych, zab rać  głos w tej spraw ie. P rze­
dew szystkiem , zaznaczyć trzeba, że okól­
nik m in iste ry a ln y  i ro zp o rząd zen ia  c. k. 
N am iestn ic tw a w tej sp raw ie  n ie są n o ­
w ością, że stoją one  w pew nej łączności 
i są n iejako  częściow em  zała tw ien iem  ży­
czeń i w niosków , o m ów ionych  przez le­
karzy okręgow ych, — we w niesionych  przez 
n ich  petycyach . Dla w ykazan ia "tego, tu ­
dzież dla w yczerpującego , a ja sn eg o  o m ó ­
w ienia tem atu , po trzeb a  przy toczyć tu  
w dosłow nych  w yciągach ustępy, "odno­
szące się do  tłum ien ia epidem ij, zaw arte  
w petycyi, w niesionej p rzez kom ite t leka­
rzy okręgow ych  w r. 1901, do c k. N a­
m iestn ictw a. Oto o n e :

„L ekarze okręgow i n a  zjeździe we L w o­
wie w śró d  zastan aw ian ia  się n a d  in struk- 
cyą służbow ą, ich obow iązu jącą, s tw ier­
dzili usterki, w pływ ające u jem nie  na  w y­
konyw an ie  tejże instrukcy i i uchw alili p rzez 
swój kom ite t o b ran y  u p raszać  W ys. c. k. 
N am iestn ic tw o  o uchy len ie tych u s te ­
rek, lub usun ięcie  z instrukcy i służbow ej 
tych  ustępów , w k tó rych  usterk i uchylić 
się żad n ą  m iarą  nie dadzą, a m ianow icie  
upraszają:
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1). Aby o dnośn ie  d o 'p a rag ra fu  14 list. 
k ra j. z 5go. lutego 1891 r. Dz. ust. kr. 
L. 17 i instrukcy i służbow ej B. u stęp u  s. 
lekarz okręgow y m iał p raw o  do zap isy ­
w an ia  leków  na koszt rząd u  ubogim  cho­
ry m  ju ż  p rzy  p ierw szej w izycie w gm inie 
d la tłum ien ia epidem ii, o której się lekarz 
okręgow y  czy to sam  dow iedzia ł i w ykrył, 
czy to  przez Z w ierzchność gm inną był p o ­
w iad o m io n y m . W ed ług  dzisiejszych s to su n ­
ków  lekarz okręgow y n ie m oże na koszt 
g m iny  zapisyw ać leków, bo na to zazw y­
czaj funduszów  nie m a, a chociażby i częś­
ciow o były, to gm ina po pon iesien iu  raz 
w y d a tk ó w  na cci pow yższy  w n astęp n y m  
raz ie  laić będzie  ch o ro b ę  epidem iczną.

Dla uniknięcia kosztów  postępow an ie  
tak ie  za t em tylko zgubnie by w płynęło.

W izyta zaś lekarza p o śró d  epidem ij 
bez m ożności o rd y n o w an ia  leków  budzi 
o b raz  człow ieka bez ręk i. W ys. c. k. N a­
m iestn ic tw o  raczy  w p o d o b n y ch  razach  
um ożliw ić zapisyw anie leków  na koszt p a ń ­
stw a a korzyści stąd  w ynikłe okażą się 
w ielorakie.

L ekarz okręgow y, jak o  najbliżej i n a j­
w ięcej się stykający z gm inam i, będzie 
m ógł w czasie najk ró tszym  nie tylko le­
czyć chorobę, ale zapobiegnie też w za ­
ro d z ie  szerzeniu  się ch o roby  epidem icznej 
a tern sam em  zaoszczędzi p ań s tw u  kosz­
tów  n a  przew lekłe tłum ien ie  tejże — lu d  
zaś, w idząc lekarza ju ż  przy  w ybuchu  epi­
dem ij zapobiegającego  i działającego, n a ­
b ra ć  m oże jed y n ie  zaufan ia do niego, o d ­
czuje na jdosadn ie j p o m o c i opiekę W ładz.

2). Aby c. k. S ta rostw a obow iązane 
były  ściśle p rzestrzegać po stan o w ień  w resk. 
m inist. spr. w ew n. z d. 7. III 1887 L. 3098. 
(okólnik c. k. N am iestn ictw a z 1(5. IV 1887. 
L. 15388 i z 13. VI. 1889. 38377. p u n k t 4.) 
o rzekających , aby  do tłum ien ia epidem ij 
by ł delegow any  lekarz najbliżej zam iesz­
kały, a za tem  w śród epidem ii w okręgu 
lekarz  okręgow y, bow iem  ju ż  sam  okólnik 
c. k. N am iestn ic tw a z 20. VII 1877. “L. 
36141. orzeka, że do sp raw dzen ia  ch o ro ­
by  epidem icznej w ystarcza jącym  je s t tyl­
ko  je d e n  d o jazd  c. k. lekarza p o w ia to ­
w ego. D ojazdy lekarza najbliższego, w ięc 
w  okręgach  lekarskich okręgow ego, p o c ią ­
gną za sobą m niejsze koszty dla p aństw a 
na  cel tłum ien ia epidem ij. N ad to  lekarz 
okręgow y, jak o  zna jący  dok ładn ie  s to su n ­
ki san ita rn e  swego okręgu, w tajem niczo ­
n y  w m iejscow e p rzesądy  ludu, skutecz­
niej m oże w pływ ać w pew nych razach  na 
tłum ien ie epidem ij, niż in n y  lekarz.

3.) W ysokie c. k. N am iestn ictw o  raczy  
p rzyznać  lekarzom  okręgow ym  pob ieran ie  
d iet w następu jących  razach  . . . .  b.) przy 
udzielan iu  pierw szej p o m o cy  i zabiegów  
w  ch o ro b ach  ep idem icznych, spow odo- 
w an em  don iesien iem  Zw ierzchności gm in­
ny ch  o d n o śn ie  do ustępu  s. instrukcyi B. 
ju ż  przy  pierw szej w izycie l. j. za raz  po 
o trzy m an iu  w iadom ości o p ierw szym  w y­
pad k u  ch oroby  zakaźnej . . . .  W ysokie 
c. k. N am iestn ictw o raczy  uw zględnić, że 
lekarz okręgow y je s t n a d e r  licho w y n a­
grad zan y m , że p rzyznan ie  pow yższych di­
et będzie subw eneyonow an iem  tegoż za 
p o ru czo n y  zakres działania. N ad to  lekarz 
okręgow y, p rzew idu jąc  prócz spełn ien ia 
sw ych  obow iązków  i pew ne korzyści m a- 
te ry a ln e , będzie z wszelką skw apliw ością 
dochodz ił za ro d k u  ch o ró b  ep idem icznych, 
a  tern sam em  przyczyni się do zm niejsze­
n ia  kosztów' p ań stw a  na tłum ienie rozsze­
rzo n y ch  epidem ij.

Z p o ró w n a n ia  pow yższych  żąd ań  le­
karzy  okręgow ych z okólnikiem  m iniste- 
ry a ln y m  z 6. sierpn ia  1903. L. 4419 i z ro z­
po rząd zen iem  c. k. N am iestn ictw a w  sp ra ­
w ie tłum ien ia epidem ij w yn ika  zatem , że 
te  o sta tn ie  odnoszą się do p u n k tu  2, pe- 
tycy i i są tylko jeg o  załatw ieniem , czyli 
że de jacto  da ją  lekarzom  okręgow ym  to, 
co  im de iure ju ż  p rzed tem , daw niejszem i 
a  w petycyi pow ołanem i rozporządzen iam i

i okólnikam i się należało , a tylko przez 
m o d u s p rak ty k o w an y  przez c. k. S ta ro ­
stw a poszło w zapom nienie . Jakąś różnicę 
u p a try w ać  by  m o żn a  chyba w tern, że 
da ją  one  pew ien  p re ju d y k a t lekarzom  o- 
kręgow ym  p rzed  lekarzam i w olno  p ra k ty ­
kującym i, lub innym i w okręgu. Jest to 
je d n a k  n ieznacznem  w obec tego, że za ­
ledw ie w kilku okręgach galicyjskich obok 
lekarza okręgow ego są inn i lekarze p ra k ­
tykujący.

Z ałatw ienia tego częściow ego sw ych 
życzeń nie m ogą jed n ak  lekarze okręgow i 
uw ażać  za defin ityw ne załatw ienie ich p e ­
tycyi, p rzeciw nie  są p rzekonan i, że inne, 
w petycyi w yszczególnione, a tu p rz y to ­
czone żą d an ia  zostaną rów nież  uw zględ­
nione. W szak  dotychczas w łaściw ie żad ­
n a  ich petycya nie została jeszcze za ła t­
w iona a jeżeli reszta  w ym agań  tej w łaś­
nie petycyi do tychczas oczekuje rozw ią­
zania. to p rzyczynę tego u p a tru ją  on i 
w tern, że w loku jest sp raw a zm iany  ca ­
łej ustaw y. T o  też m ają  oni nadzieję, że 
sp raw a ta  zostan ie za ła tw iona w korzyst­
ny tak dla spełn ian ia ich obow iązków , 
ja k  i dla swego m ateryalnego  bytu, spo ­
sób a op iera ją  ją  na  słow ach re fera tu  k ra ­
jow ej R ady  zd row ia L. 912 24./901 r. do 
W ydzia łu  krajow ego, k tó re  opiew ają :

firn ie  żąd an ia  w petycyi lekarzy  o- 
kręgow ych do c. k. N am iestn ictw a zosta ją  
n a  razie  pom in ię te  (odnosi się to w łaśn ie 
do p u n k tu  1.) 2.) 6.) petycyi) . . . dla te ­
go, że n iek tó re  z n ich  będzie m ożna u- 
w zględnić po  zm ianie ustaw y, — przy  o- 
p raco w an iu  zm ian  ro zp o rząd zen ia  w y k o ­
naw czego." Tego tedy  oczekują lekarze o- 
kręgow i, a to tem  niecierpliw iej, że za ła­
tw ienie częściow e ich petycy i ostatn im i 
okólnikam i nie tylko żadnych  korzyści im 
nie p rzyniosło , ale przeciw nie n araża  ich 
i n a rażać  będzie na szkody, po w eto w ać 
się nie dające. Okólnik m in isteryalny  ro z ­
m inął sie ze sw ojem  zadan iem , z usiło­
w aniem  do pom ożen ia  lekarzom  okręgo­
w ym , a to dla lego, że nie o d ró żn ian o  
p o ję ć : lekarz gm inny a okręgow y, a n a d ­
to trzy m an o  się ściśle po jęcia  o lekarzach  
okręgow ych  innych  p row incy j p ań stw a , 
a nie m yślano  o Galicyi. T o o d różn ian ie  
zm usiłoby n iem al re feren ta , chcącego iść 
z p om ocą  lekarzom  galicyjskim , do przy- 

j zn an ia  pew nych  szczególnych danych. Le- 
: karz gm inny zao p a tru je  je d n ą  gm inę, epi- 
! dem ie w niej bez tru d ó w  i kosztów  załat- 
j wić m oże. L ekarz okręgow y in n y ch  p ro ­

w incyj p ań stw a  m a do  zaopatrzen ia  3 — 4 
gm in w odległości kilku kim., pozostających  
p o d  zarządem  in teligentniejszych Z w ierz­
chności gm innych . L ekarz okręgow y ga­
licyjski m a gm in około 20 w odległościach 
kilkunastu  a naw et kilkudziesięciu kim. 
i p o d  zarządem  n ieraz  b ard zo  m ało in te­
ligentnych Zw ierzchności. Jakież w ięc ró ż­
nice pom iędzy  tym i lekarzam i co trudów , 
s tra ty  czasu, kosztów  na p o d w o d y  się w y­
łaniają '? P oza  tem  nie o d ró żn io n o  jeszcze 
i tej okoliczności, że za epidem ię uw aża 
się ch o ro b y  zakaźne dop iero  w tedy , gdy 
one  rozszerzyły  się na  więcej dom ów , 
lub osób i tylko w tedy  deleguje się do jej 
tłum ienia lekarza, a p rzy  w ypadkach  spo ­
rad y czn y ch  kończy się n a  skonsta tow an iu  
ch o ro b y  przez c. k. lekarza pow iatow ego. 
N a tom iast p u n k t s. instrukcyi. B. obarcza 
obow iązkam i lekarza okręgow ego naw et, 
i to przew ażnie, w w ypadkach  sp o rad y cz­
nych  cho ro b y  zakaźnej. I t a k : Z w ierzch­
ność  g m inna  p o w iad am ia  lekarza ok ręgo­
wego o jed n y m , lub kilku w yp ad k ach  cho­
rob y , p o d ejrzan y ch  o zakaźność. L ekarz 
okręgow y u d a je  się n a  m iejsce, ab s trah u ­
ją c  od  częstości w ezw ań  n iepo trzebnych , 
skonsta tow uje  isto tn ie  ch o ro b ę  zakaźną, 
za rząd za  zatem , co p o trzeb a  i zaw iadam ia 
c. k. S tarostw o , k tó re  deleguje c. k. leka­
rza  pow iatow ego  do u rzędow ego  stw ier­
dzenia. T ym czasem  dzięki zarządzen iom  
ostrożnośc iow ym  i innym , w pierw szej

chwili zastosow anym , ch o ro b a  zakaźna, zdu ­
szona wr za rodku , ograniczyła się n a  spo­
rad y czn y m  w ypadku. Rola zatem  c. k. le­
karza pow iatow ego  ogran icza się do skon­
sta to w an ia  lego fak tu : epidem ii, jak o  takiej, 
się nie znalazło , lekarz okręgow y zatem  
n ie zostaje  delegow anym  i nadzie ja  jego , 
że dalszym i dojazdam i odbije sobie czę­
ściow o koszta pierw szego, za k tó ry  on  nic 
n ie dostaje, pom im o  złego sw ego usy tuo­
w an ia  i choć w łaściw ie jego  ingereneya 
była najw ażn iejszą na sp raw ę ch o ro b o w ą 
i og ran iczen ie  jej — u p ad a  ! A zyskuje n a  
tem  przedew szystk iem  skarb  państw a , bo  
zduszona w  zarodku  ch o ro b a  ep idem iczna 
nie n a raża  go n a  żad n e  w ydatki. Że tak  
je s t istotnie, w ykazało  ju ż  dotychczasow e 
dośw iadczenie. Za kilkanaście do jazdów  
takich n iep ła tnych  do w ypadków , k tó re 
tylko dzięki pierw szej działalności lekarza 
okręgow ego zostały  og ran iczone n a  sp o ­
radyczne , m o że  on ledw ie w  w yjątkow ych  
gdzieś w y padkach  rozszerzen ia się, spow o­
dow anego  p rzew ażn ie zan iedban iem  ze 
s tro n y  Z w ierzchności gm innej (na co n ie 
m a liczyć) spodziew ać się delegow ania do 
dw óch, lub trzech  do jazdów  p ła tn y ch  a w ięc 
n ie  tylko zysku nie m a ale przeciw nie s tra ­
ty ponosi. R o zp atru jąc  clalej re sk ry p t m i­
n isteryalny  z dn ia  6. s ierpn ia 1903. 
zauw ażyć m usim y, że n ie  tylko nie po le­
psza on ich by tu , ja k  to  być m iało, ale 
przeciw nie w kłada na  lekarzy okręgow ych 
now e b ezp ła tn e  obow iązki, bow iem  po  
p ierw szej w izycie lekarza okręgow ego m a­
ją  następow ać tygodniow e ra p o rty  Zw ierzch 

[ ności gm innych  o p rzebiegu  tej cho­
ro b y  e. t. c. n a  podstaw ie  ciągłej in te r­
w encja lekarza gm innego, w zględnie okrę­
gow ego.

O w y n ag ro d zen iu  lekarzy  au to n o m i- 
cznych za tę „ciągłą in te rw en cy ę“ ze 
skarbu  p ań stw a  (tłum ienie epidem ii nale- 
żjr do W ys. R ządu) nic resk ry p t m iniste 
rya ln y  nie w spom ina. Co więcej d elego­
w anie lekarza okręgow ego do tłum ien ia  
epidem ii na  koszt skarbu  p ań stw a  czyni 
re sk rjrp t m in isteryalny  zależnem  od ca­
łego szeregu w aru n k ó w , czjm iących to 
delegow anie w brew  dotychczasow ej p ra ­
ktyce p raw ie  w yjątk iem , a m ianow icie  
w ted y  tylko deleguje się lekarza~okręgo- 
wego do tłum ien ia  epidem ii, jeżeli nie 
pow iedzie się cho ro b y  zakaźnej ogran i 
czj'ć do w ypadków , o k tó rych  pierw szy 
ra p o rt doniósł i gdj' po jaw ien ie  się n o ­
w ych w ypadków  o podal stw ierdzi istnie­
nie ogniska epidem icznego, k tórego  stłu­
m ienie w ym aga częstej lub  stałej obecno 
ści służbow ej lekarza w m iejscow ości za­
każonej", e. t. c.

Nie na tem  koniec. Aby u tru d n ić  de­
legow anie lekarza okręgow ego do tłu m ie ­
nia epidem ii na  koszt skarbu  p ań stw a  m a 
w edług om aw ianego re sk ry p tu  minist. 
„W ładza polityczna, ilekroć u zn a  u s tan o ­
w ienie lekarza epidem icznego za koniecz­
ne, p o sta rać  sie o przyzw olenie polity ­
cznej W ładzy  k ra jo w ej14, czego d o ty ch ­
czas zdaje  się nie p rak ty k o w an o  w7 Gali­
cyi i co m ożliw em by chyba było w m niej­
szych k ra jach  m onarch ii. N atu raln ie  skoro  
lekarz okręgow j' będzie m iał (jak to usi­
łuje zap row adzić  reskr. m inist.) bezp ła tny  
obow iązek  „ciągłej in te rw en cy i p rzy  ty ­
godniow ych  rap o rtach , sk ładanych  przez 
Z w ierzchność gm inną w spraw ie tłum ie­
n ia  ep idem ii — obow iązek, którego, do 
tychczas nie było, delegow anie le­
karza okręgow ego n a  koszt skarbu  p ań ­
stw a stan ie  się tak  rzadk im  w ypadk iem , 
że p rzyzw olenie politycznej w ładzy k ra ­
jow ej, jak o  nie często się p rzy trafia jące , 
nie zbyt ją  obarczy. O p o d o b n y ch  ew en­
tualnościach  do tychczasow a ustaw a a u ­
tonom iczna, obow iązu jąca  lekarzy o k ręgo­
w ych, n ic  n ie w spom ina.

U staw a ta n ie n ak ład a  n a  n ich  obo­
w iązku p o n o szen ia  z w łasnych  funduszów  
kosztów  tygodn iow ych  do jazdów  do za­
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k ażo n y ch  m iejscow ości i tłu m ien ia  ep id e ­
m ii, k tó re  po d ąża  w prow adzić  re sk ry p t 
m in isteryalny . Koszty te, o ile delegow ano 
lek arza  okręgow ego, p o n o sił zaw sze d o ­
tychczas skarb  państw a, k tó rem u  p rzy p a­
da zasadniczo  obow iązek tłum ienia epidem ii

N a p o d staw ie  pow yższych  danych  
okazu je się, iż za tem  słusznem  je s t żąd a ­
n ie lekarzy okręgow ych, zaw arte  w ich 
petycy i (punkt 6 lit. B), aby  ju ż  za p ie rw ­
szy d o jazd  do ch oroby  epidem icznej byli 
on i w ynagradzan i, a m ożliw e i p rzy p u ­
szczalne nadużycia  m ożn ab y  uchylić od- 
n o śn em  u n o rm o w an iem . U derzającem  b o ­
w iem  jest, aby  znaczna p o p ra w a  s to su n ­
ków  san ita rn y ch  w kraju , w ykazana  urzę- 
dow nie  od  czasu w p ro w ad zen ia  w życie 
in sty tucy i lekarzy okręgow ych, działa się 
kosztem  urzędn ików  au tonom icznych  w y­
łącznie i to tak licho w yposażonych  i na  
przyszłość nie z a o p a trz o n y c h !

P raw d ą  jest, że obow iązki p u n k tu  s. 
instr. B wzięli i b io rą  lekarze okręgow i 
n a  siebie p rzy  obejm o w an in  posady , lecz 
p ra w d ą  je s t też, że o b arcza ją  one ich 
niesłusznie, że n a raża ją  one ich n a  szkody 
m atery a ln e , u tru d n ia jąc  im  i tak  ciężkie 
w a ru n k i by tu . W  razie  n ieusun ięc ia  tych  
szkodliw ych w pływ ów , m usieliby ludzie 
tędzy  w  zaw odzie, chę tn i do usług sp o ­
łecznych, zdolni n ie jed n o k ro tn ie  do p o ­
św ięceń, u su n ąć  się z szeregu, ich miej 
sca m ogłyby się w ypełnić żyw iołam i 
m niej w artościow ym i i in sty tucya lekarzy 
okręgow ych, k tó ra  dotychczas okazała się 
b a rd zo  poży teczną, p o d u p ad łab y  p o d  
w zględem  swej w artości.

T o  też lekarze okręgow i sądzą, że 
sta ran ia  ich około usun ięcia  złego stanu  
rzeczy pod ję te , n ie tylko są n a  czasie, ale 
przeciw nie w  im ię słuszności i w  p oczu­
ciu spraw iedliw ości W ładz są p rzekonan i, 
że nie zo stan ą  bezskuteczne - nie p rzem i­
n ą  bezow ocnie. N a w yrob ien ie  u n ich 
tego p rz ek o n an ia  w pływ ają i słow a tego­
rocznego  sejm ow ego sp raw o zd an ia  W y ­
działu  krajow ego, k tó ry  podnosi, że u w a­
ża także i W ysoki R ząd  za pow ołany  do 
p a rty cy p o w an ia  w7 zao p atrzen iu  lekarzom  
okręgow ym  przyszłości i w p o p raw ie  ich 
b y tu  m ateryalnego , a to jak o  o d szkodo­
w an ie  za w ykonyw an ie  p o ruczonego  za­
k resu  działania i że w tym  względzie 
naw iąże  z W ysokim  R ządem  rokow an ia . 
Jest za tem  nadzie ja , że p rzy  zm ianie u s ta ­
w y  z 2. II 1891, dz. ust. kraj. L 17. W y ­
dział k ra jow y, dbały  o p o p raw ę  by tu  
sw ych  lekarzy  t. j. okręgow ych, p u n k t s. 
instr. B. po p o ro zu m ien iu  się z W ysokim  
R ządem  zm ieni o tyle, że nie w ynikną 
z w ykonyw an ia  jego  dla n ich  szkody 
m atery a ln e , obecn ie ich stanow czo  d o ty ­
kające.

R easum ując  tedy  wyżej po w ied z ia­
ne, lekarze okręgow i u w ażają  okólniki o 
tłu m ien iu  epidem ii do tychczasow e tylko 
za p ierw szy  krok  wT spełn ien iu  ich życzeń, 
w7 pe tycy i zaw arty ch  i oczekują za ła tw ie­
n ia  in n y ch  a to p rzed , lub  po zm ianie 
u s ta w y  z dnia 2. L utego 1891. Uz. ust. 
k ra j. L. 17, p rzy  czem  m ają  n ad z ie ­
ję , że obow iązki p u n k tu  s. instr. B. 
zo s tan ą  zm ienione, bądź  to przez 
za rząd zen ia  w łasne c. k. N am iestn ictw a, 
b ąd ź  za ingerencyą  W ydzia łu  krajow ego, 
dbałego o los insty tucyi lekarzy  ok ręgo­
w ych. M ają w reszcie p rzekonan ie , że w 
raz ie  ro k o w ań  w  tej sp raw ie  W ładz d e­
cydu jących , ich przedstaw iciele , jeżeli te ­
go zajdzie po trzeba, zo stan ą  zaw ezw ani 
celem  p o ro zu m ien ia  się o sposobie zała­
tw ien ia  ich życzeń i dok ładnego  om ów ie­
n ia  ró żn y ch  ew entualności. W reszcie  skła­
da ją  lekarze okręgow i przez p o d p isan y  
ko m ite t podziękow an ie  Szanow nej R edak- 
cyi za zajęcie się tą sp raw ą i za łaskaw e 
udzielen ie  m iejsca na  pow yższe w yw ody.

Kom itet lek a rzy  okr(gozvych:
Dr. Julian Usłrzyckl Dr. Wiktor Natter

Dr. Stanisław Zasacki

O rcforroie s jc je p ie rjia .
Jlapisui dr. Jójsef X,adyi.

W  ostatn ich  czasach  dużo było krzy­
ku i u tysk iw ania z pow7odu  szczepienia 
ospy, kiedy to  zażąd an o  o d  nas użycia 
asep tycznych  p rzy rządów , a co za tern 
idzie, zw iększenia pracy, czasu i w7ydatków . 
P oczyn iono  w ięc s ta ran ia  w celu p o d w y ż­
szenia w ynagrodzen ia  za szczepienie; ty m ­
czasem  W ydzia ł krajow y, sto jąc  w idocz­
n ie  n a  p rzeciw nym  biegunie, obniżył 
n aw et dz ienną  dietę o 1 koronę. T ak  
w ięc żą d an ia  nasze są najsłuszniejsze a 
m im o to w szechm ocniejszą o d  słuszno­
ści je s t śp iew ka »nie m a p ien ięd zy «.

Dla tego sądzę, że o wiele łatw iej b ę ­
dzie wilk syty i ow ca cała, gdy zam iast 
podw yższen ia  p łacy d o m ag ać  się będzie­
m y um niejszen ia pracy. Ze to m ożliwe, 
zaraz  p o sta ram  się wykazać.

M am tu  n a  myśli zn iesienie obow ią­
zującej do  dziś rew izyi szczepienia. Aby 
rew izyi tej dokonać, należy wrszvstkie 
gm iny dok ładn ie  ob jechać tak, ja k  się 
objeżdżało  p o  raz  pierw szy w celu 
sam ego szczepienia. R ó w n a się to zdw o- 
jen iu  tru d u  i czasu, a jest zupełn ie zby­
teczne. Było to  p o trzeb n e  w ów czas, gdy 
szczepiono n ie k row ianką, ale limfą, zb ie­
ra n ą  z dzieci, p o p rzedn io  szczepionych. 
L ekarz m usiał w ów czas po  raz drugi do 
gm in już zaszczepionych dojeżdżać choć­
by d la tego , aby  zeb rać  now y, św ieży za ­
pas limfy. P rócz  tego w ynik  szczepienia 
lim fą zb ieraną  byw ał znacznie m niej p o ­
m yślny  i często m usiano  po raz  drugi 
szczepić. Dzisiaj, o d k ąd  w szystkie dzieci 
dosta ją  p raw d ziw ą krow iankę, n ieprzyję- 
cie się szczepionki je s t tak nadzw yczajn ie  
rzadkie, iż n ie w arto  um yśln ie  cały okręg 
gm in objeżdżać po  to, aby w yłow ić co 
najw yżej dw a, lub trzy p rzypadk i n ieprzy- 
jęc ia  się szczepionki, zw łaszcza, że te w y­
ją tk o w e p rzypadk i najczęściej odnoszą się 
do dzieci, k tó re zn a jd o w ały  się w sta- 
dyum  inkubacyi innych  chorób . N igdy 
rów nież nie zdarzyło  m i się, abym  
p rzy  rew izyi m usiał udzielać p o rad y  le­
karskiej z pow o d u  zbyt silnego i n ie p ra ­
w idłow ego odczynu  zapalnego, chorób  
p rzy ran n y ch  lub t. p. Jed n em  słow em  
ow a rew izya szczepienia ogran icza się je ­
dyn ie do odczy tan ia  jak b y  katalogu, po- 
czem  się ogłasza p o w ró t do dom u. N atu ­

ra ln y m  skutkiem  jest to, że m atk i co raz  
m niej szczepionych dzieci do  rew izyi 
p rzynoszą, p o d a jąc  n a  uspraw ied liw ien ie  
ab sen tu jący ch  się, że tu nie m a w ypadku, 
aby  się ospa nie przyjęła, w ięc po cóż 
śpiące, lub  ch o re  dzieci nosić kaw ał d ro - 
i czas m itręży ć?  R acya je s t zupełna i n a  
zapy tan ie  takie nie m a innej odpow iedzi 
p rócz tej, że taki je s t nakaz. N akaz ten  
je d n a k  krzyw dzi nie tylko ludność  w iej­
ską, k tó ra n iepo trzebn ie  o d ry w a się o d  
gorącej p racy  w polu, aby  nieść zgorącz- 
kow ane dzieci bez w zględu na  słotę, lub  
p ogodę  do  bezcelow ej rew izyi —- ale 
krzyw dzi także lekarza, jeżeli ten  sk ru p u ­
la tn ie  rew id o w an y ch  no tu je , bo  jego  za ­
p ła ta  zależy od  ilości dzieci z rew id o w a­
nych, a tu  bez jego  w iny  nie m a co r e ­
w idow ać, w ięc n iem al n a  p ró żn o  w lecze 
się ten  lekarz pełen  zn iechęcen ia od  g m i­
ny  do gm iny. Z resztą gdyby ktoś chciał 
koniecznie za trzy m ać zw yczaj, czy obo 
w iązek rew izyi, to  m ożn ab y  tę rew izyę 
z dużo m niejszym  nak ładem  tru d u  i cza ­
su w yznaczyć n a  ro k  następny , p rzy  sp o ­
sobności świeżego szczepienia.

Z daje m i się, iż dostateczn ie w y k a­
załem , ja k  n iep o trzeb n ą  a za to uciążliw ą 
je s t dla s tro n  obu  rew izya szczepienia.

Jeżeli się rew izyę tę zniesie, to  
w  sposób  najłatw iejszy  ułoży się sp ó r o 
w ynagrodzen ie .

W ydzia ł K rajow y m oże spokojn ie  
podn ieść  taryfę do tychczasow ą za szcze­
pienie, bo  za to  każde dziecko figurow ać 
będzie w  ra ch u n k u  raz tylko jed en , a nie 
ja k  dotychczas dw a razy.

W y d a tek  w ięc na d iety  m im o po  
dw ojen ia  taryfy  nie w zrośnie w  p o ró w n a ­
n iu  ze stanem  dotychczasow ym . N atom iast 
o d p ad n ie  dok ładn ie  po łow a w ydatku , ło ­
żonego dotychczas n a  t. z. k ilom etrow e, 
w ydatku , k tó ry  lekarzom  nic nie p rz y n o ­
si, bo  się zużyw a przeciętn ie  na  najem  
koni do podróży . Kraj w ięc naw et z a ­
oszczędzi n ieco p ien iędzy  w sposób g o ­
dziwy, a m im o to zaspokoi słuszne ż ą d a ­
nia lekarzy, u s tan aw ia jąc  w dw ó jn asó b  
podw yższoną  taryfę.

O statecznym  w ięc rezu lta tem  p ro p o ­
now anej re fo rm y  szczepienia by łoby  to, 
iż lekarze za do tychczasow em  w y n ag ro ­
dzeniem  dokonyw aliby  p racę  n iem al o 
połow ę m niejszą, a p rzynajm nie j o p o ło ­
wę m niej czasu w ym agającą.

5t*i? 53pitóili ią) G alicyi.
(D okończen ie).

M M  d la  um ysłow o  cho rycli w  K u lu a r to w ie .
R uch ch o ry ch  w zakładzie d la um ysłow o chorych  w7 K ułparkow ie w ostatn ich  

sześciu latach  był n astęp u jący :
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1896 572 1.427 245.933 240 83 13 2 154 10.7 172 673
1897 572 1.387 245.944 211 312 3 — 178 12.8 178 673
1898 652 1.453 251.580 240 66 8 2 168 11.5 173 689
1899 652 1.565 261.751 272 369 10 1 184 11.7 167 717
1900 652 1.605 284.045 248 325 9 — 219 13.6 176 778
1901 652 1.669 296.450 221 121 4 4 214 12.7 177 812

W  zakładzie, w  obecnej chwili, je s t ta ­
kie w ielkie p rzepełn ien ie, jak iego  od  sa­
m ego początku  istn ien ia  jeg o  dotychczas 
nie było. Zakład ten  m oże pom ieścić 652 
chorych , je s t zaś w n im  obecnie 858, czyli 
o 206 cho rych  w ięcej, aniżeli hygieniczne 
w aru n k i pozw alają. To też pow ietrze  w sa­

lach  i ko ry tarzach , p o m im o  energicznego 
p rzew ietrzan ia , je s t b ard zo  nieczyste i cu ­
c h n ą c e — do czego m ocno  się p rzyczyn ia ją  
w adliw ie u rząd zo n e  m iejsca ustępow e 
i b rak  w o d y  do sp łuk iw ania i zam knięcia  
ru r  spadow ych , ch ron iącego  o d  d o staw a­
n ia  się gazów  do  k o ry tarzy  i sal.
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P rzepełn ien ie to  zw iększa nadzw yczaj- 
n ie  p racę  lekarzy  i dozorców , a oprócz 
tego  n a raża  w w iększym  stopn iu  n a  za j­
ścia  m iędzy chorym i i n a  m ożliw ość w za­
je m n y c h  uszkodzeń. K ażdy lekarz m a do 
w yegzam inow an ia  zw yż 200 ch o ry ch  co­
dzienn ie  i do  zan o to w an ia  p rzebieg  cho­
ro b y  tyluż osób. D ozorców  n a  oddziale 
m ęskim  je s t 55, n a  żeńskim  dozorczyń  47 
razem  102, gdy w edług  przy ję tej n o rm y  
p o w in n o  być  111. Potrzeba będzie dać 
p o m o c  lekarską zakładow i, ro b o ty  bow iem  
je s t tak  w iele, że lekarze po n o cach  piszą 
h isto rye  cho rób , k tó re m uszą być zaw sze 
w  p o rząd k u , w e dnie bow iem  na lo czasu 
n ie  m a.

W  ro k u  1901. p ie lęgnow ano  1.669 cho­
ry c h  w ciągu 296.450 d n i ; p rzecię tn ie  za ­
tem  było dziennie w7 zakładzie 812 cho­
rych . W  sposobie p ielęgnow ania n ie zaszła 
ża d n a  zm iana , gdyż daw niej używ any  
system  trzy m an ia  n iespoko jnych  w łóżkach 
okazał się b a rd zo  p rak ty czn y m  i k o rzy st­
nym  dla leczenia. L eczono w r. 1901. na  
za d u m ę  48, na  szaleństw o gw ałtow ne 40, 
n a  ob łąkan ie ostre  (am entia) 502, p o m ie­
szan ie  zm ysłów  186, na  ch o ro b ę  um ysło ­
w ą  ok resow ą 42, ze zm ianam i w  m ózgu 
144, z n erw icam i (hysteria) 26, z p o raże ­
n iem  88, z p ad aczk ą  163, na ob łęd  opil- 
ezy 70, n iedołęstw o um ysłu  w ro d zo n e  (idy- 
otyzm ) 16, głupotę n astęp o w ą 46 — ra ­
zem  914.

Jako  n astępstw o  p rzep ełn ien ia  jest n ie­
zm iern ie  p ręd k ie  i w ielkie zużycie bielizny 
i odzieży, a s iad  b ra k  ich dotkliw y. T ru ­
d n o  naw et uw ierzyć, że p o m im o  znacznej 
sum y  p rzeznaczonej na  r. 1902. w  b u d że­
cie n a  zakup no bielizny, po  uszyciu  jej 
jeszcze  b rak o w ać  będzie zn aczn a  ilość.

W  ciągu ro k u  1901. w e w łasnym  z a ­
rządzie  w y ro b io n o  386 klg m asła i 193 
klg. sera. K rów  u trzy m y w an o  przecię tn ie  
35, z k tó rych  w y p ro d u k o w an o  69.255 li­
tró w  m leka, po  14 gr. za litr.

T rzo d y  chlew nej w  r. 1901. było  235 
sztuk.

W  r. 1901. zakup iono  20 w ołów , k tó ­
r e  po  o b ro b ien iu  roli, w yw iezien iu  naw ozu, 
zw iezieniu  siana, p ło d ó w  ro ln y ch  i o g ro ­
dow ych  sprzedano .

t racu jący ch  chorych  p rzy  ró żn y ch  ro ­
b o tach  w r. 1901. było 1.020 w7 ciągu 
15.361 dni. C horzy użyci w po lu  i ogrodzie 
plew ili i okopyw ali ja rzy n y , suszyli siano  
i n ak łada li n a  fury, pom agali p rzy  staw ia­
n iu  stert, suszyli i w iązali ow ies, byli czynni 
p rzy  z w ó zce ; zim ą zaś używ ani p rzy  m łóc­
ce, k o p an iu  kartofli, zb ieran iu  b u rak ó w  p a ­
stew nych . u k ład an iu  w p iw nicach , szalko- 
w an iu  kapusty  i ro b ien iu  p o rząd k ó w  w p o ­
dw órzach . Chorzy, zajęci p rzy  k row iarn i, 
zw ozili zieloną paszę, rżnęli z niej i ze 
słom y sieczkę, burak i p astew n e siekali 
i zw7ozili do u b ijan ia  w kadziach, p rzeb ie­
ra li w  ciągu zim y b u rak i w piw nicach. 
U szyto bielizny now ej i n ap raw io n o  starej 
15.165 sztuk. W  osta tn im  czasie d y rek to r 
zarządził ro b o tę  słom ianych  m ateracó w  
ze słom y, uk ładanej w zdłuż i w poprzek  
7 w arstw am i. Jest lo b ard zo  poży teczne | 
zarządzen ie , bo  takie m ate race  m ogą słu­
żyć lat kilka, są elastyczne i m ało  u stę ­
p u ją  m ate raco m  z ro sh a ru . O błąkani za­
ro b ili 1.368 K. 74 gr. Pożyw ienie cho rych  
jest d o b re  i dostateczne, a w szystkie w i­
k tu a ły  zupełn ie  odpow iedn iej dobroci.

P odstaw ą leczenia cho rych  n a  um yśle 
je s t  i zda je  się zaw sze będzie s ta ran ie  
o  ja k  najlepsze bygieniczne w arunk i, to je s t
0  d o b re  u rząd zen ie  zak ładów , spokój, św ie­
że pow ietrze, o d p o w ied n ie  pożyw ienie
1 d o b rą  usługę. Ś rodki lecznicze nie sk ra ­
ca ją  p rzebiegu  choroby , lecz zm niejszają  
je j natężen ie  i pozw ala ją  uczynić cho rych  
znośn iejszym i dla o taczających  i dla za ­
kładu. Ś rodki zw ykle u ży w an e : chloral, 
m orfina , sulfonal, fenacetyna , b ro m ek  sodu, 
e lek tryczność i kąpiele są to bezsporn ie 
czynnik i w ażne dla leczenia ró żn y ch  ob ­
jaw ó w 7 ch o ro b y  w czasie p o b y tu  chorego

w7 zakładzie, ale nie p o d o b n a  tw ierdzić, 
aby  o n e  w p ływ ały  n a  leczenie. Ś redni 
czas p o b y tu  cho ry ch  w7 zak ładach  naszych 
w ynosi około sześciu m iesięcy. Im  w cześ­
niej ob łąkan i są oddaw 7an i do  zak ładu , 
tern p rędzej odzysku ją p o w ró t do s tan u  
daw nego, chociaż zaw sze m o żn a  u  nich 
zauw ażyć pewme zm iany  psychiczne, k tó ­
rych  daw niej n ie było, a m ianow icie  b rak  
energii i w ytrw ałości, słabszą pam ięć , pew7- 
n ą  g nuśność w m yślen iu  i p ręd k ie  n u ­
żenie się p rzy  wszelkiej p racy  um ysłow ej. 
Jed n ak  w yzdrow ien iec ju ż  je s t do  p ew n e­
go stopn ia  zdo lnym  do p racy  um ysłow ej. 
W  w ielu razach  stan  jes t po lepszony  tylko 
w tym  w zględzie, że chory  staje się lep ­
szym  i znośniejszym , aniżeli był p rzed  
chorobą.

Polepszenie w y d arza  się najczęściej 
w  ob łąkan iu  pery o d y czn em , a p raw ie  n i­
gdy p rzy  ob łąkan iu  p o rażen n em , k tóre 
w7 ostatn ich  czasach stało się p raw dziw ie  
ch o ro b ą  m o d n ą  w śró d  in teligentnej klasy 
ludności. W  tej o statn iej — z w yjątk iem  
w ypadków , gdy ch o ro b a  w ystąp iła n a  tle 
kiiow em , lub  na  tle alkohołicznego za tru ­
cia — uleczenie je s t nadzw yczaj rządk iem . 
N ied o łęstw o p o rażen n e  nie kończy się je d ­
n ak  śm iercią  po  3 lub 4 latach , ja k  są­
dzono  daw niej, bo  w idziano  przypadki, 
iż chorzy  tego ro d z a ju  żyli 10 a n aw et 
20 lat.

Dla cho rych  uleczalnych  najlepiej słu­
ży sam otność, w k tórej należy ich p o zo ­
staw iać ja k  najd łużej, oczyw iście m ając  
ciągle ich n a  oku. N ieuleczalnych  zaś n a j­
lepiej trak to w ać  jak o  zd row ych  n a  um yśle, 
pozw olić im  żyć, o ile m ożna, sw obodn ie  
i b ra ć  udział w7 ro b o tac h  i w  zabaw ie. Ale 
im  w iększą je s t sw oboda chorego  w  za­
kładzie, tern w iększą je s t p ra c a  lekarza 
i jego  odpow iedzia lność. W ogóle obłą­
kanie należy u w ażać jako ob jaw  c ierp ie­
n ia  fizy czn eg o , cierp ien ia m ózgu, k tó re  
w ym aga przedew szyslk iem  spoko ju  dla 
o rg an u  chorego  i bezczynności, a rozryw - 
ki, odw iedzan ia  k rew nych  są dla n ich  
m ęczarn ią  i szkodzą m ocno. M ylnem  jest 
zap atry w an ie , że o d osobn ien ie  i leżenie 
w7 łóżku zw iększa zan u rzan ie  sic chorego 
w7 chorob liw ych  m yślach  ; ow szem  dla m e- 
lancho lika  je s t korzystnym  spokój i o d o ­
sobnienie, podczas gdy rozryw ki i p o zo ­
staw anie w śró d  szalejących szkodzą m u 
m ocno.

W yszukan ie  odpow iedniej posługi dla 
u m ysłow o-chorych  je s t rzeczą p ierw szo­
rzędnej wragi i n iesłychan ie tru d n e , ho 
do tego p o trzeb a  ludzi silnych fizycznie, 
in teligen tnych , dobrego  serca  i bystrego  
um ysłu, bo  chcąc należycie p ielęgnow ać 
tego ro d za ju  chorych , p o trzeb a  p rzyw ią­
zać się do nich, um ieć p rzebaczyć ich p so ­
ty, n ieraz  b ru ta ln o ść  i nie m ieć żalu do 
nich, ale być  zaw sze p rzy to m n y m , aby 
u ch ro n ić  ich sam ych  i o toczenie od  n ie­
szczęścia. K ażdy chory  um ysłow o słucha 
i p rzy jm u je  w iele od  tego, k tórego  lubi 
lub szanuje, ale nie zniesie nic od  szorst­
kiego, złego serca i źle w ychow anego  d o ­
zorcy lub dozorczyni. W iedząc jed n ak , 
ja k  tru d n o  w ym agać  od  źle w y ch o w an e­
go i bez in teligencyi posługacza, aby  p rz e ­
p racow any , n ieraz  głodny, ho n ic m iał 
czasu posilić się, zm ęczony  i n iew yspany  
nie w pad ł w7 złość, gdy m u  ob łąkany  spać 
nie daje, lub jed zen ie  p rzeryw a, po jm iem y, 
jak je s t w ażnem  a tru d n em  w yszukanie 
d o b ry ch  d ozorców  dla p ie lęgnow ania  u m y ­
słow o chorych  i że nie należy zbyt su ro ­
w o i bez w yrozum iałości sądzić o o d p o ­
w iedzialności lekarzy i dozorców 7 w7 n ie­
szczęśliw ych w ypadkach , jak ie  sie zdarza ją  
w e w szystkich zak ładach  ob łąkanych  na 
całej kuli ziem skiej.

ł^ ry tyk a  p ro jek tu  prof. le ad e ra .

W  spraw ie obsadzen ia  po sad y  p ry m a- 
ry u sza  o działu chirurg , w  szpitalu  św. Ł a ­
zarza  w7 K rakow ie ośm ielam  się zw rócić 
uw agę, że sposób  pośredn i, określony  
w drugiem  p o d an iu  prof. dr. K adera  do 
W ydziału  krajow ego, n astręcza  wiele tru d ­
ności i z w ielu w zględów  je s t n iedopusz­
czalnym  a naw et n iew ykonalnym . I tak  
co do  p u n k tu  1) zauw ażyć trzeba, że szpi­
tal spełnia w p ierw szym  rzędzie zadan ie  
lecznicze dla chorych , a w drugim  do p iero  
naukow o  p rak tyczne  dla lekarzy, klinika 
n a to m ias t stawna na  pierw szem  m iejscu  
jak o  cel n au k ę  teo re ty czn ą  i p rak tyczną. 
K oszt u trzy m an ia  szpitalu ponosi kraj 
z funduszów  krajow ych, kliniki u trzy m y ­
w ane są do tacyam i rządow em i. Jeżeli za ­
tem  prof. dr. K ader chce, aby  W ydzia ł 
k ra jo w y  ponosił koszt u trzy m an ia  i lecze­
nia 60 stałych chorych  w7 klinice chirurg. 
w7 czasie od  1 go lipca do I g o  listopada, 
to  tem  sam em  chce część obow iązku  rzą­
du  zwralić na  kraj. Nie w yda je  się to  «naj- 
ła tw iejsze im  do p rzep ro w ad zen ia  w obec 
stanu  funduszu  krajow ego, k tóry , ja k  to 
z tegorocznego  sp raw o zd an ia  W ydziału  
krajow ego w ynika, m a tak  być w y d a tk a­
m i n a  cele san ita rn e  p rzeciążonym , że nie 
p rzed łożono  p ro jek tu  s ta tu tu  em ery talnego  
dla setki lekarzy  okręgow ych, b o jąc  się do ­
niosłości finansow ej tegoż dla k ra ju , a rzecz 
ta je s t m oże hardziej ak tualna , niż spo ry  
m iędzy dy rek to rem  kliniki a p ry m ary u szem  
szpitala. N ie m ożna zapom nieć, że, p o n ie ­
w aż klinika ch iru rg iczna k rakow ska n ie 
m oże być, an i nie p o w in n a  być bardziej 
uprzyw ile jow aną, niż inne, w  razie  zgody 
na  to  żądan ie  prof. dr. K adera, zażąda  zu­
pełn ie słusznie tego sam ego klinika ch iru r­
giczna lw ow ska, a pon iew aż te sam e wra- 
runk i, k tó rym i prof. dr. K ader m o ty w u je  
swe żądan ia , odnoszą  się w całej swej ro z­
ciągłości i do  obu klinik cho rób  w ew n ętrz­
nych, p rzeto  i one  w7 dalszym  ciągu cał­
kiem  słusznie czegoś po d o b n eg o  żądać m o ­
gą. W ydzia ł k ra jow y zrobiw szy  ten  p ie rw ­
szy krok, byłby m o ra ln ie  zobow iązanym  
żąd an io m  tym  zadosyć uczynić, a nie b y ­
łoby  to  obo ję tnem  dla funduszu  krajow ego, 
k tó ry  m usiałby  w takim  razie  ‘/# część ro ­
ku p o n o sić  koszt w ydatków 7 n a  kliniki. P o ­
za tem  u regu low ać by trzeba w takim  ra ­
zie sto sunek  W ydzia łu  krajow ego do kli­
nik. N ależałoby m u  się po  spraw iedliw ości 
b ow iem  p raw o  lu stracy jne , zw ierzchnicze 
i dyscy p lin arn e  o d pow iedn io  do kw7oty  
p a rty cy p o w an ia  a naw et pew ien  w7pływ  
n a  n o m in acy ę  p ro feso ró w  n a  katedry , cze­
go dziś nie posiada, a czego prof. dr. K a­
der w sw em  p o d an iu  też nie określa. Mi­
m o chodem  zauw ażyć też trzeba, że kliniki 
obecn ie bvw7ają zam ykane  z końcem  lipca 
a o tw ieran e  z początkiem  październ ika , że 
chodzić tu  m oże tylko o sierp ień  i w rze­
sień, zatem  o dw a m iesiące, nie zaś, ja k  
prof. dr. K ader żąda, o cztery. W  każdym  
je d n a k  razie  słusznem  jest, aby  prof. dr. 
K ader jeżeli uznaje , że tylko n iedosta tecz­
n e  środki n a te ry a ln e  sprow adziły  klinikę 
ch iru rg iczną krakow ską do rzęd u  »szkół 
felczerskich,* odniósł się z odpow iedn iem  
u m o ty w o w an iem  do rządu , k tó ry  w p ier­
w szym  rzędzie je s t do tego p o w ołanym  
i obow iązanym  i o d  niego uzyskał pow ięk­
szenie dolacyi. um ożliw iającej postaw ie­
nie kliniki n a  w ym arzonym  przez niego 
stopniu .

Punkt drugi p o d an ia  prof. dr. K ade­
ra  nastręcza  trzy  uw agi, a) P rzedk ładan ie 
codzienne list chorych , m ających  być p rzy ­
ję ty m i na oddział ch irurg iczny  szpitala, do  
dow olnego  w y b o ru  d y rek to ra  kliniki p rzez 
dyrekcyę szpitala, s tanow i pew nego ro d za ­
ju  w kraczan ie  w ingerencyę tejże, w p ro ­
w adza pew ien  s tosunek  zw ierzchniczej k on­
troli, p ew n ą  w yższość praw 7 kliniki nad  
szpitalem , zależnym  dziś nie o d  niej, lecz 
od  W ydzia łu  k ra jow ego  i n a  to  dy rekeya
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szpitala z ró żn y ch ' w zględów  zgodzić się 
n ie  zechce. Jeżeli zaś obow iązek  ten  cię­
żyć będzie w yłącznie n a  p ry m ary u szu  o d ­
działu ch irurg ., to  w ątp liw em  jest, czy nim  
w  ogóle kto być zechce. Do sto sunku  b o ­
w iem  w łasnego zw ierzchniczego przybędzie 
sto su n ek  zależności, dający  szerokie pole 
n a jrozm aitszym  szykanom , zm uszający  do 
cierpliw ego ich znoszenia, zduszający  wszel­
ką  n iep o d o b a jącą  się sam odzie lność , każdą 
m yśl w łasną, a o d ręb n ą , a to  - g roźbą za- 
su spendow an ia , a naw et usun ięcia  z p o ­
sady.

b) R ozpoznan ie  ch o ro b y  nie zaw sze 
d a  się w p rzeciągu  jed n eg o  dn ia  usku tecz­
nić. W ypadek , m ylnie w ciągnięty  w li­
stę codzienną, a w yda jący  się in te re su ją ­
cym  i dla tego przez d y rek to ra  kliniki 
w y b ran y , m oże po kilkodniow ej obserw a- 
cyi okazać się bezw artościow ym  p o d  wzglę­
dem  dydak tycznym . O dbyw ać się będzie 
ted y  szupasow anie  cho rych  ze szpitala na 
k linikę i po  kilku d n iach  odszupasow an ie  
z kliniki do szpitala.

c) 0  w olny  w yb ó r lekarza  a za tem  
ch y b a  i zak ładu  leczniczego w alczy dziś 
postęp , nie p o w in n o  się ted y  ogran iczać 
w  tym  względzie woli chorego. Jeżeli za ­
tem  chory  zgłosi się do szpitala i tam , 
a n ie  na klinice, p rag n ie  być operow anym , 

jak iem  p raw em  m a się go zm uszać, aby 
d la tego, że je s t on  in te resu jący m  w y p ad ­
kiem , m usiał być n a  k lin ic e?  Społeczeń­
stw o nasze zby t je s t jeszcze  n iedow ie- 
rza jącem  i p rzy m u sem  nie zdobędzie  się 
jeg o  zaufania. Sam  m iałem  w  p rak ty ce  
kilka w yp ad k ó w  chirurg icznych , k tó re  o d e­
słałem  n a  klinikę do  operacyi. C horych  
tych  tam  p rzy ję to , lecz jeszcze  p rzed  ope- 
ra cy ą  prosili on i o w ypuszczenie z k lini­
ki, a uw oln ien i z n iej, przeszli n a  oddział 
ch iru rg iczny  szpitala i tu  p oddali się ope­
racyi. Czyż za tem  p rzy m ary u sz  szpitala 
w  in teresu jący ch , przez d y rek to ra  kliniki 
w y b ran y ch , w ypadkach , jeżeli o d n o śn y  cho­
ry  nie chce być  ob jek tem  nau k o w y m  
i p rzen iesien iu  sw em u n a  klinikę się sp rze­
ciw ia, m a i m oże go do tego zm u szać?  
W o b e c  dam oklesow skiego  m iecza zasus- 
p en d o w a n ia  p ow in ienby , ho  nie p o zo sta ­
łoby  m u  n ic  innego , ja k  zaparłszy  się p o ­
czucia h u m an ita rn o śc i — nie p rzy jm o w ać  
takiego opozycyonisty .

P unk t 3) p o d an ia  prof. dr. K ad era  
un iem ożliw ia w p ro st p ry m ary u szo w i p ro ­
w ad zen ie  oddziału . I tak  chorzy, n iep o ­
trzeb n i dyrekcyi kliniki, zosta ją  w szpitalu  
i z czasem  oddział w ypełn iają . Klinika, 
w y p e łn io n a  szpitaln ikam i, dosta ła  n o w y  
tra n sp o r t in te re su jący ch  w ypadków  i nie 
m a  ich gdzie pom ieścić. Część d aw n ie j­
szych chorych  pozosta je  bezcelow o po d  
w zględem  d y d ak ty cz n o -n au k o w y m  a p o ­
n iew aż klinika m a p raw o  w każdej chwili 
i w dow olnej ilości p rzep ro w ad zać  takich 
ch o ry ch  do szpitala, p rze to  odszupaso- 
w u je  się ich tam że. C iekaw a rzecz, gdzie 
p odzie je  ich p ry m ary u sz , k tó rego  oddział 
je s t ju ż  zapełn ionym , a pom ieścić  ich m usi, 
bo  do tego je s t obow iązanym , choćby  
przyszło  w łasnych  ciężko chorych  w y rzu ­
cać, za n ied o trzy m an ie  bow iem  sw ych 
niew oln iczych  obow iązków  w zględem  kli­
niki m oże zostać zasu sp en d o w an y m  a n a ­
w e t u sun ię tym  z posady .

W iele m o żn a  by  jeszcze o d rug iem  
p o d an iu  p ro f  dr. K ad era  nap isać , ale trze- 
b a b y  p rzekroczyć g ran icę ścisłej p rzed - 
m io tow ości, czego n ie  chcąc, zostaw iam  
in n y m , m oże w iecej p ow ołanym , w  tej 
sp raw ie  głos.

Dr. Us1rzyck_i.
Z  Podkam ienia

Q la s  p r y m a r p u s z a  d r .  '^ o p d a n iK a .  
iD s p r a w ie  p r o ie h tu  p r o f .  d r .  

J l a d e r a .

W  spraw ie p o d ań  prof. K adera, d o ­
tyczących  p ry m ary a tu  na  oddziale ch iru r­
gicznym  szpitala św. Ł azarza w K rako­
wie, nie zabrałem  d o tąd  głosu z ła tw o  z ro ­
zum iałych  pow odów . Z am ian o w an y  zaś 
w  m iędzyczasie p rym aryuszem  lego o d ­
działu  dłużej m ilczeć nie m ogę, skoro  
sp raw a ta publicystycznego n a b ra ła  ro z ­
głosu,

Śledząc bacznie lok spraw y, zastan a­
w iałem  się przedew szystk iem  n ad  tem , 
co p o w o d o w ać  m ogło prof. K ad era  do 
p o staw ien ia  ż ą d ań  takich, o k tó rych  z 
góry  m ógł w iedzieć, że natrafi na o p ó r 
energiczny. W idzę tylko dw a d iam etra l­
n ie  sobie p rzeciw ne m otow y. Jed en  m o ­
tyw  m o n stru a ln y  m ógł być, żeby objąw szy  
obok kliniki ch irurg icznej i oddzia ł chi­
ru rg iczny  zag arn ąć  m ógł cały m a tery ał 
ch iru rg iczny  a z n im  i całą p rak ty k ę  ch i­
ru rg iczną  w  K rakow ie. O coś po d o b n eg o  
tru d n o  posądzać kogokolw iek — p ro feso r 
chirurgii w  K rakow ie tak ich  zam iaró w  
nie m iał bez w ątp ien ia  a zatem  p rze jd ź­
m y n a d  tem  do porządku .

D rugim  m otyw em  m ogło być to, że 
p ro feso r chirurgii p o trzeb u je  m ate ry a łu  
naukow ego  tak do w ykładów , ja k  też do 
p ra c  naukow ych , k tóry  sobie prof. K ader 
w  ten sposób zabezpieczyć chciał. S po­
sób nieszczęśliw ie o b ran y  rów nież w yw o­
łał energiczny p ro test. Ja  tutaj w idzę ro z ­
paczliw y okrzyk  żalu a rozpacz jest n ie­
fo rtu n n y m  tow arzyszem  broni. P ro feso r 
chirurgii, nie w iedząc jak i s tosunek  zap a­
nu je  pom iędzy  n im  a przyszłym  p ry m a ­
ryuszem , zap rag n ą ł go o p an o w ać  tak, 
żeby m u nie m ógł sp raw iać tru d n o śc i 
In n a  rzecz, czyby to d oprow adziło  do 
celu.

P ro feso r Ziem bicki, m ający  dośw iad ­
czenie w tym  kierunku, już n a  to o d p o ­
w iedział. Mnie pozosta je  tylko tyle do 
dopow iedzen ia, że p rzy  złej woli znajdzie  
się tysiące sposobów  n a  om inięcie naj- 
sroższych przep isów , p rzy  obopólnej d o ­
b re j woli zaś wszelkie przepisy  będą  
zbyteczne. N ie p rzesąd zając  ted y  u ch w a­
ły W ydziału  K rajow ego w lej spraw ie, 
ośw iadczam , że b ęd ąc  zam ian o w an y  p ry ­
m aryuszem  oddziału  chirurg icznego  w 
K rakow ie, dołożę s ta rań , aby p rzy jaciel­
skie p an o w ały  stosunk i pom iędzy  o d d z ia ­
łem  ch irurg icznym  a kliniką w K rakow ie 
a zatem  n ie z p rzy m u su , lecz z o ch o tą  
d b ać  o to będę, aby  nie uszczuplać m a- 
te ry a łu  naukow ego  klinice i spodziew am  
się, że m oi koledzy w spó łp racow nicy  w  tych 
usiłow aniach  w sp ierać inn ie  będą. Jeżeli 
zaś klinika i oddział ch iru rg iczny  zgodnie, 
ram ię  p rzy  ram ien iu , k roczyć będą, b ę ­
dzie to pożytk iem  tak  dla chorych , jak o  
też dla nauk i a w ów czas ogół lekarzy  
chę tn ie  zapom ni o p rzykrem  in term ezzo  
podczas bezkró lew ia n a  oddziale c h iru r­
gicznym  w  K rakow ie a o stra  w y m ian a  
zd ań  n a  d o b re  wyjdzie.

■ Dr. 2 ogdaniij

^egtilarr>ir) !*eięy 3<aporoogon>ej 
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§ 1. T ow arzystw o  S am opom ocy  le­
karzy  udziela członkom  sw oim  zapom óg: 
1) w  form ie pożyczki i 2) w form ie bez­
zw rotnej.

§ 2. Pożyczki m ogą być  udzielane 
tylko n a  p o d staw ie  w eksla z obow iązkiem  
zw ro tu  najdale j do  trzech  lat w raz z o d ­
setkam i. s tosow nem i do  stopy  p ro c e n to ­
wej w ekslow ej B anku  krajow ego. Co do

po trzebnej ilości p o dp isów  na w ekslu 
w każdym  poszczególnym  p rzy p ad k u  ro z ­
strzyga W ydział, k tó ry  także określa sp o ­
sób sp łacania długu. W  razie n iezap łace­
n ia jed n e j tylko ra ty , staje się cała su m a  
n a tychm iast p ła tn ą  i ściągalną.

§ 3. Z apom ogi b ezw ro tn e  i pożyczki 
m ogą być udzie lane tylko przez W ydzia ł 
T ow arzystw a i to n a  podstaw ie uchw ały , 
zapadłej n a  posiedzeniu  W ydziału . W y ­
sokość ogólnej sum y udzielanych  w ciągu 
ro k u  adm in istracy jnego  zapom óg b ezzw ro ­
tnych  nie m oże w ynosić więcej, niż 20"/,, 
funduszu  ob ro tow ego .

§ 4. Członek, ub iegający  się o 'p o ży cz ­
kę lub zapom ogę bezzw ro tną , w in ien  
złożyć na  ręce  sek re tarza  T o w arzy stw a  
p isem ne p o d an ie  z w ym ien ien iem , n a  j a ­
ki cel żąda zapom ogi.

§ 5. U chw ała co do udzie len ia  z a p o ­
m ogi, jak o też  co do je j w ysokości za p ad a  
abso lu tną  w iększością głosów  o b ecnych  
na posiedzen iu  członków  W ydziału .

§ (i. G łosow anie n ad  udzieleniem  p o ­
życzki, lub zapom ogi bezzw rotnej, tudzież 
n ad  jej w ysokością odbyw a się ta jn ie  za 
p o m o cą  kartek.

§ 7. P raw o  korzystan ia  z funduszów  
T o w arzystw a m ają  tylko członkow ie ci, 
k tó rzy  reg u la rn ie  op łacają  w kładki. Czło­
nek, zalegający z -w k ład k ą  za trzy  m ie­
siące (o ile się nie uspraw iedliw i), trac i 
p raw o  do k o rzystan ia  z funduszów  T o ­
w arzy stw a aż do w y ró w n an ia  zaległości. 
Z alegający za 12 m iesięcy trac i w  ogóle 
wszystkie p raw a  członka (tj 11. s ta tu tu  lit.
c) i m a, w razie po n o w n eg o  rozpoczęcia  
św iadczeń n a  rzecz T ow arzystw a, b y ć  
u w ażan y m  za now o przystępującego.

§ 8. P raw o  k o rzystan ia  z funduszów  
T o w arzy stw a przysługuje członkow i p o  
ro k u  należenia do T ow arzystw a.

§ 9. Członek, k tó ry  o trzym ał o d  To­
w arzystw a pożyczkę, m usi tak  długo do 
niego należeć, aż spłaci dług zaciągnięty .

§ 10. R egulam in niniejszy obow iązu je 
o d  dnia u chw alen ia  go przez W alne 
Z grom adzen ie aż do ew entualnej zm iany, 
k tó rą  m oże usku teczn ić tylko W aln e  
Z grom adzen ie i to n a  p odstaw ie  b e z ­
w zględnej w iększości głosów  o b ecn y ch  
n a  tem  Z grom adzeniu .

Roioyższy R eg u la m in  zosta ł przyjęty »eii 
blocz p rz e z  Walne Zgrom adzenie członków  
Tow arzystw a Samopomocy lek a rzy  dnia 2ef. l i ­

stopada j ę o i  ro k u  i  o d  tego d n ia  z y s k a ł  
praw om ocność.

Dr. £angie
I  sekretarz.

^  debat ęejrT>owJgeh) uf ępra- 
ufacip sa r j ita ro y c b .

1 M ow a pos. W odzickiego, 'wygłoszona na p o ­
siedzeniu Sejm u z  dnia  24.. p a ź d z ie rn ik a  i p o j .

W ysoki Sejm ie! Zapisałem  się do gło­
su p rzy  lej w edług  m ego p rz ek o n an ia  b a r­
dzo w ażnej spraw ie, k tórego  to je d n a k  
p rzek o n an ia  w idocznie n ie w szyscy po sło ­
w ie podziela ją , ażeby choć w kilku sło­
w ach  poprzeć  wnioski i rezo lucye kom i- 
syi san itarne j. W iem , że p o p ie ra jąc  te w n io ­
ski. n araz im y  b u d że t k ra jow y, ju ż  i tak  
b ard zo  przeciążony, na  now e w ydatki, ale 
m ogę pow iedzieć, że, czyniąc to, w sw ojem  
sum ien iu  jestem  spokojny , że w ypełn iam  
swój obow iązek.

K iedy p rzed  kilkudziesięciu laty  w za ­
ra n iu  naszej w olności o tw arto  o jcom  n a ­
szym  w ro ta  sw obody  i sam orządu , chcieli 
oni n iejako  zaraz jednem  wielkiem  tchn ie­
niem  w ciągnąć całe pow ietrze, k tó rego  byli 
p rzez tyle lat pozbaw ien i i jed n y m  rzu tem  
oka ob jąć  cały ho ryzon t.

I podjęli się p racy  z w iedzą, św iad o ­
m ością i chęcią p racy .

I od  tej chw ili spad ł n a  kraj i n a  
Sejm  szereg obow iązków  i zadań . Bo p ro -



„G Ł O S L E K A R Z  Yf‘ 9

•szc W ysokiej Izby, w edług m ego p rzek o ­
n a n ia  je s t p ew n a  różn ica  m iędzy obow iąz­
k am i a zad an iam i tego Sejm u.

Ja  do obow iązków  zaliczam  w p ierw ­
szym  rzędzie sp raw ę ośw iaty  i sp raw ę o- 
p ield  n a d  ubogim i chorym i. O jcow ie nasi 
p rzy ję li ten obow iązek a m y go spełnić 
m u s im y ; to oblig niejako, k tó ry  ojcow ie 
podpisali, lo oblig. k tóry  m y ludzkości 
.zapłacić pow inniśm y.

Jeżeli W ysoki Sejm  od  szeregu lat nie 
■wahał się k ilkakro tn ie podw yższać p łace  
nauczycieli, jeżeli szczodrą rę k ą  w spierał 
p rzem y sł krajow y, jeżeli b u d o w ał drogi, 
m o sty , obw ałow an ia  rzek  i m eliorow ał 
g ru n ta , jeżeli w reszcie w ostatn ich  latach 
b a rd z o  znacznym i funduszam i subw ency- 
•onow ał budow ę kolei, m oże nie zaw sze 
p o trze b n y ch , o ileż, zapy tu ję  się szanow ­
n y c h  panów , nic je s t to zadan iem  więk- 
szem  i konieczniejszem  w glądnąć raz w tę 
b o lesn ą  ran ę , jak ą  są nasze szpitale.

Gdy p rzed  kilku tygodn iam i w raz 
z  k ilkom a posłam i zw iedziłem  n iek tó re  o d ­
działy  szpitala św. Ł azarza, n iew y m o w n ą 
zo s ta łem  p rzeję ty  boleścią n a  w idok tego, 
co m  widział.

Pozw ólcie, że w spom nę o kilku szcze­
g ó łach .

I tak  oddział położniczy je s t z red u k o ­
w a n y  do  kilku s a l ; sale te p rzep ełn io n e  
s ą  łożam i i chorem i.

W  ciasnym  tam  obok  kory tarzyku , 
k tó ry  służy także i za p ra ln ię , dni spędzać 
m u szą  kobiety, k tó re  oczekują rozw iązania.

Gdy zap ad n ie  noc, te sam e kobiety 
p rz y n ie ść  m uszą ze sobą sienniki, na  k tó ­
ry c h  się k ładą, nic raz po  dw ie na je d ­
n y m , gdyż m iejsca dla nich nie m a.

Jeżeli n a  oddziale derm ato log icznym  
s ą  b ard zo  pow ażne  braki, o ileż, szczerze 
m ó w ię , s traszny  w idok  p rzedstaw ia  oddział 
d la  um ysłow o chorych . W  salach, p rzezn a­
czo n y ch  dla 77 chorych , zn a jd u je  się ich 
p rzec ięc io w o  130 -  - 150, a cyfra n aw et 
d o ch o d z i do 100.

Jakiż z tego w ynik ? Ze spokojniejsi 
o b łąk an i p rzebyw ać m uszą z n iesp o k o jn y ­
m i a nieszczęśliw i szaleni um ieszczeni są 
fo rm a ln ie  w lochach  w ilgotnych, p rzy p o ­
m in a jący ch  chyba ciężkie w ięzienie daw ­
n e j tw ierdzy.

P roszę W ysokiego Sejm u, żeby raczy ł 
m i w ierzyć, że n iem a p rzesady  w słow ach 
m o ich  i tu  nie pom o g ą s ta ra n ia  dy rek to ra , 
m ii całego g ro n a  lekarzy, k tó rym  tu  w tern 
m ie jscu  m oje u zn an ie  w yrazić  m uszę.

I dla lego zw racam  się do  Ciebie, P a ­
n ie  M arszałku, k tó rem u  uczucie litości nie 
je s t  obeem , pójdź i zobacz, a m am  p rze­
k o n an ie , że Ty, k tó ry  tak  piln ie  strzeżesz 
b u d że tu , przy jdziesz sam  do W ysokiego 
S e jm u  i pow iesz m u : pow strzym aj n iek tó ­
r e  w ydatki, choć są b ard zo  p o trzeb n e  i p o ­
ży teczne, ale sk ieru jm y nasze siły m ate- 
ry a ln e  i naszą w iedzę tam , gdzie nas o- 
b ow iązek  woła.

M yśm y ten  obow iązek  n a  siebie p rz y ­
ję li, obow iązek ten  spełnić m usim y i d o ­
k ła d a jm y  w szelkich s ta rań , ażebyśm y byli 
ró w n y m i w obec cierp ień  i ch o ró b , j ak 
n im i jesteśm y  w obec śm ierci i sąd u  B o ­
żego.

Nie chciałbym  tej w ysokiej Izby d łu ­
że j trudz ić  opisyw aniem  po jedynczych  
szczegółów , tyczących się tej całej sp ra ­
w y  szpitalnej. Szczegóły te  były  p o d n ie ­
s io n e  n a  w ielu i częstych posiedzen iach  
k om isy i san itarne j.

Ale chcia łbym  zw rócić uw agę tak W y­
d zia łu  kra jow ego, ja k  i W ysokiego rządu , 
ż e  są pew n e rzeczy, k tó re  się u  nas w k ra­
ju  dzieją, a k tó reb y  się dziać nie pow inny, 
gd y ż  one  nam  w styd  p rzynoszą.

I tak, nie odnosi się to ściśle do  sp ra ­
w y  szpitalnej — p a rę  dni p rzed  tern, nim  
zw iedziliśm y szpital św. Ł azarza, zdarzył 
się  w ypadek , że ch o rą  dziew czynę, córkę 
ubog iej w dow y, przyw iozła m atk a  do  szpi­
ta la  zw iązaną łań cu ch am i n a  taczkach. Czy 
t u  w ójt zaw inił, czy go ustaw a zw alnia

od  tego, aby  dał p o dw ody , nie wiem . Ale 
w iem , że to  stało się w  okolicach W ie­
liczki.

P roszę  P a n ó w ! N a d rodze m iędzy 
K rakow em  a W ieliczką p raw ie  bez m ała 
codzienn ie p rzesu w ają  się cudzoziem cy, 
ludzie z całego św iata, k tó rych  ciekaw ość 
do W ieliczki ściąga. Gdy zobaczą takie 
taczki z tą nieszczęśliw ą, z a p y ta ją : co to 
je s t — no  pow iedzą im : to  ch o rą  odw ozi 
się do  szpitala.

Czy ci cudzoziem cy w ów czas nie za ­
p y ta ją  sic siebie sam ych, czy oni są je ­
szcze w E u ro p ie ! ?

Ja nie chcę tej W ysokiej Izby dalej 
m oim i w yw odam i trudzić i wiele szczegó­
łów, k tó reby  jeszcze przy toczyć m ożna, 
będ ą  p rzy toczone p rzez w ym ow niejsze od 
m oich  nsta.

Z w racam  się tylko z g o rącą  do tej 
W ysokiej Izby p rośbą , ażeby chciała p rzy ­
ją ć  te przez kom isyę p ro p o n o w a n e  w n io ­
ski i rezo lucye i m am  przekonan ie , że 
przem aw ia jąc  tych  słów  kilka, spełniłem  
swój obow iązek  poselski i w ierzę, że ta 
W ysoka Izba także swój obow iązek speł­
ni. Skończyłem . ( B raw a i  o k la sk i)

0  tyttił ępeetjćilisty.

Ani jednego dnia nie próbow ałem  p rak ty ­
k i w  innych działach prócz tego, jak i m i się 
zdaw na podobał i k tó ry  obrałem : dział chorób 
w ew nętrznych.

W ew nętrznictw o czyli „in te rn a “ — to dział 
chorób, co do którego spotykałem  bardzo często 
u kolegów, dokształcających się po doktoracie, 
jak ieś uprzedzenie i zniechęcenie — a nierzadko 
pogard liw e traktow anie, jako  „blagi" i „metafi­
zyki". Ż tą  sam ą niecierpliw ością, z jak ą  w  p rak ­
tyce szpitalnej ten, lub  ów, pragnął dostać się 
na cały rok, a naw et na dłużej na oddział ch i­
rurgiczny, z tą sam ą n iecierp liw ością p ragnął 
w ydostać sie po (i tygodniach z oddziału w e­
w nętrznego. Potem  w  praktyce pryw atnej, zau­
ważyłem  u kolegów  podobną niechęć w  dzia­
łalności w  przypadkach chorób w ew nętrznych, 
niezadaw anie sobie trudu  przy opanow yw aniu 
danej choroby i t. p. A gdy choroba zrobiła dal­
sze postępy, w tedy dany kolega z góry  zw ątpił 
w  sw oje siły (zamiast w  sw oje chęci) i pozby­
w ał się chorego, zw racając go do w łaściw ego 
specyalisty, względnie do przybytków  pracy  spe­
cjalistycznej. W edług pow szechnego m niem ania 
uw ażał i ten kolega, że w ięcej od niego pomódz 
może jedyn ie specj a lista—profesor, a że w  w ie­
dzy specyalnej coraz doskonalić się można je ­
dynie w  zakładzie, p rofesorow i do prow adzenia 
oddanym  (klinika, szpital i t. p.). Lecz pom ocy 
profesora w zyw ał nie tylko w tedy, gdy chorobą 
daną już  jak iś czas się zajm ował, a ona się sro- 
żyła, nie tjdko w tedy, gdy rozpoznania nie b j'ł 
całkiem  pew ien, ale w  każdym przypadku cho­
roby  gorączkowej, lub dłuższej, a w łaściw ie 
w  każdym  przypadku, gdzie widział, że stosunki 
pieniężne chorego pozw alają na to.

Ogólne takie zw racanie się do profesorów  
wszczepiło zapatryw anie  w  publice, że należytą 
w iedzę m ogą m ieć tylko specyaliści z tym  ty tu ­
łem . Ignorując w ięc blisko siebie osiadłego, w  da­
nym dziale nieraz zupełnie wyćwiczonego leka­
rza „zwykłego" [bez ty tu łu  „profesora", „docen­
ta", lub  „asystenta (u) p ro f jad ą  do profesora 
dziesiątki lub setki mil nieraz na to w szystko 
naw et zapożyczywszy się pieniędzy. T łum y cho­
rych  w salonach i poczekalniach, tłum y na scho­
dach, m ieszkanie w  hotelu i czekanie po kilka 
dni i dłużej, byle się docisnąć, przekupyw ania 
służącego, w ydającego num ery, rzekom o porząd­
kow e, sumą, rów nającą się honoraryum , daw a­
nem u za 2 lub więcej m ozolnych badań „zw j- 
kłem u" lekarzow i (!) i t. p., oto przejaw y w prost 
chorobliw ego fanatyzmu, do jakiego ludzie we 
wszystkiem  są zdolni. Chorym  przewłocznie, lub 
nieuleczalnie, potrzebującym  — przez c a ł y  c z a s  
choroby — albo cierpliw ego zw alczania tejże, 
albo już tylko zw ykle trochę współczucia, dozo­
ru i sym ptom atycznego łagodzenia cierpień, na 
które r z e c z y w i ś c i e  n i k t  już nic nie poradzi 
— chorym  takim  w ydaje się dostatecznem  być 
raz, ew entualnie za jak iś  czas (gdy stan  ich zo­
stał zupełnie zapom nianym ) jeszcze raz u p ro ­
fesora, k tó ry  niekoniecznie m usi badać przed­
m iotow o, a naw et w ystarczy, by skry tykow ał 
receptę „zwykłego" kolegi.

Takie zwyczaje rob ią z ludzi, którzy um i­
łow ali sam ą naukę, aprzedew szystk iem  naucza­
nie, którzy  odkryciem  jakiem ś, mozolnem  nau- 
kow em  dziełem, lub t. p. zd o b jli sobie to, że ich

m ianow ano m istrzam i i że w olno im  z kated ra l­
nego tronu  dow odzić zastępam i now o zaciężne- 
go żołnierza (słuchaczy) i układać p lany  w o jen ­
ne przeciw  n ieprzy jacie low i (chorobie), pow ta­
rzam: takie zw yczaje rob ią  z tych ludzi zaha- 
row anych  praktyków , nie m ających czasu naw et 
zjeść,... no i nie m ającyh czasu z każdą osobą 
po m istrzow sku postępow ać.

* *
Każdy lekarz przyznaje w iększą w ydatność 

i skuteczność poradzie specyalisty, a ty lko fana­
tycznie uważa p rofesora za praw dziw ego odnoś­
nego specyalistę.

_ Czy może ulegać w ątpliw ości, że n a le  ż y ­
t a  w iedzę i, co w ażniejsze — s z c z e g ó ł  n y  d a r  
spostrzegawczy, rozeznawczy, leczniczy, jakoteż 
w i ę k s z e  upodobanie można m ieć tylko co do 
j e d n e g o  działu chorób? Czjdi: czy m ożna uw a­
żać się w  ogóle za b a r d z o  p o ż y t e c z n e g o  le ­
karza, jeżeli sic w e w szystk ich  działach naraz 
praktykuje, w zględnie udziela po rady?  Nadto, 
jakże to jest p r z e c i w  h y g i e n i e  u m y s ł o w e j  
p r a c y ,  pam iętać w  ty lu  działach chorób sym p­
tom atologię, dyagnostykę, te rap ię , te ostatn ią 
niem al codzień innem i now ościam i zaopatryw a­
ną?  Jeżeli taki k o r y f e u s z — w szechpraktyk 
żyje, to niech przyjm ie odem nie w yrazy  p raw ­
dziwego szacunku.

Specyalistów  — lekarzy po trzeba w ięc 
j ak  n a j  w i ę c e j .  A już sądzę, że w ew nętrzu ic- 
tw o (interna) przy  t a k i e j  c z ę s t o ś c i  chorób  
w ew nętrznych — potrzebuje m ieć reprezen tan­
tów  nic pięciu, nie dziesięciu w  mieście, liczą- 
cem do 10 i t jrsięcy m ieszkańców, jakiem  je st 
K rakow i potrzebuje ich m ieć w każdej m ieścinie.

Czy m ają to być „autoryzow ani specya­
liści" ? Nie, to m ają b jrć specyaliści, św iadom i 
z a s a d  leczenia chorób w ew nętrznych  i z a k r e -  
s u nauki o tych chorobach.

C horobę daną leczy się aż do z u p e ł n e g o  
w yleczenia, a potem  przygotow uje się chorego 
do n a s t ę p n e g o  stosownego s p o s o b u  ż y c i a  
w  m iarę sił ogólnych i sił w zględnie stanu le ­
czonego narządu, w reszcie d o z o r u j e  s i ę  ten 
jego now y sposób żjTcia. Chorobę, dopiero w  po­
czątkach będącą, w ięc w cześnie do leczenia od­
daną, należy leczyć r ó w n i e  energicznie, a w ięc 
i rów nie długo, jak  chorobę w  dalszych okre­
sach; zwłaszcza ważne to przy  gruźlicy, choro ­
bach nerw ow ych i t. p.. na każdym  kroku  spo­
tykanych, zw anych aż społeczncm i chorobam i. 
Nad rodem  i rodziną chorego należy rozciągnąć 
n a d z ó r  w y c h o w a w c z y ,  w y tknąć sposób ży­
cia, m ogący z a p o b i e d z  w ybuchow i r o d o w e j  
choroby. Tak i tem u podobnie, uw zględniając 
p r o f y l a k t y k ę  i h y  g i e n ę można doczekać cu­
dów  leczenia, stać się m istrzem  — terapeutą.

Z tak iem  leczeniem  n ie  potrzebujem y tra ­
fiać i czekać na bogaczy. Dziś do specyalistów  
garną się w ieśniacy, służące, a tern bardziej 
członkow ie kas. W m iarę w iary  w lekarza, względ­
nie w  lekarstw o, a z drugiej strony  żądzy ra ­
tow ania się należytego, w y tryska złoto" w  k ie­
szeniach cierpiącej ludzkości i"to cudownie: choć 
poprzód (wobec innego lekarza) pustkam i św ie­
ciła ta kieszeń. Tylko trzeba w  publiczności 
zwalczać nieśw iadom ość i uprzedzenia, w yrab iać 
podatność do poddaw ania się praw dziw em u le ­
czeniu i w y l e c z a n i u ,  co tjdko może się stać 
drogą ]> i s m a  pośw ięconego u ś w  i a d a m i"a n i u 
ogółu w  dziedzinie w iedzy lekarskiej, a szczegól­
nie co do i s t o t y  i p r z e b i e g u  a w ięc i z n a ­
c z e n i a  chorób poszczególnych. Takie pism o by ­
łoby  p o ś r e d n i k i e m  i r z e c z n i k i e m  m iędzy 
lekarzam i a cierpiącym i, k tórzy tak często "nas 
nie rozum ieją i paraliżu ją nasze czynności, lub 
zam iary  lecznicze.

* *
O d k i e d y  m am y się staw ać sp ec ja lis ta ­

m i?  J u ż  n a  ł a w i e  w szechnicy. Czy godzi się 
w  czasach dzisiejszej krótkow ieczności, kiedy się 
człowiek zaczyna starzeć, gdy kończy ostatni rok  
nauki szkolnej, wym agać, aby słuchacz przez 5 
lat zdaw ał ze w szystkiego, przygotow aiw  tak, 
aby nieraz m ógł polem izow ać z uprzedzonym  
do siebie egzam inatorem , długoletnim  specyali- 
stą w  danym  przedm iocie i aby po doktoracie 
„uczepił się“ jakiej kliniki, jako  elew, p rak tykan t 
i ostatecznie asystent, jeszcze na jak ie  <S lat. lub 
więcej i dopiero nazwwał się przj-gotowanym  
sp ec ja lis tą  !

Oryentacyi, przenikliw ości rozpoznaw czej, 
które obie są dw iem a trzeciem i np. u in tern isty , 
któż nauczy, jeśli się tego w r o d z o n e g o  nie ma? 
A co zostaje w  głowie nazajutrz po „ścisłym" 
egzaminie? Brudna kraw atka, brudne (a nie rzad­
ko z e  z d e n e r w o w a n i a  w śród  zdaw ania po­
targane) balow e rękawiczki, a w  głowie tjde, ile 
byłoby bez rygorozum , jeżeli tylko na poszcze­
gólnych półroczach coś się s a m e m u  p r a k l y cz - 
n i e  robiło. Każdem u egzam inatorow i w i a do­
mem jest, że „egzamin je st loteryą" pytań, że 
w ięc w iedzy w ł a ś c i w e j  u słuchacza n ie  dow o­
dzi. W yczerpująco przygotow ani, ale m ieszający 
się neurasten icy  padali, zaś nic tracący  sw ady, 
a nic nie um iejący przem ycali się, nie rzadko 
z celującym  postępem . A jednak  do tej każdora­
zowej lo terjd  kuje się r o k  c a ł y ,  obciąża 
pam ięć tysiącam i term inów , m etod opera­
cyjnych, teo ry j, robi się to ze w strętem , a w ięc 
z iem w iększym  w ysiłkiem  um ysłu — i dopiero
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po  egzam inie w olno plunąć na jedenaście przed­
m iotów , a dw unastem u się poświęcić...

S)r. Stanisław Kurkiewicz 
z K r a k ó w  a.

^  r? in > y

Za Oester. Sanitdtswesen pow tórzy ł D zien­
n ik  p o ls k i  a za n im  i in n e  dzienniki k ra ­
jo w e  no ta tkę  n astęp u jącą  o o rg an izac ji 
gm innej służby zd row ia  w G a lic j i :

*W  latach  1001 i 1902 u tw o rzo n o  pięć 
n o w y ch  okręgów  san ita rn y ch  i obsadzono  
j e  lekarzam i okręgowTym i ; z końcem  
1902 r. było w 129 okręgach  san ita rn y ch  
126 lek a rzy : trzy  okręgi były n ieobsadzo- 
ne. O prócz tego istn iało  62 sam oistnych  
okręgów  san ita rn y ch  w  m iastach  z 73 le­
k arzam i m iejskim i. L iczba galicyjskich le­
k arzy  okręgow ych  i m iejskich w ynosiła 
w  1896 ro k u  123, po  koniec zaś roku  1902 
wrzrosła do 199, w zm ogła się w ięc w osta- 
tn iem  sześcioleciu o 61 '8  proc. W ydatk i 
n a  lekarzy  ty tu łem  p łacy i kosztów  p o d ró ­
ży w tym  okresie w zrosły z 71.480 k o ro n  
n a  323.679 koron . P o n ad to  hliskiem  je s t 
u reg u lo w an ie  p row izorycznej działalności 
san ita rn e j, w ykonyw anej przez lekarzy p ry ­
w atnych , k tó rzy  spełniali służbę lekarzy 
m iejsk ich  w  25 po w ia tach  i 88 gm inach  
m ie jsk ich ,— w m yśl § 2 u staw y  krajow ej 
z 2 lutego 1891.»

W p raw d zie  tych  dat s tatystycznych  
n ie o p a trzo n o  o d  red ak cy i k om en tarzem , 
je d n a k  n a  czyteln iku m uszą one chyba 
w yw rzeć to  w rażen ie , że Galicya og ro m ­
n e  sum y łoży n a  lekarzy  g m innych  i o k rę­
gow ych. N ależy ted} sk onsta tow ać że cyf­
r a  323, 1679 k o ro n  n a  lekarzy an tonom icz- 
n y ch  w całym  k ra ju  je s t m izerną d ro b n o stk ą  
za ró w n o  w  stosunku  do po trzeb  k ra ju  w 
zakresie publicznej opieki zd row ia, jak w 
p o ró w n a n iu  z innym i krajam i. D ość p rz y ­
toczyć dla k o n trastu , że w M oraw ie, za j­
m ujące j czw artą  część tego obszaru , co 
G alicya a posiadającej trzy razy  m niej 
ludności, niż Galicya, jest lekarzy gm in­
nych  i okręgow ych  399. B iorąc  n a  uw agę 
ludność, trzebaby  w ięc w edług tej p ro p o r­
c j i  w Galicyi jak ich  1200 lekarzy okręgo­
w ych i gm innych  a nie 199. W  M oraw ie 
jest w  ogóle lekarzy 901, blisko w ięc p o ­
łow a lekarzy  m a stały zasiłek z funduszów  
au to n o m iczn y ch  za pełn ien ie obow iązków  
lekarzy  g m innych  i okręgow ych. U nas 
lekarze gm inni i okręgow i stanow ią led ­
w ie siódm ą część ogółu lekarzy  w  kraju. 
N ie należy  się w ięc łudzić, jak o b y  kraj 
doszed ł do osta tecznych  g ran ic  wysiłku, 
gdy  n a  au to n o m iczn ą  służbę lekarską 
łoży roczn ie  trzysta  tysięcy ko ron , bo  
sum a ta  m oże pok ry ć  ch y b a  w ydatki, p o ­
łączone z p ierw szym  zaw iązkiem  przyszłej 
o rg a n iz ac ji służby zdrow ia.

G łos N a ro d u  zam ieścił n ied aw n o  a rty ­
kuł p. t. *Zydzi w m edycynie^ , w k tó rym  
ubo lew a n a d  *zżydzeniem « m edycyny  w 
W ied n iu  i pisze tam  m iędzy in n e m i:

»Dwa zaw o d y  ulegają obecn ie coraz 
silniej w pływ ow i ży d o w sk ie m u : m edycy­
n a  i ad w o k atu ra . T a  o sta tn ia  p rzechodzi 
obecn ie  p raw ie  zupełn ie  w ręce ży d o w ­
skie i u p ad a  z tego p o w o d u  pow oli, ale 
stale. P o m ó w im y  o tern innym  razem . 
T eraz  chcem y zw rócić uw agę n a  św iat 
lekarski, k tó rem u  rów nież  zagraża p rze- I 
w aga żydow ska. U nas n a  szczęście m e­
d y cy n a  je s t jeszcze po najw iększej części 
po lsko-chrześc ijańską i na długi czas za­
bezp ieczona od żydów . W  innych  p ro w in ­
c ja c h  austrjack ich  n. p. w W iedn iu , żydzi 
zaw ładnęli ju ż  zupełn ie  m edycyną , a sku­
tki są fa ta ln e .»

Nie będziem y w chodzili z Głosem N a ­
rodu  w polem ikę co do fa ta lnych  skutków  
zżydow ienia m edycyny , bo  nie chcem y 
p rzek raczać  zak resu  naszego p ro g ram u  i 
w daw ać się w  sp raw y  polityczne. Ale są­

dzim y, że zapew nien ie  Głosu N a rod u  co 
do zabezpieczenia u  nas m edycyny  od  
żydów  op iera  się na n ieznajom ości fak­
tycznego stanu  rzeczy. Już dziś liczba 
słuchacz}' m ed y cy n y  żydów  w uniw erzy- 
te tach  k ra jow ych  d o ró w n y w a liczbie słu­
chaczy m ed y cy n y  w yznań  chrześcijańskich. 
W  najbliższym  czasie będzie s tan o w ­
czo p rzew ażała liczba słuchaczy m ed y ­
cyny w yznan ia  m ojżeszow ego. Kto chce, 
m oże się tern gorszyć, ale dziw ić się 
n ie m a pow odu . Jest to  n ieo d zo w n ą kon- 
sekw encyą stosunków . M łodzież żydow ­
ska po  ukończen iu  szkół średn ich  nie 
m a w idoków  po w o d zen ia  ani w  zaw odzie 
urzędn iczym , an i w  profesorsk im , lub te­
ologicznym . Musi w ięc la m łodzież z ko­
n ieczności zw racać  się do tak zw anych  
zaw odów  w olnych , do ad w o k a tu ry  i m e­
dycyny. B ardzo  n iekorzystne  w arunk i b y ­
tu lekarzy zn iechęcają  o b ecn ie  m łodzież 
chrześcijańską do m edycyny  i sk ierow u­
ją  n a  i nne W ydzia ły  un iw ersy teck ie. M ło­
dzieniec w yznan ia  m ojżeszow ego nie m a 
tak  sw obodnego  w yb o ru  i m usi d ecy d o ­
w ać się po najw iększej części albo na 
ad w o k atu rę , albo na  m edycynę.

W  S ł o w i e  w arszaw skiem  zn a jd u je ­
m y obszerny  fejleton dr. E. B iernackiego 
p. t. «m ed y cy n a  kom ercyjna.*  A utor opi 
su je p rze ró żn e  sposoby  rek lam y  leków , 
p ro d u k o w a n y ch  przez francuskie, angiel­
skie i n iem ieckie fabryki i dochodzi do 
n astęp u jący ch  k o n k lu zy j:

^B ynajm niej n ie chcę tw ierdzić, p o ­
w iada dr. E. B iernacki, iż om aw ian e  leki 
i specyfiki n ie m ają  żadnej w artości w o- 
góle. W iele z rek lam o w an y ch  pigułek, czy 
pasty lek  angielskich i francuskich  zaw ie­
ra ją , ja k  w spom inałem , ogólnie u zn an e  i 
używ ane środk i fa rm aceu tyczne  — środki 
czyszczące, żelazo, arszenik; pow odzen ie  
tych  p rep a ra tó w  śró d  publiczności m ieć 
w ięc m oże p o d staw y  realne: w szak np. 
w ielu b ladych ludzi, p rzy jm u jąc  przez czas 
dłuższy arszenik, p opraw ia  się n a  w yglą­
dzie. P rzy zn ać  także należy, że p re p a ra ty  
te p o s iad a ją  często b ardzo  w ygodną do 
użycia w ew nętrznego  postać  (np. form ę 
pigułek). Z drugiej s tro n y  i wiele now ych  
fabrycznych  p rep a ra tó w , jakie pow yżej 
w yliczyliśm y, także nie je s t hez działan ia  
i kilka lub kilkanaście zp o śró d  n ich  (np. 
obecnie asp iryna, airol, tan n a lb in a  i t. p.)

I cieszy się pew nem  u zn an iem  i śró d  leka­
rzy. Nie są to  jed n ak że  n a  ogół środki 
lecznicze w praw dziw em  znaczen iu  tego 
słow a, ale znow u  tylko pa lia tyw ne i zna- J 
czeniem  sw em  m ierzyć się nie m ogą z | 
ch in iną  przy m alary i, tein bardziej z su ro - i 
w ica przeciw dyftery tyczną. Są to leki 
b ard zo  często chem icznie blisko spokrew - ; 
n ione z dobrze  znanym  salicylem  (w 
tym  razie m ają  jeszcze najw ięcej w a rto ­
ści), an tip iryną, czy fenace tyną i t. d. — 
dla tego też tak  łatw o i śm iało m ożna 
je  p ró b o w ać .

Nie są, in n em i słowy, now oczesne 
leki i specyfiki zupełną «blagą»,nie zm ie- 

1 ni a to  je d n a k  faktu, że w tym  kształcie, 
w  jak im  cały ten  arsen ał k o m e rc ja  n a ­
rzu ca  i suggestyonuje za ró w n o  lekarzom , j  

jak  ogółow i, je s t to  zw ykły -  szwindel. I : 
szw indel ten  je s t n a jp ierw  w ysoce szko- i 
dliw y dla rozpow szechn ien ia  świeższych 
po jęć  leczniczych za ró w n o  śró d  lekarzy, 
jak  ogółu. Doszła np. m ed y cy n a  do prze- 

I ko n an ia , iż nie należy usilnie zw alczać 
gorączki w ch o ro b ach  zakaźnych, że p rze ­
ciw działanie je j je s t po trzeb n e  tylko w 
p ew n y ch  p rzy p ad k ach , a kiedyindziej m o­
że być  n iekorzystne; tym czasem  k o m e rc ja  
w prost w pycha w ręce  lekarzow i setki 
n ow ych  środków  p rzeciw gorączkow ych ,— 
bo chce zarob ić  p ien iądze. Doszła m ed y ­
cyna także do tego, że należy  u n ikać 
częstego używ ania środków  czyszczących — 
tym czasem  in se ra t p o d su w a  publiczności 
w p ro st n a  każdym  k roku  czy Cascarine  
L e p rin c e , czy C ascara B a rb e r , czy C ascara

M idy, — by się czyścić na  benefis fab ry k an ta . 
D ochodzi n au k a  do coraz jaśn iejszego  p o ­
glądu. k tó rem u  ^bladem u* p ac y en to w i 
należy daw ać żelazo, a k tó ry  m oże żelaza 
nie znosić; dochodzi do p rzek o n an ia , ż e  
p rzy  um ieję tnem  stosow aniu  tego leku: 
najzupełn ie j w ystarcza ją  d aw n e  p re p a ra ty . 
«Po co m a to  lekarz wiedzieć* zaw o ła ła  
k o m e re y a — «a co się stan ie  z n aszy m i 
znakom itym i hem olam i, hem ogallo lam i, fe r- 
ra ty n am i, jeśli on  w to uw ierzy?* «Po co  
ci zresztą doktor*  w prost m ów i do b la ­
dego pacyen ta: *kup sobie nasze ró żo w e 
pigułki a będziesz i bez d o k to ra  czerwony!®

T o je s t n au k a  i zdrow ie — a chodzi 
nareszc ie  o rzecz dla w ielu najczulszą —- 
o kieszeń. I tu w łaśnie w ypływ a w ażn a  
kw estya ekonom iczna. Za te w szystkie p is­
m a, b ro szu ry  i notesiki, w p rezencie  ro z ­
syłane, za k ilkudziesięciorublow e ogłosze­
n ia  n a  pierw szej s tron icy  pism , nareszcie , 
ja k  u  nas, za w ysokie cło od  zag ran icz­
n ych  specyfików  nik t in n y  przecie n ie  
zapłaci, tylko konsum en t. P łaci więc o n  
za ró żn e  »żółcioweir, czy *różowe<r pigułki 
trzy  i cztery  razy  w ięcej (i w tedy  n ie  n a ­
rzeka), niż kosztu ją  pigułki tego sam ego 
znaczenia , a z ro b io n e  w edług  recep ty  le­
karskiej w ap tece (w tedy jed n ak  n a rzek a  
się b ardzo  n a  w ysokość taksy ap tekarskiej). 
W  rezultacie, p rzy  co raz  w iększym  n ap ły ­
w ie leków  cudzoziem skich, p rzy  coraz p o ­
tężniejszej i w ytrw alszej rek lam ie, jaką o d  
p ew nego  czasu w tym  k ierunku  stw ier­
dzam y u nas, chodzić w kró tce  m oże ju ż
0 m iliony, d a ro w y w an e  z ubogiej polskiej 
kieszeni sp ry tn y m  speku lan tom  francusk im , 
n iem ieckim  i angielskim . W alka z tą  p la­
gą je s t n a d e r  tru d n a , przedew szystk iem  
d la teg o , że, ja k  czytelnik łatw o sam  sobie 
z w yw odów  pow yższych  w y prow adzić  m o­
że,— ta cała m ed y cy n a  k o m ercy jn a  je s t grą 
n a  n iezaw odzących  in sty n k tach  ludzkich , 

'instynk tach , k tó re  podczas ch o ro h y  m a ją  
bezw zględną p rzew agę n ad  s tro n ą  ro zu ­
m o w ą um ysłu. W  każdym  razie m ożna 
się spodziew ać choć p ew nego  ogranicze­
nia s tra t ekonom icznych , jeżeli za ró w n o  
szersza publiczność, jak  zaw odow cy , p a ­
m iętać zechcą, że 1) jeżeli chodzi o go to­
we specyfiki, (np. pigułki żelazne), to  i n a ­
si ap tek arze  posiada ją  je  w łasnego w y ro ­
bu i zupełnie tej sam ej w artości a znacz­
nie tańsze, niż z a g ran icz n e ; 2) że istn ie­
je wiele p o śró d  obecnie u żyw anych  «no- 
wychff środków  (np. asp iryna , derm ato l, 
airol, tan n a lb in a  a i b a rd zo  poży teczny  
wT ch o ro b ach  skóry  ichtyol) także k ra jo ­
wego w y ro b u  i p re p a ra ty  te tak sam o 
nie ustępu ją  an i tro ch ę  p rep a ra to m  za­
grań  icznym.rr

Do w yw odów  dr. E. B iernackiego 
dodać m ożem y, że i nasze firm y krajow e 
p oczynają  posługiw ać się krzykliw ą, j a r ­
m arczn ą  rek lam ą w p ism ach  po litycznych  
a taki * szw indel*, jak nazyw a te rek lam ę 
dr. B iernacki, pozosta je  ^szw indlem * bez 
w zględu n a  to, czy się go dopuszcza w y­
tw órca, lub kupiec obcy, czy też krajow y. 
W  ob ro n ie  w ięc oszukiw anej publiczności
1 w in teresie  w łasnym  lekarze stanow czo  
dom ag ać  się m uszą, aby  firm y k ra jow e 
nie szły za złym  p rzy k ład em  zagran icy  i 
w y tw ory  lecznicze ogłaszały w yłącznie w 
p ism ach  zaw o d o w y ch  lekarskich . M am y 
p raw o  żądać  od  naszych  T ow arzystw  le­
karskich, by rek o m en d o w ały  tylko p o d  
tym  w aru n k iem  w yro b y  k ra jow e a ró ­
w nież i lekarze p rak tycy  p o w inn i w p ro s t 
b o jko tow ać leki, w p ism ach  co d z ien n y ch  
ogłaszane. Polskie p ism a lekarskie u trzy ­
m ują  się w  znacznej części z in sera tów , 
nie m ogąc liczyć n a  tak  w ielką p re n u m e­
ra tę , ja k  p ism a niem ieckie, francuskie, lub  
angielskie. T ym czasem  in sera ty  do p ism  
lekarsk ich  polsk ich  n ad sy ła ją  firm y za­
graniczne, gdy u k ra jow ych  w y tw órców  
tru d n o  uzyskać in se ra t jak iegoś le­
ku, lub p rzy rząd u  leczniczego. N asi w y­
tw órcy  p o m ija ją  często p o śred n ic tw o  le—
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k arzy  i w yruszają  w prost na  zdobycie 
pub licznośc i przez in se ra ty  w p ism ach  
po litycznych . I nasze w ydaw nic tw o  p ró ­

b o w a ło  służyć w ytw órstw u  śro d k ó w  lecz­
n iczych  w' k raju . P rzez całe pó łrocze nie 
m ieliśm y ani jed n eg o  in sera tu  z zagran icy , 
w  czem stanow iliśm y w yjątek  w prasie  
zaw odow ej po lsk iej.W obec obojętności w y­
tw ó rcó w  kra jow ych , z k tó rych  tylko n ie­
liczni zasilili nas insera tam i, m usim y o tw o­
rzy ć  dział in sera to w y  dla firm  także za ­
g ran iczn y ch . Dalsze ko m en ta rze  chyba 
zby teczne.

P r o je k t  n a  czasie .

Kiedy przed 1 > laty  św ieżo do życia pow o­
ła n e  Izby lekarskie poczęły się rozglądać za środ ­
kam i do stw orzenia jakiej instytucyi pensyjnej 
d la  lekarzy, przedstaw iłem  ów czesnem u Prezy­
dentow i Izby lw ow skiej, P rym aryuszow i Różań­
skiem u, projekt, polegający na w prow adzeniu  
obow iązkow ego stem plow ania wszystkich z aptek 
w ychodzących recept, i użyciu p łynących stąd 
dochodów  na cele w zm iankow anej instytucyi.

Pom ijam  tu bliższe szczegóły owegu p ro jek­
tu ; nadm ienię tylko, że chociaż prym . Różański 
za ją ł się żywo tą  m yślą i w espół z prof. Jo rda­
nem  pod ją ł ją  na obradującym  w tym czasie 
w iecu  Izb. lek. we W iedniu, z rozm aitych, ubocz­
nych , pow odów  wiec przeszedł nad sp raw ą do 
porządku  dziennego, i m ija już  10 lat, a o insty­
tu c y i pensyjnej dla lekarzy, k tó rąby  rząd stw o­
rzy ł, naw et nam m arzyć nie wolno.

Dla logo to i w obec zm ienionych na lepsze 
s tosunków  w  organizacj i lekarzy nabrałem  od­
w ag i w ystąp ić ponow nie z tym  choć nieco zm ie­
nionym  projektem , k tóry  technicznie przedstaw ia 
s ię  w  ogólnych zarysach następująco:

Tow. Sam opom ocy lek. każe w ybić znaczki 
w  kształcie m urków  pocztow ych (nieco mniejsze) ; 
z  napisem  , Galie. tow. Sam opom ocy lck .“ i cyf- ! 
r ń , 4 ha!.“ Znaczki rozsyła swym  członkom, a 
o trzym ane za nie kw oty  w pisuje na rachunek 
Każdego z nich. Suma w płaconych z czasem 
k w o t będzie ew entualnie kluczem do rozdziela­
n ia  zapomóg czy pensyi, naturaln ie w granicy 
oznaczonego z góry ma x i mum i m inim um .

Obowiązkiem lekarzy będzie zakupione znacz­
k i przylepiać na w ydaw anych przez siebie re ­
cep tach . Rzecz ta w praktyce nie będzie przed­
staw iała  przynajm niej w znacznej w iększości 
w ypadków  żadnych trudności; to przyzna mi 
każdy, znający z dośw iadczenia stosunki lekarzy 
w olno  praktykujących. Czyto w w ypadkach, 
n ieste ty  bardzo licznych, ordynacyj bezpłatnych, 
(d la ubogich lub znajom ych) czyto w w ypad­
kach , rów nie nie rzadkich, szczególniej u leka­
rz y  b iedniejszą m ających klientelę, gdy szanując 
godność w łasną rezygnujem y z ofiarowanego 
nam  zbyt niskiego honoraryum , w  tych i w ielu 
a  w ielu  innych okolicznościach lekarz, chętny 
sp raw ie  i pom ny jej doniosłości, znajdzie w 
sw ej praktyce, bez ujm y dla siebie, dziennie 
choćby  tylko 3 w ypadki, nadające sic do „stem ­
p low an ia  “

W ym ieniłem  naum yślnie 3 w ypadki dziennie, 
ja k o  liczbę m inim alną, na k tó rą  można liczyć. 
P ew n y  jednak  jestem , że publiczność inteligent­
na, szczególniej przy poparciu  prasy, z chęcią 
pon iesie  ten śm iesznie m ały dodatek do ogól­
nych  kosztów  leczenia; inni osw oją się w krótce 
z  now ym  porządkiem  i niebaw em  nasz pacyent 
w łośc ian in  czy życlck nic zechce przyjąć recep­
ty  „nieostem plow anej“ szczególniej gdy raz, d ru ­
g i przekona się, że ostem plow ana je st tańsza(l)

Że dobra  w ola i pew na doza pedantery i ze 
s tro n y  pojedynczych lekarzy są konieczne do 
wdania się spraw y, to nie ulega w ątpliw ości; że 
je d n a k  z drugiej strony  sow icie się one opłacą, 
n iech  o tein św iadczy następujący ra c h u n e k :

Na 1500 lekarzy, przynależnych do obu Izb 
galicy jsk ich  przypuśćm y że tylko 1000 będzie 
należeć w  tych now ych w arunkach  do tow. Sa- 
n iopom ocy, cyfra ni. przesadzona, gdy zważymy, 
że naturalnym  biegiem rzeczy w kładki roczne

do tow7. zostaną zupełnie zniesione, albo przy­
najm niej zredukow ane do m inim um , podczas 
gdy korzyści w ypływ ające z należenia niepo­
m iernie w zrosną. Gdyby tych 1030 lekarzy zna­
lazło w7 swej prak tyce przeciętnie tylko po 3 re ­
cepty dziennie, nadające się do ostem plow ania, 
uczyniłoby to b ru tto  40.000 koron, po odtrące­
niu choćby naw et 10% na adm inistracyę 34.000 kor. 
rocznie, kw ota znacznie przewyższająca dochody 
obu Izb lekarskich  i tow7. Sam opom ocy razem  
w7ziętych, kw ota pochodząca w7 dodatku nie z 
naszych pustych kieszeni, kw ota obliczona na 
podstaw ie cyfr, leżących głęboko poniżej pozio­
m u możliwości.

Na wyżej w spom nianym  w iecu Izb głów nym  
j zarzutem , jak i robiono m em u projektow i, było 

że w ym aga on specyalnej ustaw y, k tórej c. k. 
Rząd w ydać nie zechce, co w obec znanej p rzy­
chylności dla lekarzy  w ładz tak c. k, jak  i au ­
tonom icznych, było więcej jak  praw dopodobne. 
Ale w7obec zm ienionego p ro jek tu  ani nowej 
ustaw y ani naw et żadnego pozwolenia nie po­
trzebujem y. Jeśli wmlno zam iast „iluminacjo* 
zalepiać znaczkam i okna, jeśli na pocztów kach 
obok m arków  rządow ych wmlno przylepiać 
m arki narodow e, nikt chyba i nam  nic może 
zabronić nalepiania na receptach znaczków, k u ­
pionych za w łasne pieniądze.

Jestem  głęboko przekonany o realnej w a r­
tości wyżej podanego projektu , opartego na idei 
Sam opom ocy, nie zdającego nas na w spaniało­
m yślną łaskę nam niełaskaw ych. Dla tego też 
chociaż nie w ątpię, że znajdzie on dużo oppo- 
nentów -pessym istów , n iedow ierzających każdej 
rzeczy, której jeszcze nie było, przedkładam  go 
ogółowi kolegów dla uzyskania sankcyi ogólnej 
dyskusyi.

Nie tu  miejsce pisać o szczegółach w ykona­
nia; w7 każdym  razie próba, choćby naw et nie- 
udała, narazić może tow. Sam opom ocy na m i­
nim alne chyba straty.

Dr, Stanisław Prebendowski
Radziechów.

X£) epratO ie n a z iO y  I s h a r z y  

s z p i ta l n y c h .

P. T. W ydział k rajow y w  myśl ustaw y z dnia 
28 lipca 1897 Nr. 47. Dz u. k. przy  o rgan izac ji 
szpitali, zniósł rów nież tytuł „prym aryuszy szpi­
tali" zam ieniając go na tj7tu ł „dyrektorów 7 szpi­
tali". Rzecz słuszna i nikt nie może nic m ieć prze­
ciw  temu, lecz w takim  razie i ty tuł urzędow y „se- 
kundaryuszy szpitali" pow inien uledz bezw arun­
kow o zm ianie.

Sądzę przeto, że będzie nieodrzeczj7, gdj7parę 
słów  w  tej spraw ie wypowdem. Zastrzegam  się 
na w stępie, że nie chodzi tu  o jak ieś fałszywe 
am bieye lub chęć tytułów , lecz jak  się to później 
w jkaże, o rzecz przedew szystkiem  spraw iedliw ą, 
logiczną, m ającą zresztą donioślejsze znaczenie.

Każdj' wie to z dośw iadczenia i przyzna, że 
ty tu ł m a zaw7sze, a zwłaszcza dla lekarza, sw oje 
znaczenie. Daje on nieraz sam jako taki, że się 
tak wyrażę, lekarzow i praktykę. W iadom o, że 
lekarze zresztą zdolni i inteligentni, k tó rzj7 osia­
dają w  jak iem ś mieście, zwłaszcza w dzisiejszych 
czasach, gdzie wszędzie jest przepełnienie, m u­
szą nieraz lata całe w yrabiać imię, a co z tem 
idzie, praktykę. Tym czasem  ty tu ł np. „Dyrektor 
szpitala pow szechnego11, k tó ry  lekarze p rzysw oili 
im ieniu umieszczają, podkreślając niejako to imię, 
zw raca na nie uwagę. Słuszną przeto i sp raw ie­
dliw ą jest rzeczą, że P T. W jdzia ł k ra jow y  p rz j7 
bardzo niskich płacach jak ie  m ają lekarze szpi­
talni wr ogóle a zwłaszcza na prow incyi za sw ą 
stosunkow o ciężką pracę, w7 ten przynajm niej 
sposób może bezw iednie polepszył ich dolę.

N iesłuszną jednak  jest rzeczą, aby inni leka­
rze, m ający ten sam stopień akadem icki, zajęci 
w  tej samej instytucyi, tą  sam ą pracą naw7et po 
całych latach p rak tyk i szpitalnej, gdy już zosta­
ną statym i funkcjonaiyuszam i, nie m ieli żadne­
go, nie pow iem  tytułu, ale nawet odpow iednej

nazwy, k tórejby  się nie w stydzili koło sw7ego 
nazw iska pulicznie umieścić, a m am  tu na m yśli 
sekundaryuszy szpitali.

Nazwa łacińska „secundarius" po p ierw sze 
nic nie tłumaczy, a pow tóre je s t już sam a w7 so­
bie kwaliflkacyą in m inus. Zresztą logicznie rzecz 
biorąc, tam  gdzie nazw a prym aryusz je st znie­
sioną, tam  nie ma racyi, aby był sekundaryusz.

Biorąc rzecz ze stanow iska hum orystycznego, 
m ożnaby pow iedzieć, że zdaje się, że trzeci le­
karz, gdy takow y je st p rzy  szpitalu, nie nazyw a 
się terciaryusz tylko dla tego, że tereyanam i na­
zyw ają stróżów  gim nazyalnych. Jestto je d n ak  
niejako dow7odem, że czasem naw et najgłupsza 
nazwa utrze się i utrzym a.

Słyszałem, że zdarzają się i takie rzeczy7, że 
p. d \7rektor, k tó ry  w  oczy bardzo grzecznie p e r  
kochany pan kolega się odnosi, poza oczym a 
zaczyna rozmow7ę od „mój sekundaryusz" w7 tak  
p ro tekc jonalnym  tonie, że nazw a ta w j'pada 
może coś więcej, jak  służący szpitalny W ojtek, 
lub Bartek. Sw oją drogą taki pan zawsze i to  
przez tych sam ych ludzi odpow iednio osądzony 
zostaje — to jednak  faktu nie zm ienia, że nazw a 
niew łaściw a odgryw a w7 leni w ielką rolę.

Mojem zdaniem  nazwa taka obniża zaszczyt­
ny ty tu ł doktora w szech nauk lekarskich  nab y ty  
i w yniesiony z uniw ersytetu.

Nazwy lekarzy w  innych insty tucyach n igdy  
nie obniżają godności lekarzy — m am y przecież 
lekarzy kasy chorych, lekarzy m iejskich, lekarzy  
kolejow ych, lekarzy w ojskow ych, lekarzy fab rj7- 
cznych i t. d. są m iędzj7 tym i lekarzam i starsi 
i m łodsi, lepiej i gorzej płatni, każdj7 jednak  le­
karz nosi zrozum iały i pełny  ty tu ł i charak te r 
instytucyi.

Nie żądam y zresztą tytułu, pozostańm y tem , 
czem w yszliśm y z uniw ersjdetu  t. j. lekarzam i, 
p racując przy  szpitalu, nazyw ajm j7 się lekarzam i 
szpitala tego lub  owego, jak iejś tam  rangi choć­
by x. y., lecz niech to będzie nasz ty tu ł urzędo­
wy. A gdj7 nas chcą nazw ać inaczej, n iech nazw a 
ta  będzie pow ażną i odpow iada naszem u w y ­
kształceniu fachow em u — niech będzie zrozu­
m iałą dla każdego — zwłaszcza że u żonatych 
odnosi się ona i do ich rodziny — każdy w tedy, 
m ów iąc o nas, musi nazw ać nas tem m ianem , 
jak ie  nam  przysługuje — a nie pow tarzać nazwy, 
nie m ającej w prost żadnego znaczenia, nazw y 
obcej, przestarzałej.

Poruszyłem  tę sp raw ę dla tego, gdj7ż sądzę, 
że koledzy sekundaryusze w szystkich szpitali 
a zwłaszcza szpitali p row incjonalnych , jako  stali 
funkcyonarj7usze, nieraz hez w idoku aw ansu tak, 
że pozostać m ogą do końca ż jc ia  t. z. sekunda- 
ryuszam i, zechcą w  dobrze zrozum iatym  w łasnym  
interesie upom nieć się u W ładzy w prost o s to ­
sow ną nazw ę i w niosą solidarną prośbę odpo­
w iednio um otyw ow aną na ręce Tow. Sam opo­
mocy lekarzy, lub  Izbj7 lekar. do W jdzia łu  k ra ­
jowego — aby nazw ę nieodpow iedną „sekunda­
ryuszy", zwłaszcza w obec zniesienia nazw y p ry ­
m aryuszy, jako  nie m ającą racy i bytu — zm ienić 
raczył na inną. Mojem zdaniem najodpow iedniej­
szą byłaby nazw a „lekarz szpitala pow szechne- 
go" — gdy to je s t szpital pow szechny, w  ogóle, 
żeby n a z w a  lekarza odpow iadała nazw ie zakładu, 
przy k tó rym  je st zatrudniony  — gdy tenże nie 
jest k ierow nikiem  tego zakładu, lub  nie ma ty tu łu  
D yrektora.

Sądzę że P. T. W ydział k ra jow y  z pew no­
ścią uzna, że rzecz ta jest słuszną i spraw ied liw ą 
i że w ym aga jej godność stanu lekarskiego a co 
najw ażniejsza nie je s t połączona z żadnym  w y ­
datkiem  pieniężnym  i z tego pow odu chyba P. 
T. W ydział kraj. nie może nic m ieć przeciw  
zm ianie nazwy.

Gdyby Szanow ni Koledzy szpitali prow in- 
cyonalnj7ch zgodzili się solidarnie na zm ianę 
nazw y a gdyby nikt inny tem  zająć się nie chciał, 
lub  nie mógł, sam w niósłbym  takie podanie, k tó­
re przed w ysłaniem  do odpow iedniej vVładzy 
posłałbym  do przejrzenia i podpisu.

S praw ę jednak  należałoby om ów ić a spo­
dziewam  się, że „Głos lekarzy" nie odm ów i nam  
małego kąta do załatw ienia sp raw y  w łaniach
swego szanownego pism a. _

Dr. Edward j)ielińs/(i
z Nowego Sącza.
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K R O N IK A .
P ię k n y  p r z y k ła d  s o lid a r n o ś c i  k o le że ń ­

s k i e j  złożyli lekarze Niem ej7 w  Austryi, k tórzy  
w  ciągu paru  tygodni zebrali drogą składek 
dw adzieścia kilka lysięcy koron  na zapom ogę 
d la  m łodego lekarza, pozbaw ionego kończyny 
górnej p raw ej i z tego pow odu niezdolnego do 
zarobkow ania. Nieszczęśliwy m łody adept m edj - 
c jm j’ zakaził się przy w j'konyw aniu  operacyi a 
d la  ratow an ia życia m usiano m u am putow ać 
kończjm ę górną. Zaraz po operacyi po jaw iły  się 
w  w iedeńskich pism ach lekarskich gorące ode­
zw y, w zyw ające do składek na rzecz kaleki, k tó ry  
pad ł ofiarą obow iązków  lekarskich. I odezw y te 
p rzjm iosłj' bardzo obfity rezultat

Czy u nas dojdziem y kiedy do takiej ofiar­
ności koleżeńskiej?

P o d z ię k o ir a n ie .  W ydział Tow. „Bibliote­
k a  słuchaczów  m edycyny w e L w ow ie“ składa 
serdeczne podziękow anie P p : Dr. Julianow i 01- 
p ińsk iem u z T rem bow li i Dr. Rom anow i Le- 
szczyńskiem u ze Lw ow a za przesłane T ow a­
rzystw u  książki.

])<> T ow . S a m o p o m o c y  p r z y s tą p i l i  i 
w kładki na ręce dr. Moszkowicza nadesłali: dr. 
R udolf M uller ze Lw ow a fi —, dr. W incenty Ar­
no ld  ze Lw ow a 5 '—, dr. Celestyn Sztem barth ze 
L w ow a 5 '— ,

F u n d u s z  za p o m o g o w y . Pozostało 348. K. 
P rzybyły  honorarya au torsk ie: dr. Brossa 7. K. 
45 hal., dr., Ustrzyckiego 8 kor. 27., dr, M ańkow­
skiego 4 kor. 27 hal., dr. Zasackiego 5. kor. 51 
lial., P rot. G. Ziem bickiego 12 kor. 42 hal., dr. 
Doboszyńskiego 4 kor. 92 hal., dr. Nartow skiego 
9 kor. 94 hal., dr. Połochajło 3 kor. 57 hal., „le­
karza rządowego" 3 kor. 41 hal. Pozostaje sum a 
z r. 1903 w  kw ocie 4 0 7  l i .  70  h a l.

K o le d z y .' P a m ię ta jc ie  o f u n d u s z u  z a -  
p o m o g o u y m  .'

t O i j h a z  p R e n u m e p a f o R Ó i o :
P ro t. dr. Jukubow ski fi-—, dr. L ateiner 9’—, dr. 
Rudolf M uller 3 '—. Mantel 3-—, dr. Schneider 
fi-—, dr. Nowak Dionizy fi-—, dr. Muszkiet 6 '—, 
dr. Białkowski fi-—, dr. P iątkow ski 3’—, dr. Long- 
cham ps fi-—, Doc. dr. D obrow olski 6 —, dr. Stan­
kiew icz 6-—, Dr. W ojciechow ski fi-—, d r Progul- 
sk i 3’—, dr. M arkstein 3"—, dr. Jan  Opolski 3'—, 
dr. K ram arzyński 2•—, dr. Bogdański fi-—, Blau- 
stein  3-—, dr. S teuerm ark fi-—, dr. Kiecki 3 —, 
dr. Jastrzębski z W ojniłow a 6'—, dr. G ąsiąrowski 
3 ’—, dr. Adam D obrow olski 3'—, dr. W iktor 6’—, 
d i-. Skórkow ski 6 '—, dr. Borjrsiew icz 6 —, dr. 
A lbinowski 3 —, dr. Mach 3'—, dr. Jastrzębski z 
S ieniaw y 6 '—, dr. Dietzius 1 2 — , (do końca czer­
w ca 1905). dr. Seidler 6'—, dr. Świątkiew icz Jó­
zef 9 —, Słuchacze m edycyny w e Lw ow ie Pp : 
Zbyszewski, Rothfeld, Igel i Vrabetz nadesłali 
prenum eratę  do końca 903. Dr. Gąsiorek fi-—, 
dr. Aekerm an 6 '—, dr. F riedm ann fi-—, dr. La­
chow ski 6-—, dr. Maziarski u-—, dr. Meller fi-—, 
d r. Jeger 3 '—, W ilhelm  Roth fi-—, dr. Kraus fi-—, 
dr. Łuniew ski 3'—, dr. Messóczy 6-—, dr. Macu- 
dziński fi —. H enryk Raap 2-— (za dw a m iesiące 
1904), dr. W urst fi”—, dr. W. Arnold 3‘—, dr. Bo­
b e r 3-—, dr. Spira 3'—. Dr. Bross 6 —, dr. 
Roicki fi-—, dr. Szarkow ski fi-—, dr. Klein 6 —, 
dr. Sroczyński 6 — , Prof. dr. P rus 9’—,

O d ezw a  do  le k a r z y .

O ddaw na daw ał sie odczuw ać m iędzy m ło­
dzieżą lw ow skiego W ydziału lekarskiego brak  
ogniska, w  którem  by  się mogli skupiać, b rak  
w łasnego Tow arzystw a, w  którem , zdała od po­
litycznych i narodow ościow ych waśni, m ogliby 
się  łączyć i przygotow yw ać do przyszłego życia, 
do pożytecznej pracy  w sw ym  zawodzie

Rów nież okazała się nieodzow na w prost po­
trzeba założenia w łasnej fachow ej biblioteki na 
w zó r podobnych in sty tu c ji, istniejących przy 
każdym  W ydziale w  każdym U niw ersytecie 
i wyższym  zakładzie naukow ym , zwłaszcza w o­
bec w ygórow anych cen podręczników  i dzieł 
lekarskich, na k tó re  kieszeń przew ażnie ubogiej 
m łodzieży naszej absolutnie w ystarczyć nie m o­
że. Z tych i innych pow odów  postanow iło g ro­
no młodzieży7 medycznej zgodnie z ogółem kole­
gów zająć się założeniem w łasnego stow arzy­
szenia. Po dłuższych p racach  przedw stępnych 
i zatw ierdzeniu statu tów  przez N am iestnictw o 
Tow arzystw o „Biblioteka słucbaceów  m edycyny 
U niw ersytetu  lw ow skiego" ukonstytuow ało  się 
i rozpoczęło swój żyw ot od ,. listopada r. 1903. 
Tow arzystw o nasze zostało przychj-nie przyjęte 
przez ogół lekarski i tak: Prof. Mars na piew szą 
w ieść o założeniu T ow arzystw a przystąp ił doń 
jako  członek założyciel z kw- 1*0 K, Prof. P rus, 
ofiarow ał lokal i m eble w  insty tucie patalogii, 
Prof. O brzut szafy biblioteczne, a kilku lekarzy 
p rzy sła ło  nam  książki i l. d.

Jednak rozw ojow i T ow arzystw a i kom pletow a­
niu księgozbioru przeszkadza nader skrom ny stan 
kasy. W obec małej ilości m edyków  w e Lw owie 
dochód z w kładek członków  w ysta rcza  zaledw ie 
na opędzenie w ydatków  gospodarskich i po k ry ­
cie kosztów  przedw stępnych i p raw ie nic n ie

zostaje na zakupno dzieł i p renum era tę gazet le­
karsk ich

Dla tego też jesteśmy7 zm uszeni udać się do ogó­
łu P T lekarzy z p rośbą o nadsyłanie nam  sw oich 
p rac autorsk ich , dzieł i podręczników . Niejeden 
z lekarzy posiada w  swej bibliotece bądź to du­
plikaty niektórych książek, bądź to dzieła, które, 
jako  nic w chodzące w  zakres jego specja lnośc i 
są dla niego zbędne. Ofiarowując to „Bibliotece 
m edyków ", nie ponosi zbyt w ielkiej szkody a 
w yśw iadcza nader w ażną przysługę nie tylko To­
w arzystw u naszem u, ale całej falandze sw oich 
przyszłych kolegów i w spółpracow ników .

Dziś, gdy pow stają ciągle now e organizacye, 
now e stowarzyszenia, dążące do zw alczania sm ut­
nego położenia socyalnego lekarzy7, w ażnem  jesy  
by7 każdy now ozaciężnj’ w  tej drużj-nie jeszcze 
przed w stąpieniem  w  jej szeregi poznał dokład­
nie swe cele i obow iązki tak, aby7 zaraz po 
otrzym aniu dyplom u lekarskiego m ógł być po­
żytecznym  członkiem i pracow nikiem  w  organi- 
zacyacb lekarskich.

Jedną z m yśli p rzew odnich przy  zakładaniu 
naszego Tow arzystw a było utw orzenie, że się 
tak  w yrazim y, szkoły przygotow awczej do za­
w odu lekarskiego, by7 m łody lekarz, opuszczając 
m u ry  uniw ersyteckie, był nic tylko fachowo 
w ykształcony, ale by znał zasady- etyki i kole­
żeństw a i postępow ał w edług nich, by był so- 
cyalno-ekonom icznie dokładnie -Wykształcony.

Chcem y dążyć do tego, u trzym ując ścisły7 
kontakt z lekarzam i, urządzając odpow iednie 
odczyty7, starając się o rozpow szechnianie odpo­
w iednich  pism  i broszur.

To są nasze cele, w  tym  kierunku  dążymy. 
Osiągnąć to m ożem y jednak  ty lko przy  Waszej 
pomocy7. To też, zw racając się do W as teraz z 
p rośbą o poparcie naszego T ow arzystw a przez 
zgłaszanie odczytów, branie udziału w życiu m e­
dyków , dary  z książek, zapisyw anie się w  poczet 
członków  w spierających  „Biblioteki", udajem y 
się do W as nie jako  do obcych, lecz jako  do 
starszych kolegów, do dośw iadczeńszych p ra ­
cow ników  na w spólnem  polu pracy.

"Więc w  im ię w spólnych haseł, w spólnych 
celów, w yciągam y do Was, K oledzy-lekarze, 
m łodzieńczą dłoń naszą! Nie odtrącajcie jej, lecz 
oddajcie uścisk rów nie szczery, jak  ten, k tóry  
W am dziś przesyłam y!
We Lw ow ie d. 1 8  g ru d n ia  i ę o J .  Z a W y d z ia ł: Prezes \ 

W . W ernicki. B ib lio te k a rz : W. H u z a r. Sekretarz \ y .

Allerhand.

A d res Tow arzystrua:

Biblioteka słuchaczów medycyny 
Lwów ul. Piekarska I. 52.

N A D E S Ł A N E .

2>r. €bel
o rd y n u je  obecnie ja k  w  la lach  zeszłych 
w  A B B A Z Y I  —  V I L L A  P E T R A  

w  lecie w G rafenbergu.

f f i i l e t i ,f tOizTjtoiOs lito g ra fo iO a n e ,

Listy ślubne,
zaproszenia balowe, 

napisy na papier listow y i koperty,
b la n k ie ty  n a  recepty , e ty k ie ty  n a  R a s z k i  

i p u d e łk a ,  d y p lo m y , p la n y  itp .
w ykonuje

ZAKŁAD ARTYSTYCZNO-LITOGRAFICZNY 

Piliera i S p .
we Lwowie, ul. Ł yczakow ska 1. 3.

S a o  a  t o g ę  n

po  cen a ch  z n iż o n y c h  
50 Gr. 100 Gr. 250 Gr.

K. 2 .40  K 4 .6 0  K. 10.70
Jenerał e zastępstwo: J. Brady, 

Wiedeń, I. Fleischmarkt 4.

Jedyny w  po łu d n io w e j E u ro p ie  w ie lk i 
Zakład wodoleczniczy Dr. EBERSA

,'Cherapia- pałace*
nad Adryatykiem,

w  C irk v e n ic y  nad. B je k ą  (F ium e)
(14  godzin  z W ied n ia  i z P esz tu  —  W ag o n y  b e z p o śre d n ie )
od 1lm do"1/:,: H ydro therap ia w odą słodką i mor­
ską, E lectro-, M echano-, D iaeto- i F o to therap ia, 

leczenie Nauheim skie, terenow e i t. d . 
Urządzenia zakładu wspaniałe, ostatni w y­

raz hygieny i kom fortu. Klimat łagodny* w  zi­
mie dużo słońca. Pow ietrze idealnie czyste w ol­
ne od m alaryi. K uchnia w ytw orna, polska, w e 
w łasnym  zarządzie. — Ceny od 12 K. do 20 K. 
dziennie za wszystko.

Nie przyjm uję: chorych  um ysłowo, na pa­
daczkę, gruźlicę p łuc i choroby zakaźne. 
B roszurki na żądanie. Poczta, telegraf i telefon: 

w  m iejscu.

Ot?. jSenuyR 6beus
Dyrektor zakładu. Radca ees.,_ w leeie kie­
rownik ck. Zak adu wodolecznicz. w Krynicy.

W a ż n e  !

Pasy brzuszne dla zdro |j Od m iary 
w ia skuteczne, celu 

odpow iednie 
płócienne . . .  
z gum ą • . . 
ażurow e . . .
T ryum pf. . .
Moleskin . . .
Cesarskie dla 
nych  z gumy 10 kor.
Dr. Ostertaga 12 „
Jegierow skie . 5 „
Ogrzewacze flanelowe 
od 2 ko r Specyalne

Rok założenia A S Y S T A

J A K Ó B F U H R E R
LWÓW —  TRYBUNALSKA L. l0.

firm a  barjdażownicza polecenia godąa --  idaca za  postęperą czasu i wpro­
wadzająca coraz to nowe wynalazki do tego zakresu należące.

P a s k i  p r z e p u k l in o w e :  najnow szych system ów , 1 e k  k i e ,  spręży nowe 
lub gum owe, u trzym uje na składzie w  w i e l k i m  w y b o r z e ,  dzięki 
długoletniej w praw ie -  dopasow uje zręcznie w  każdym  w ypadku prze­

pukliny7; rów nież w yrab ia paski na miarę.
WYDIĄG z DENNIKA. Ważne!

po 2 ko r ISO hal ,  2 kor. i 3 kor. II W strzykaw kidrS iges- 
l w ięcej do 100 ctm. Bandaże sydakowe tła- m unta 40 hal.

objętości. ; nelow e i trykotow e
Dla Pań opaski zdro- 15 m etr. ! kor. Idealne 
w ia M enstruacyjne po ik reppow e po 1 K 50 h.

2, 3 i 4 kor. | Prostot rzym acze dla 
Nowość: Sewador, naj- j chłopc. i dziewczątek 
pew niejsza ochron.dla ’ po 3 kor dla Panów  
Pań dr. Bauera, hy- | i Pań 5 kor. 
gieniczne i praktyczne I Sznurów ki dla uło- 

cena 11 kor. m nych od 8 kor. do
Lefycyra gum ow e p o ;j 40 kor. na składzie.

2 kor. Maszynki i inhalacye
Suspensoria po 50 hal. od 3 kor. do 6 kor.

H egary po t kor. 50 h. 
Prześcieradła gum ow e 
dla położnic 1 m. 4K. 
Pasy połogow e b rzu­

szne po 5 kor 
Gorsety hygieniczn na 
m iarę po 8 kor. 50h. 
Poduszki dla chorych  
chłodzące Jagielniane 

po 5 kor. 
W orki na lód po P25K.

Diana" P rostotrzym acze : N o w o ś ć  w  40 odm ianach dla każdego w ypadku odpow iednio

Dla pp L ekarzy 10°/„ raba tu
przystosow ane.

. — Zlecenia z p row incyi natychm iast za pobraniem .
X a j  le p sze  źró d ło  z a k u p n a !

S k ła d  rę k a w ic ze k  w ła sn e g o  w y r o b u  —  sze lek, k ra w a t  i g o rse tó w .
,
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SPI TLEN“
d o  w d e c h iw a ń ,  w y tw a r z a n y  z a  p o ­
m o cą , e l e k t r o l i z y  c h e m ic z n ie  c z y s ty ,  

po leca

Szymon Hay
* * * a p te k a r z  * * -

c. k. nadworny dostawca 
Lwów, ul. Kazimierzowska 26.

i |  prowiiyjj o s t tc z n i
b ezzw ło czn ie .

S . I 0S S M K M

m m * m m l H i !

ZAKŁA©
BŁA KĄPIELI MINERALNYCH

s z t u c z n y c h

w z i e w a ń  ( m h a l a c y i )

Karola Bratkowskiego
pod kierownictwem lekarskiem

Lwów, ul. Skrzyńskiego 10.
Kąpiele lecznicze  jako to : gazowe z CO,’ solan­
kow e, borow inow e żelaziste, borow inow e 
siarczane, jodow e, jodobrom ow e, żelaziste, 
siarczane i ziołow e (arom atyczne, gorczy- 
czne, garbnikow e, igliw iowe, ługowe, żyw i­

czne) tylko w edle ordynacyi lekarskiej. 
Sa la  Inhalacyjna  (system u W assm utha) do wzie­

wań solankow ych i żywicznych, 
Zakład urządzony z w szelkim  kom fortem  
(w anny basenow e, cen tralne ogrzewanie, 
ośw ietlenie elektryczne) znajduje się w  śród­
m ieściu , tuż przy  przystanku kolei e lek try ­

cznej.

m i

W skla zie aptecznym

Pr. ^opotb i 5P-
przy ulicy Siennej pod liczbą Iż.

poleca i ręczy za dobroć:

SULFIDON w łosy przyciem nia i przyw raca 
k o lo r  daw ny, środek  niezaw odny i nieszkodliwy, 
flaszka 1 Ii 6 hal.

ESSENCYA tayno-chinow o-lopianow a, Sport 
F lu id  i ocet ks. Kneippa, przeciw  łupieżow i i w y­
padaniu w łosów , flaszka 1 Ii,

SUMBUL plaster roślinny  na odgniotki po 
50 hal.

WODA DO UST Z SALOLEM wzmacnia dzią­
sła, niszczy wszelkie zarazki i usuw a ból zębów 
50 hal. i 1 Ii.

GREM i WODA LILIOWA środki, niezawo­
dne na w ygubienie piegów, pryszczy i plam  w ą- 
trob ianych , nadaje białość i delikatność tw arzy ; 
po  łO hal, i 1 Ii 20 hal.

PROSZEK INDYJSKI, dotychczas najlepszy 
środek  na w ygubienie w szelkich ow adów , pu ­
d ełko  60 hal. i 1 Ii

IiNEIPÓW KA w zm acnia żołądek i spraw ia 
apetyt.

ZIOŁA KB. KNEIPA zawsze świeże.
EXCELSIOR woda do zębów.
FERSAN CAGAO środek odżywczy.
ZIÓŁKA KARLSBADZKTE.
PERFUMY FRANCUSKIE w  oryginalnych 

flaszkaeh i na wagę.

Pudry i wyroby gumowe.

R u d o l f
R w ó w , h o te l  f r a n c u s k i  

p o le c a
P łó tn a  gum ow e na p o d k ład y  dla chorych , 
w ork i gum ow e i gum ow ane , w ęże g u m o ­
w e czarn e  i czerw one, ch łodnik i L eitero - 
wskie, p essa ry a  i w ianki m aciczne, p o ń ­
czochy gum ow e, w atę B runsa, w strzykaw - 
ki P rava tza , katetery , so n d y  żołądkow e, 

w strzykaw ki szklane i kauczukow e.

K om ple tne

WYPRAWY dla POŁOŻKIC
zestaw iane I  polecane  przez W Panów: Radcę D w oru 
Prof. Dr. H enryka Jordana  D yrektora K liniki po ­
łożniczej U niw ersytetu Jagiell i P rof Dr. Ale­
ksandra R osne ra , D yrektora Szkoły Położnych 

w  K rakow ie
sprzedaje wyłącznie  

S k ła d  a p te c z n y  M r. J a d w i g i  
K le m e n s ie w ic z ó w  ej w  K r  a-

k  o w i e  ul. Karmelicka I. 15.
Każdy kom plet zaw iera wszystko, co w obec 

dzisiejszych w ym agań hygieny niezbędnem  je st 
p rzy  porodzie i połogu, zarów no dla m atki jak  

i dla dziecka.
W ysyłka na  p ro w in cy ę  odw rotn ie .

I. i i . 1
d o s ta w c y  

ck. Klinik Uniwersyt. lwowskiego.

P ^ a c o t o n i a  i  s h ł a d

instrumentów chirurgicznych
i maszyn ortopedycznych. 

Lwów, ul. Ruska 4.

Pokój do śniadań
WilhelnjCt Ąiesa

W ałowa i>
p o leca  =—- — —

D O B O R O W Ą  M C m i ę

Piwa j z n iM ie  lieszczaAskiB.

P O D  „ C Z E R W O N Y M  K R Z Y Ż E M "
Lw ów, plac K apitulny 1. 1.

LESZKA ŚLADOWSKIEGO
MAGISTRA FARMACYI 

poleca W nym  Panom  Lekarzom  
następu jące  artykuły:

Materyały apteczne, Środki uniwersalne, 

Opatrunki do ran, Suspenzorya, Wata, 
Gazy fabryki ,Jlen", Opaski, Calicot, płó­
cienne, flanelowe, trykotowe, lniane, gu­
mowe. , Ideał'1 strzępione, Pończochy gu­

mowe, Hegary, Cathe'ery, Gruszki do le­
watyw i I. d. 

Główny skład prezerwatyw gumowych 
i rybich. 

Malaga, Cognac i wszelkie środki dye- 
tetyczne. Somatoza, Ssnatogen itd. 

Wszelkie środki do desynfekcyi.
O łaskaw e poparcie uprzejm ie uprasza 

Ś la d o w s k i  M eszek.

Y iy iy  >|r *

Brata Didolić,
n u  w ieic  

=  i wiefficli s f f l ió f  win -
5  c  I c  a

n a  w y s p ie  B r a ć  w D a lm a c y i ,

L i i ,  wyłącznie ul. GzaralecMen 1.3
p o le c a ją ;

n  t t u r a ln e ,  k u r a c y jn e  i  d l a  n ie d o k r e -  

w n y c h  p r z e z  powagi lekarskie z a le c a n e

® i n a
d a l m a t y ń s k i e ,  c h o r w a c k ie  i  i s t r y i s k i e r 

s to ło w e  i  d e s e ro w e ,  
o d zn a czo n e  n a  w y s ta w a c h ’

w  P i r o d z e ,  f l n f  m e i r p j i ,  B o i r d e a u x ,  

t O i e d n i u ,  S i u j e s c i e ,  i §  

w ie lu  in n y c h  a  n a  ś w ia to w e j  w y s ta w ie

w  Paryżu 1900
o d z n a c z o n e  n a j w y ż s z ą  n a g r o d ą

3 łofym medalerri
o r a z  n a  w y s ta w ie  a p t e k a r s k i e j

w  Pradze 1890
u z n a n e  la k o  le c z n ic z e  i o d z n a c z o n e  

r ó w n ie ż  n a jw y ż s z ą  n a g r o d ą

yjłotym medaierri
Z a m i a s t  d r o g ic h  w in  d e s e r o w y c h  

z a g r a n i c z n y c h ,  p o l e c a j ą  s w o je  w in a  

d e s e ro w e , p o d  g w a r a n c y ą  n a t u r a l n e  

j a k o  :

Yugava, Crljenak, M ara- 
śćina, Sam otok i t. d.

K O N I A K I :
dalmatyńskie, chorwackie i francuskie

ę I i u) o nJ i c  ę

s t a r ą  i n o w ą . 

P i r o i D d A u o e  c h c i r t o a c h i e  ~

t o i n o  S z a m p a ń s k i e .

Oliwę dalmatyAską.
(jftigi d a l m a t y ń s k i e .

C e n y  u m i a r k o w a n e .  

C e n n ik i  n a  ż a d a n i e  f r a n c o .

Ą. Ą. Ą, Ą. A
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R o k  z a ło ż e n ia  1 8 5 3 .

i Syn

W E  L W O W I E

i Kantor wyiniaiiy
ulica Karola Ludwika 1. 1.

Wyśmienite nalewki, k tóre d la de likatnego  
sm aku  swego uzyskały  o g ro m n ą ilość o d ­
b io rców , nie tylko w kraju , lecz i zag ra ­
n icą. P o lecam y  szczególnie naszym  P. T.

■. O dbiorcom  n astęp u jące  sm aki

Ratafia z ow oców  św ieżych 
Dereniówka » »
Starka b ard zo  s ta ra  
Pomarańczówka na św ieżych skó rkach  
Cytrynówka » » »
Alasz
iarzębinówka
Tarniówka z ow oców  św ieżych 
Czereśniówka
Starka wystała, Kontuszówka (K orn-Anis) 
Żytniówka (K orn-Geist)

A u g u s t  S c h e l l e n b e t r g  i  S y n
polecają

Św iatow ej m arki Kakao holenderskie firm y 
F. Korff i Spka założonej w r . 1811 w  A m ­

sterdam ie.

Węgiersko francuska fabryka koniaku
R. MARTYi  SL»

Najwyższe odznaczenia: 
DY P L OMY  H 0 N 0 I 0 W E  I  Z Ł O T E  M E D A L E  

z WysUw v  Paryłn, Londyile, Marsylii i  Wisdnia.

LaMorp ctaiczi • tarmacentyozue
E u g e n i u s z a  ^ a t u l i

Z Z  R a d o m y ś l  k o ł o  C a i m o t u a .  H
Wyrób fabrycz. maszyny parów.

NtJ/ tst
Sapomenthol:

N acieranie ból uśm ierzające W  bólach reu ­
m atycznych różnych postaci, specyalne w reu ­
m atyzm ie m ięśniow ym , Lum bago, Ischias, 
N erw obólach.

Działanie szybkie, w zastosow aniu łatw y 
przyjem ny.

O dpow iednie miejsca naciera się 2 -  3 razy 
dnia, ow ijając w atą  lub flanelą.

Przy m ocnych" bólach okład w ysychający, 
berpośrednio  po natarciu

Zawiera w  100: 1 Aether, P> Cam phor,
Ammon. Menthol 20, Sapon 10, Alcoholu Hu

Dozwolony: w  Cesarstw ie Rosyjskiem  przez 
Minist. Spraw . W ewn.
Stomachin i

Środek dyetelyczny. Działa wzm acniająco, 
u ła tw ia traw ienie, zw iększa apetyt. P rzy  Hype- 
rem esis G ravidarum  działa uspakająco Jest w y­
ciągiem chinow ym  i zielnym  na czystym Cognacu 
francuskim . Kieliszek 2—3 razy dnia, bezpośre­
dnio przed jedzeniem , z herbatą lub sam

Dla płucnych, tenże p rep a ra t cum  Acid. ey- 
nam y lieum  0.35 na 200.

Do nabycia w  aptekach tylko w oryginalnym  
opakow aniu po 2 i 4 koron.
Vinum Condurango:

Specyalnie przyrządzane, w  niedom ogach 
w ydzielniczych na różnym  tle polecane. Miłe 
w  użyciu, sm aku przyjem nego.

Tylko w  oryginalnych butelkach po cenie 2'40 
P rzy przepisyw aniu m ych preparatów , up ra­

szam zawsze dodaw ać „oryginał Matula". Nazwa, 
opakow anie i m arka ochronna sa zaprotokoło­
wane.

Każdy mój p repara t zaopatrzonym  je st Mar­
ką ochronną „Palm ą".
Do nabycia w  Aptekach, jakoteż w ysyłka w prost: 
P róbki i broszurki dla WP. Lekarzy gratis i franco.

Rzadowo upraw niona

F a b ry k a  wod m inera lnych
sztucz. i specyalnie leczniczych

pod firm ą

K. RZACA i
w Krakowie, ul. św  Gertrudy 4,
w yrab ia  pod kon tro lą  Komisyi Prze­
m ysłowej Tow. Lek. Krak. polecone 

przez toż Towarz.

W o d y  m in e r a ln e
o d p o w iad a jące  składem  chem i­
cznym  w odom : Bilińskiej, Gies- 
hiiblerskiej, Selterskiej, V i c h y ,  
Marienbadzkiej, Hamburg, Kissin-

gen tudzież

specyalnie lecznicze
j a k :  litow ą, b ro m o w ą , jo d o w ą , 
żelazistą, kw aśną, oraz w ody  
lecznicze normalne z p rzep isu  

Prof. Jaworskiego-
<£3̂

Sprzedaż cząstkowa w aptekach 
i drogueryach.

C en n ik i n a  ż ą d a n ie  f r a n c o .

Główny skład we Lwowie  
w apt. J. Wewiórskiego, Halicka 5.

MEDAL ZŁOTY na W ystaw ie 
jjSl p r z y  r o d  n i czo- 1 e k a r s k  iej  

w  K rakow ie 1900 roku

HORS C O N C O U R S  na W ysta­
w ie politechniczej we Lwowie 

|^*> 1902 roku

Ł m i o t o s h c i  f t a b t ^ y h a  c h e m i c z n a

L w ó w - Z a m a r s t y n ó w

=r p o le ca :

W  sz e lk i ego ro d z a ju  ś r o d k i o p a tru n k o w e

jYlydła lecznicze — plastry i njaści
' f Z o s o r b i n u m S f y d r a r g y r i c i n e r .  V*% to r u r k a c h  s z k l a n y c h  d  3 0  g r .

5©lc d o  O p ię li  3 ^uJaęti u Ję g lo iU cg o  (CD2)
Hepar sufpharia 

Kw as 3Z0t0WV ^rgentum nitricum eryst. et fusum,
Bismuthum subnitricum, Bismuthum subgallicum, 
Bismuthum calicyiicum bas.

Woda utleniona do celów leczniczych i technicznych C C C
Prócz tych  artykułów , w ażnych dla sfer lekarskich, fabryka nasza w yrabia jeszcze:

J T J y iZ a  toa le to iO e  io 3 0 0  g a tu n k a c h ,.

Do nabycia we wszystkich aptekach i handlach.

ATRAMENTY: antracenowy, alizarynowy, do 
kopiowania i kolorowe.

| j  Trucizny na myszy polne: fo sfo ro w e , s tr r c l in in o w e , a r s z e n i to w e , i b a ry to w e .
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A P T E K A  II. B L U M E N F E L D A  W E  L W O W I E
ulica Żółkiewska I. 4.

po leca  p rem io w an e  na  w ystaw ie hygienicznej w e Lw ow ie 1888 jak o też  w yszcze­
gó ln ione n a  wyst. p rzy ro d n . lekarskiej w K rakow ie 1881 wina lecznicze w łas. wyrobu

Malaga z ćhną,
Malaga z żelazem 
Malaga z ch iną i żelazem 
Malaga z fosforanem  w apna 
Malaga z rcbarbarum  
W ino z orzechów  Kola 
W ino pepsynow e z Diastazą 
W ino z cascara sagrada 
W ino z condurang. o 
W ino ze Somatozą

Phosphate de fer czyli roztw or fosforanu żelazowego.
P rzetw ory  te lecznicze pozyskały uznanie tak w ybitnych powag lekarskich  jak  prof. Dr. Czyże- 

wicz, prof. Dr. Korczyński, Dr, Józef Weigel Dr, W idm an i w. i.
Chemicznie czysty , .T /e n “ do w dychiw ań po bardzo um iarkow anych cenach 

__________________ Zam ówienia z prow incyi uskutecznia się odw rotnie.__________________________

S Y R O P Y  L E C Z N IC Z E
Syróp z podfosforanem  w apna 
Syróp w apniow o-żelazow y 
Syróp gnajacolow y

P A S T Y L K I :
P asty lk i kaskarow e 
P asty lk i pepsynow e z diastazą

© @ @ @ @ @ © © © @ @ 0 @ ® © @ @ ® @ @ @ © @ @ @ @ @ 0 © 0 @ @ @

F A B R Y K A
@  wody sodowej i sztucznych wód mineralnych i leczniczych

i  „ Z D R O W I E "
0  p o le c o n y c h  p r z e z  T o w a r z y s tw o  L e k a r s k ie  L w o w s k ie  a  b ę d ą c yc h  p o d  k o n tr o lą  
tfph K o m is y  i  T r z e m y  s ło w o -L e k a r s k ie j  To w . L e k . lw ó w . — poleca

JZo
coz*
CD

O
-O

COc
o  
C3

S tu c z n e  w o d y  m in e ra ln e : W o d y  leczn icze :
Woda Bilińska 

, Emska 
Giesshiibler

Woda Jodowo-Sodowa
Litowa

,, Gleichenberska Żelazista
,, Hunyadi-Janos Magnowa
,, Kissingen Rakocy Alkaliczna
, Ohersalzbruńska 

belferska
„ Bromowa

Vichy Gr. Grille
Vichy Celestins

303
3- 03
.P U) O “

3  ?
I i :

H
1.3CD 3  . ~ CD

0  
€M»

Przepisy  do sporządzania w ód stucznych zestaw ione zostały na podstaw ie 
rodzim ych wód m ineralnych przez Liebiga i Struyego. W szystkie w ody sporządzone 
są pod fachowem  kierow nictw em  t y l k o  na w odzie p r z e k r  o p l o n e j .

I)r. M ik o la sc h , P ie tsch ,  L e w iń s k i
S p ó łk a  k o m a n d y to w a  „ Z D R O  W I E “ w e  L w o w ie .— N r . te le fo n u  544 .

OTWARTE CAŁY ROK

m

Polecone przez Świetne T o  w. lekarskie
K R  A K O  n  S K J E .

Z  pom iędzy  dziś  z n a n y c h  p rz e tw o ­
ró w  ż e la z is ty ch  je s t  n a j ła tw ie j  s t r a ­
w n y m  i n ie p su ją c y m  zęby środkiem

L ip r  ł a n i o  Ferri Pantonati
Składu 0‘60% /<? i 040% Mn- 

w y ro b u
 a p t e k a r z a  '

© .  M A T U L I
iv p o d g ó rz u

Polecany jako środek lekko strawny, po­
budzający apetyt, w błędnicy, braku krwi, 
malaryi, zołzach, w  kobiecych i nerwowych  

słabościach
Sposób użycia: Dzieciom do la t 12 daje 

s ię  2 razy dnia po łyżce od kaw y z mlekiem , 
osoby  dorosłe używ ają 2 do 3 razy dziennie po 
łyżce  stołowej.

N a sk ła d z ie  ¥  każdej w ię k s z e j ap tece. —  Cena 2 K,
Wyrób krajowy tańszy o 25"/i> od takiegoż me- 

.mieckiego dr. Gudego w Lipsku
Dw ie flaszki w ysyłam  franco.

l t ) o d y  m i n e r a l n e
Sole  lecznicze

Kule żelazne
  p o le c a  —  ------------

f t l o i z y  Hubner
Z W Ó W -

m  
m  
*  
m  
m  
m  
*  
*  
m

*
*

*

*

1 J{aroIa  Tjałłabaria
1  n a s tę p c a

I Józef Oźminski
!j| L w ó w ,  H a l i c k a  2 3
| |  poleca

“;w iu a  l e c z u c z e :
T o k a js k ie ,  F r a n c u s k ie ,  R e ń s k ie ,  

A u s try a c k ie ,  W ę g ie rs k ie .
(

K O N I A K  j
fraQCU5^i i iv ą q \z r$ ^ \,  j

, , 8 a ł ł a b c m ó t o f o ę u

Q zystą  ż y tn ią  lOódRę bez anyżu , li
< S

Pierw szorzędna

e t u j i e ^ i j

KAZIMIERZ SOTSCHEK
L w ó w ,  p la c  M a r y a c k i

hotel Francuski 

p o l e c  £i s i ę .

SANATORYUM  
Dra Eug. W a j g l a

Lw ów, ul. H ausnera 1. 11 
pod adm inistracyj. k ierow nictw em

Kazimierza Soleckiego
now o  u rząd zo n e  i p rz eb u d o w an e

'ferzyim uis ohoryoh na stały 
pobyt, celem leczenia toszel- 
Moh ohorób z wyjątkiem za­

kaźnych i umysłowych
Prospekta na żądanie w ysyła

Z A R Z A D .

ÓTWARTE CAŁY ROK

3§|
0'

OJ
%

u
pod srebrnym Orłem

Zygmunta Ruckera
w e R w o w ie  

poleca

T L E N
do wdychiwań che/picjnie czysty  

potrójnie m yty  
W ysyłka codziennie na prow incyc 

w  dow olnych ilościach.
G Ł Ó W N Y  

i jedyny  skład  środka dyetycznego

A M A R O L
nieszkodliw y, szybko i pew nie działa­
jący  środek ze sulfatów, przeciw  ostrym  
i chronicznym  chorobom  żołądka i k i­
szek u dzieci i dorosłych. P olecony przez 
pow agi lekarskie, jak: Dr. Rode w  Nor- 
derney, Dr Hohne w  Lipsku, Dr. Blenk 
w  Berlinie, Dr. Czapski w  Gutentag, Dr. 
B rach w  Moguncyi, Dr. N eum ann 

w  M onachium, Dr. Grygłewicz 
. w  Jutroszin ie i w iele innych. ,

&
li]

Medal W ystaw y Lek.-Przyr. 1900.

Wilhelm W. Ornatowskil
z A m e ry k i, C h ic a g o  

Fabryka Narządzi chirurgicznych
w  K rakow ie, ulica M ikołajska 10.

NARZĘDZIA m edyczne, ch i­
rurg iczne, elek tro  - o r to p e ­
dyczne, wszelkiego ro d zaju  
b an d aże , pasy  b rzuszne  
i pępkow e po bardzo um iar­
kowanych cenach.

BRZYTW Y, nożyczki i scy­
zoryki, ro b o ty  szlifierskie.

Obstalunki wykonuje 
starannie i punktualnie.

Dla wydoskonalenia się 
w zawodzie praktykowa­
łem za granicą kilkana- 

lat
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Ni6 jedźmy Z8. grenice, gdzie nas wyzyskują. —  Leczmy sie u swoich. 
Pozostańmy w kraju, gdzie mamy w każdej gałęzi wiedzy lekarskiej znakomite, w ni- 

czem zagranicznym nieustępujące siły, gdzie mamy cały rok otwarte

©r. Eugeniusza Weigla
huJóuJ, u l ica  fyausoera  1 1 . (P)r- te le fo n u  6 ^3 ).

które przejmuje chorych na stały pobyt celem leczenia 
m§zelkicb cfyorób z wyjątkiem zakaźnych i u myślowy cl?

pod zarządem

e a z i m i ^ z a

nowo przebudowane i urządzone hygienicznie 
a jednak z komfortem — może odpowiedzieć 

nawet najwybredniejszym wymaganiom.
Sale operacyjne zaopatrzone w nająowsge przy­

rządy i irjstrunjeąty, odpowiadają wszelkim wy­
mogom aąti- i ageptyl^i.

Pokoje ja s  pod wzglądem urządzeń, dla wygody 
i zdrowia chorych potrzebnych — przewyższają 
Zagraąicząe.

Kuchnia we własąyrri ?argądzie. Wil(t srąacjny, 
jdrowi/, hygienicząy.

C zysto ść  wzorowa.
Ceny przystępne, w porównaniu z  zagranicą 

miąimaląe.
Dla chorych w nakładzie umieszczonych 

kąpiele, biblioteka, dzienniki bezpłatnie.

i
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DRUKARNIA ST. KOSSOWSKIEGO, LWÓW, PL. BERNARDYŃSKI (KLASZTOR).


